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Komunikat Kancelarii Cywilnej 
Prezydenta RP

(d) W im ien iu  Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej Szef 
K ance la rii C yw iln e j Prezydenta 
RP składa serdeczne podzięko­
w anie organizacjom po litycz­

nym  i społecznym, ins ty tuc jom  
oraz wszystkim  osobom, które 
złożyły Prezydentow i Rzeczypo­
spo lite j życzenia z okazji Nowe­
go Roku.

Delegacja leairu im. Franki 
u tow. Premiera Cyrankiewicza

(f) W dniu 5,1 br. Prezes Ra­
dy M in is trów , tow. Józef C y­
rankiew icz, p rzy ją ł delegacja 
zespołu Państwowego U k ra iń ­
skiego Akadem ickiego Teatru 
Dram atycznego im . Iwana 
F rank i, k tó ry  opuszcza Polskę 
6 stycznia br. Delegacji tow a­
rzyszył zastępca przewodniczą­
cego K om ite tu  K u ltu ry  i Sztu­
k i przy Radzie M in is tró w  U-

kra ińsk ie j SRR, Iw an I. Cza- 
banienko.

W przyjęciu udzia ł w z ię li: 
m in is te r k u ltu ry  i sztuki, Ste­
fan Dybowski, podsekretarz 
stanu w Prezydium  Rady M i­

n istrów , tow. Jakub Berman, 
w icem in ister k u ltu ry  i sztuki, 

tow W łodzim ierz Sokorski i se­
kretarz generalny K om ite tu  
W spółpracy K u ltu ra ln e j z Za­
granicą, Jan K. Wende.

Tow. inż. B. Rumiński— 
ministrem przemysłu chemicznego

micznego i jednocześnie odwołał 
go ze stanowiska m in is tra  Prze 
m ysłu Rolnego i  Spożywczego.

(d) Prezydent RP m ianował 
tow . ihż. Bolesława R um ińskie­
go m in is trem  przemysłu che-

Dzięki pomocy państwa 
poprawiają się warunki bytowe 

mieszkańców woj. łódzkiego
(a) W w yn iku  intensywnych 

P> ac, prowadzonych w ub. roku 
w  zakresie rozbudowy urządzeń 
kom unalnych na teren ie 35 

m iast i osiedli przem ysłowych 
województwa łódzkiego, w a run ­
k i bytowe szerokich rzesz ro ­
bo tn ików  uleg ły znacznej poprą 
wie.

Ogółem wybudowano 1.400 no 
wych, wygodnych izb m ieszkal­
nych oraz wyrem ontowano 
21 000 izb. Zapoczątkowana zo­
stała przez zakład osiedli robot­
niczych budowa domów miesz­
ka lnych w 9 miejscowościach 
wojew ództw a łódzkiego.

W 108 miastach, osiedlach i 
wsiach przeprowadzono poważ­
ne roboty e lek try fikacy jne , jak 
również naoraw iono naw ierzch­
nie  w ie lu  u lic  W Zgierzu rozbu­
dowano i uruchom iono rozległą

sieć kanalizacyjną, w  P io trko ­
w ie Gazownię M ie jską, w  Ło ­
wiczu i K u tn ie  zakończono bu­
dowę urządzeń wodociągowych.

Zw iększyła się również sieć 
placówek służby zdrowia. Roz­
budowano szpitaN w  Sieradzu 
i W ie lun iu , uruchom iono nowo­
czesny szpital w  Łowiczu. W 
szybkim  tem pie przebiegały 
prace przy budowie nowych o- 
środków zdrowia. O statn io S ta ­
kich ośrodków wybudowano na 
terenie spółdzielni p ro du kcy j­
nych.

W  roku 1951 nastąpi poważne 
nasilenie prac związanych z 
dalszą poprawą w arunków  sa­
n ita rnych  i ".-'zhndowa urządzeń 
kom unalnych w  miastach i o- 
siedlach przemysłowych w o je ­
wództwa łódzkiego.

40. kopalń przemysłu węglowego rozpoczyna 
współzawodnictwo o podniesienie cykliezności

robót wydobywczych
(f) Coraz to nowe zespoły górnicze podejmują apel mło­

dzieżowego przodownika pracy z kopalni „Bytom“ Alfreda 
Kawczyka, wzywający załogi górnicze kopalń polskich do 
współzawodnictwa o podniesienie cykliezności robót wydo­
bywczych oraz wzmożenia wydajności pracy dla przedter­
minowej realizacji zadań drugiego roku Planu 6-letniego. 
I>o dnia 5 bili. górnicy ponad 40 kopalń polskiego przemy­
słu węglowego przystąpili do tej nowej formy współzawod­
nictwa.

W kop a ln i „A n d a lu z ja “  do 
współzawodnictwa o podniesie­
nie cykliezności p ro du kc ji p rzy ­
s tąp iły  3 brygady ścianowe, de­
k la ru ją c  zwiększenie w yko ny­
wanych c y k li z 25 do 27 m iesię­
cznie. Postanowienie wzmożenia 
wydajności pracy złożyło rów ­
nież 8 brygad chodnikowych 
oraz 7 brygad fila row ych . G ór­
nicy z tych brygad wykonywać 
będą o 6 — 12 proc. norm y w ię ­
cej n iż dotychczas.

Zobowiązania wysokiego prze­
kraczania norm  produkcyjnych 
podjęło rów nież 260 górn ików  
kopaln i „R adzionków “  zorgan i­
zowanych w 33 zespołach chod­
n ikow ych i 50 zespołach f ila ro ­
wych.

B rygady ścianowe Konrada 
Bieżyny i W ito lda Chałupki ko­
pa ln i „R ozbark" zobowiązały 
się zwiększyć ilość w ykonyw a­
nych c yk li wydobywczych w

pierwszym  kw a rta le  br. o 6. W 
te j samej kopaln i do w a lk i o 
wzmożoną wydajność pracy sta­
nęło 11 zespołów fila row ych  
oraz 11 zespołów chodnikowych 
Chodnikowcy Em il Gatner i 
W incenty Blocha!, wykonywać 
będą swe zadania produkcyjne 
w  okresie od 1 . stycznia do 31 
marca br. w 180 proc.

Zobowiązania podniesienia 
w ydajności pracy w  kopaln i 
„M a ty ld a “  powzięło 11 zespołów 
fila row ych  i chodnikowych.

W kopaln i „S iem ianow ice“  do 
w a lk i o zwiększenie w ykonyw a­
nych cyk li wydobywczych sta­
nęło 6 zespołów ścianowych 
Rębacze ścianowi: Franciszek 
Pasek, Stefan Sąsala, Józef O- 
koński, Jan Safian, Bolesław Pa 
stor i Franciszek Dudek zobo­
w iąza li się w ykonyw ać w I

kw arta le  br. średnio 20 — 24
c yk li miesięcznie.

15 zespołów chodnikowych 
oraz 23 brygady fila row e  w  ko­
paln i „E m inenc ja “  zadeklarowa­
ły  rea lizowanie swych norm  
produkcyjnych w  granicach od 
120 — 140 proc.

Poważne zobowiązania na a- 
pel A lfreda  Kawczyka pod ję li 
dw aj rębacze ścianowi kopaln i 
„Czeladź“ A nton i O leksiak i M i 
chał Spetruk, k tó rzy  zobow ią­
zali się w ykonyw ać ja k  do tych­
czas jeden pełny cyk l na dn ió w ­
kę, podnosząc jednocześnie 
przekroczenie norm y do 21 proc.

Ogółem zobowiązania podjęte 
przez górn ików  kopaln i „Cze­
ladź“  przyniosą w I  kw arta le  
br. 13.549 ton węgla ponad plan.

Koreańska armia ludowa wyzwoliła
port Inczon

Na iiowowyzwolonych terenach Korei rozpoczęły tlziałalność
organa władzy ludowej

Zbiórka podarków dla dzieci 
koreańskich

Z całego k ra ju  napływ ają wiadomości o przebiegu zb iórk i poda­
runków  dła dzieci koreańskich Do Kom ite tów  Obrońców Pokoju  
masowo w p ływ a ją  dary w postaci ciepłe j odzieży, a rtyku łó w  dzie­
w ia rsk ich , obuw ia, żywności, pieniędzy i zabawek. Na zdjęciu : 
segregacja odzieży na jednym  z punktów  zb iórk i w Warszawie.

F o lo  AR

V Plenum KC Komsomol u
(f) M O SKW A fPAP). W tych 

dniach odbyło się w M oskw ie 
V  plenum KC W LK 2M . Na ple 
nom  om ówiono zadania organ i­
zacji komsomolskich w kam pa­
n ii wyborczej do Rad N a jw yż­
szych repub lik  ztviązkow,ycb i 
autonomicznych.

Na plenum wyg łosi! re fera t 
sekretarz KC  W L K Z M  — N.

Micha jłow . P lenum  KC-
W LK Z M  wezwało organizacje 
komsomoiśkie do czynnego u- 
dzia lu w pracach przygotow aw­
czych do wyborów, do udziele­
nia wszechstronnej pomocy o r­
ganizacjom p a rty jn ym  w pra­
cy m asowo-politycznej i orga­
nizacyjno - technicznej związa­
nej z kam panią wyborczą.

Wyłko Czerwenkow odznaczony 
„Orderem Georgi Dymitrowa44

(f) SO FIA (PAP). W sali P re­
zyd ium  Bułgarskiego Zgiom a- 
dzenia Narodowego o d b y ła , się 
uroczystość wręczenia prem iero­
w i rządu i sekretarzow i gene­
ra lnem u Kom unistycznej P a rtii 
B u łg a rii — W yłko Czerwenko-

w ow i najwyższego odznaczenia 
państwowego — „O rderu  Geor­
gi D ym itro w a “ . Na uroczystości 
obecni b y li członkowie rządu i 
Prezydium  Zgromadzenia Naro­
dowego oraz KC Kom unistycz­
nej P a rtii B u łga rii.

(f) M O S K W A  (PAP) Jak do­
nosi agencja TASS z Phenja- 
nu, naczelne dowództwo ko­
reańskie j a rm ii ludowej og ło­
siło w dn iu 5 stycznia kom un i­
ka t treści następującej:

O ddzia ły a rm ii ludowej ł o- 
chotn icy chińscy >. kon tynuu jąc 
ofensywę na Seul, za ję ły m ia ­
sto po rozgrom ieniu w jego o- 
kolieach oddziałów n iep rzy ja ­
ciela, stawiającego zaciekły o- 
pór.

Po zajęciu cen trum  miasta, 
oddzia ły a rm ii ludow ej ob ję ły 
w posiadanie wszystkie gm a­
chy rządowe, rad iostację i in ­
sty tuc je  transportu  i łączności, 
a następnie oczyściły wszystkie 
dzielnice miasta z resztek roz­
grom ionych oddziałów n ieprzy­
jaciela. Seul zostai całkow icie 
w yzw olony przez bohaterskie 
oddziały a rm ii ludowej.

N atychm iast po w yzw oleniu 
stolicy, rozpoczął swą dz ia ła l­
ność M ie jsk i K om ite t Ludowy. 
W znow iły  też swą działalność 
partie  dem okratyczne i o rgan i­
zacje społeczne.

Ludność wyzwolonego Seulu 
gorąco w ita ła  oddziały a rm ii lu ­
dowej i ochotn ików  chińskich. 
M ieszkańcy sto licy b iorą czyn­
ny udzia ł w  akc ji odbudowy 
miasta.

(f) P E K IN  (PAP). — Z Phen-

janu  donoszą, że na obszarach 
Kore i, w yzw olonych w toku no 
w ej ofensywy w ojsk ludowych, 
wzm acniają ju ż  swą działalność 

'organa w ładzy ludowej.
(a) LO N D Y N  (P A P ).'W  toku 

obecnej ofensywy w ojsk ludo­
wych w K o re i wyzwolone zo­
stało również m iasto portowe 
Inczon na zachód od Seulu.

Przed opuszczeniem tego m ia­
sta Am erykanie zniszczyli je 
podobnie ja k  Seul. Inczon leży 
obecnie w  gruzach. Specjalne 
oddziały am erykańskie podpala­
ły  i wysadzały w  pow ietrze ma­
gazyny, dworce, nabrzeża po rto ­
we, śluzy i domy. Zniszczeniu 
uległa rów nież cała kom un i­
kacja m iejska.

Agresorzy wym ordowali 
pól m iliona ludności 

cyw ilne j
(a) P E K IN  (PAP). — Specja l­

ny korespondent agencji No­
wych Chin w K ore i donosi, że 
w okresie, gdy Korea Północna 
była okupowana przez najedź- 
ców am erykańskich i lis.ynma- 
nowców, szalał tam  niesłychany 
te rro r w stosunku do ludności 
cyw ilne j. Ogólna liczba spokoj­
nych obyw ate li koreańskich, 
wym ordowanych podczas oku­
pacji, obliczana jest na co n a j­
m nie j pól m iliona osób.

Braterska przyjaźń narodów 
chińskiego i koreańskiego
(a) M O SKW A (PAP). Na ła ­

mach „P ra w d y “  ukazaia się ko- 
lespondencja K o rn iło w a  i Czu- 
rinow a z K ęre i Północnej na 
tem at ścisłej p rzy jaźn i narodów 
chińskiego i koreańskiego.

Przyjaźń narodów chińskiego 
i koreańskiego — stw ierdzają 
autorzy korespondencji — ma 
już  diugą historię. W końcu 
X V I stulecia, gdy Koreę spu­
stoszy! najazd sam urajów  ''ja ­
pońskich, naród ch iński okazał 
bra terską pomoc narodow i ko­
reańskiemu. W spólnym  w ys ił­
kiem  wróg został wówczas w y­
pędzony z ziem i koreańskiej. 
Z d rug ie j strony naród chiński 
pamięta dn i, gdy partyzanci ko­
reańscy wspólnie z pa trio tam i 
ch ińsk im i g ro m ili okupantów  
japońskich w M andżurii aż do 
chw ili, gdy najeźdźców wypę­
dziła arm ia radziecka.

Obecnie najeźdźców japoń­
skich zastąpili agresorzy am ery­
kańscy. Zale li o n i ' k rw ią  zie­
m ię koreańską, licząc na to, że 
będą m ogli przekształcić Koreę 
w bazę wypadową przeciwko 
Chinom. Naród ch ińsk i znów 
podał pomocną dłoń bra tn iem u 
narodow i koreańskiemu. N ie ma 
dziś w  Chinach ani jednego

miasta i ani jednej w ioski, w  
k tó rych  ludność nie wyrażałaby 
sym patii dla narodu koreań­
skiego, wałczącego o swą w o l­
ność i niezawisłość.

Korespondenci' opow iadają 
dalej, że by li św iadkam i, ja k  
na zebraniach robotn ików , chło­
pów i in te ligenc ji p ro w in c ji L ia - 
odung oraz innych p ro w in c ji 
Chin północno-wschodnich dzie­
s ią tk i i setki tysięcy ludzi, m a­
nifestow a ły pragnienie obrony 
granic swej ojczyzny oraz p rz y j­
ścia z pomocą narodow i koreań­
skiemu w jego spraw ied liw e j 
i św iętej wojnie. Powstały od­
dzia ły ochotnicze narodu ch iń ­
skiego, k tóre obecnie na fro n ­
tach koreańskich, ram ię w  ra ­
m ię z żołnierzam i koreańskie j 
a rm ii ludowej, grom ią in te r­
wentów am erykańskich.

Koreańskie wojska ludowe i 
chińskie oddziały ochotnicze — 
stw ierdza ją autorzy korespon­
dencji — odeszli już  dziś dale­
ko na po łudnie od Phenjanu. 
Z dniem każdym wyczerpują 
się siły  in te rw entów  am erykań- 
sko-angielskich i bandytów  l i -  
synmanowskich. Zbliża się dzień 
zupełnego rozgrom ienia i zn i­
szczenia agresorów. Rękojm ią 
tego jest braterska przyjaźń na­
rodów chińskiego i koreańskie­
go, broniących swej wolności 
i niepodległości, broniących po­
koju.

Rozkaz wodza naczelnego K im  Ir-sena do arm ii

Komitet obrony Carlosa Prestesa 
przywódcy ludu brazylijskiego 

powstał w Paryżu
(f) P A R Y Ż (P^P). w  Paryżu 

powstał kom ite t obrony Carlosa 
Prestesa, znanego bo jow nika o 
dem okrację i  niezależność B ra ­
zy lii.

K om ite t ogłosił do wszystkich 
dem okratów francuskich apel, 
w  k tó rym  wzywa do obrony 
Carlosa Prestesa, k tó ry  od prze- 
zio „o la,t walczy o dem okrację 

g °  wolność narodu b razy lijsk ie -

Przypomina, że w cia 
P rJ to la\  °?  1936 do !945 roku 
f  w ięziony przez fa ­
szystowski rząd b ra zy lijs k i Zo­
na jego, z Pochodzenia Niemka, 
została wydana hitlerow com  
zginęła w obozie śm ierci Do­
p iero po ka p itu lac ji Niemiec 
Prestes wypuszczony został na 
wolność. Lud b ra z y lijski w ybra ł 
go do senatu.

Jednakże już  w  1947 roku 
rząd b ra zy lijsk i ooczął znów 
prześladować działaczy postępo­
wych. W szystkie demokratyczne 
organizacje zostały zakazane. 
Prestes m usiał przejść do kon­
sp iracji. Na podstawce ustaw 
w y ją tkow ych  wydano nakaz jc - 
80 aresztowania. Prasa reakcy j­
na poczęła nawoływać do za­
bójstwa Prestesa; życie jego

jest w  ciągłym  niebezpieczeń­
stwie.

W zakończeniu odezwa w zy­
wa wszystkich dem okratów do 
w a lk i wraz z narodem b ra z y lij­
skim  w obronie Carlosa Preste­
sa.

Na czele K om ite tu  stanął prof. 
H enri W alion. Odezwę podpisali: 
przewodniczący Ś w iatow ej Ra­
dy Pokoju — pro f. Jo lio t-C urie , 
przewodnicząca M iędzynarodo­
wej Dem okratycznej Federacji 
K ob ie t — Eugenia Ćotton. prze­
wodniczący M iędzynarodowej 
O rgan izacji D zienn ikarzy — 
Jean M aurice Herm ann, prze­
wodniczący Zw iązku B o jo w n i­
ków o Wolność i Pokój — Yves 
Farge, pisarz francusk i — Louis 
Aragon," m alarz Pablo Picasso, I 
deputowany P ierre  Cot i in n i 
francuscy działacze postępowi.

*

B U K A R E S ZT (PAP). W B u­
kareszcie odbył się w ie lk i wiec 
na znak protestu przeciwko 
Prześladowaniem Carlosa Pre- 
en^u-’n  sekretarza generalne­
mu,, . , B razy lii. Na wiecu u-
razam?n° , . tckst dePeszy z w y '

11 solidarności dla Prestesa.

(f) M O S K W A  (PAP). Agen­
cja TASS podaje z Phenjanu, 
że wódz naczelny koreańskiej 
a rm ii ludow ej K im  Ir-sen  w y ­
da ł w dn iu  5 stycznia do a rm ii 
rozkaz treści następującej: 

„O ddzia ły  koreańskie j a r­
m ii ludow ej wraz z oddziaia- 
m i ochotn ików  ch ińsk ich po 
rozw in ięc iu  potężnego natarcia 
w y z w o liły  w  dn iu  4 stycznia 
1951 r. naszą stolicę — Seul.

W yzwolenie przez naszą a r­
m ię Seulu- jest zwycięstwem , 
posiadającym  w ie lk ie  znaczenie 
polityczne. Runęły p lany im ­
pe ria lis tów  am erykańskich, k tó ­
rzy zam ierzali usadowić się 
na dobre w  naszej sto licy — 
Seulu.

W ycofu jąc się, agresywne 
wojska im peria lis tów  am ery­
kańskich dokonały w  naszej

sto licy Seulu ogromnego spu­
stoszenia. Zam ordowanych zo­
stało w ie lu  pa trio tów  koreań­
skich, 'k tó rz y  podję li bohater­
ską w a lkę przeciwko agreso­
rom  am erykańskim .

O fia ry  poniesione przez nasz 
naród w  walce z barbarzyń­
cami am erykańskim i, zm iecio­
ne przez agresorów am erykan-, 
skich z pow ierzchni ziemi na­
sze m iasta i wsie, zburzenie 
przez agresorów politycznego i 
ku ltu ra lnego ośrodka naszej o j­
czyzny — Seulu — wszystko 
to woia do pa trio tów  narodu 
koreańskiego, do żołnierzy, o f i­
cerów i generałów a rm ii ludo­
wej, do partyzantów  i p a rty ­
zantek o dalszą ofia rną i boha­
terską wa lkę przeciwko agre­
sorom am erykańskim .

Waleczni żołnierze i o ficero­

w ie naszej a rm ii! Partyzanci i 
P artyzan tk i! Siawne oddziaiy 
ochotników  chińskich! Ścigajcie 
nieustannie n ieprzyjaciela , o- 
taczajcie i niszczcie wraże od­
dzia ły i form acje, dniem i no­
cą nie dawajcie mu złapać tchu, 
przecinajcie jego lin ie  kom un i­
kacyjne, niszczcie ludzkie i 
techniczne zasoby wroga, w y ­
zwólcie naród koreański spod 
ucisku im peria lis tów  am ery­
kańskich, p rzyb liża jc ie  godzinę 
ostatecznego zwycięstwa naro­
du koreańskiego w  jego w a l­
ce przeciwko agresji cudzo­
ziemskich najeźdźców, dajcie 
im peria listom  am erykańskim  
odczuć, że czas już  najwyższy, 
by w yn ieś li się z K ore i!

Z okazji uzyskanego zwycię­
stwa — wyzwolenia Seulu — 
ogiaszam podziękowanie dla

wszystkich wojskowych, k tó rzy  
szczególnie w yró żn ili się w 
walkach o wyzwolenie Seulu.

Naród koreański wyraża głę­
boką wdzięczność ochotnikom  
chińskim  za bohaterskie popar­
cie okazane nam w  walce 
przeciwko zbro jnym  agresorom 
am erykańskim .

Na cześć odniesionego zw y­
cięstwa rozkazuję dzisiaj, w 
dn iu 5 stycznia o godz. 20-ej 
według czasu pbenjańskiego od­
dać w  Phenjanie i Seulu salut 
— 24 salwy z 24 dział.

Wieczna chwała żołnierzom  i 
oficerom, partyzantom  i p a rty ­
zantkom, k tó rzy  zginęli w  w a l­
ce o wolność i niepodległość 
naszej ojczyzny!

Wódz naczelny K oreańskie j 
A rm ii Ludow ej 

(—) K IM  IR -SEN

Na str. 3 podajemy a rtyku ł
tow. Jakuba Bermana

p. t. „Kraje demokracji ludowej 
na progu nowego ro k u “

zamieszczony na łamach pisma „ N o w e  C z a s y “

Przyjęcie w Berlinie z okazji 
75 rocznicy urodzin prezydenta 

Wilhelma Piecka
(f) BER LIN , (PAP). — Rząd 

N iem ieckie j R epub lik i Demokra 
tycznej w yda ł w dn iu 4 bm. 
przyjęcie  z okaz ji 75 rocznicy 
urodzin  Prezydenta W ilhelm a 
Piecka.

Na przyjęcie p rzyby li obok 
dostojnego solenizanta członko­
w ie rządu NRD z prem i-rem  
G rotewohlem  na czele, obaj 
przewodniczący Izby Ludow ej i 
Izby K ra jów , prem ierow ie po­
szczególnych k ra jów  rep ub lik i 
oraz delegacje zagraniczne z 
członkiem  Rady Najwyższej 
ZSRR — Kuzniecowem  na cze­
le.

Obecni b y li rów nież na prc>- 
jęc iu  członkow ie korpusu dvplo 
ma tycznego w B e rlin ie  z dzie­

kanem korpusu — ambasado­
rem ZSRR Puszkinem na czele, 
przewodniczący radzieckiej K o ­
m is ji K o n tro li — gen. C zu jkow  
oraz liczn i przedstaw iciele p a rtii 
politycznych, organizacji maso­
wych, przodownicy pracy, w y ­
b itn i działacze ku ltu ra ln i I 
przedstaw iciele duchowieństwa. 
W ielu gości przybyło z Niemiec 
zachodnich.

•j.
(a) B E R LIN  (PAP). — Ra­

dziecka delegacja rządowa, ba­
wiąca w B erlin ie  w  związku z 
obchodem 75-iecia urodzin pre­
zydenta NRD W ilhe lm a Piecka, 
złożyła Wieniec u stóp pomnika 
żołnierzy radzieckich poległych 
podczas w a lk  o B erlin .

Delegacja polska na uroczystości 
urodzinowe prezydenta Piecka 

opuściła Berlin
(f) B E R L IN  (PAP). W dn iu 5 

bm. wieczorem opuściła B erlin  
delegacja polska w  osobach: 
członka B iu ra Politycznego KC 
PZPR, w iceprem iera A leksan­
dra Zawadzkiego i  członka KC 
PZPR Ostapa Dłuskiego, którzy 
uczeslniezyli w  uroczystościach 
75-rocznicy urodzin prezydenta 
NRD — W ilhe lm a Piecka.

Gości polskich żegnali na 
dworcu członkowie rządu NRD 
z w iceprem ierem  Loch‘em na 
czele, członkowie KC SED, ja k  
również szef Polskie j M is ji Dy­
plom atycznej w B erlin ie  amba­
sador J. Izydorcz.yk i szef Pol­
skie j M is ji W ojskowej w Ber­
lin ie  p łk  H. M e lle r w otocze­
niu wyższych urzędn ików  m is ji.

Olbrzymi rozmach prac na terenach 
gigantycznych budowli stalinowskich

Dzięki kanałowi Wołga— Don w zasięgu basenu czarnomorskiego 
znajdzie się 30 tys. km. żeglownych rzek

Silne natarcie vietnamskiej armii 
ludowej w okolicach Hanoi

Fort Tan-La zdobyty
(f) P E K IN  (PAP) Agencja

Nowych Chin podaje komunikat
rozgłośni „G ios V iu triam ii“ 
k tó ry  stw ierdza, że woiska 
vietnamskie,j a rm ii ludowej do­
konały w północnym -Vietna- 
m ie szeregu ataków na oozy- 
c.ie francuskie w prow incjach 
V in -Jen , Fu-Czen, B ak-N in  i 
Bak-Ian, położonych na północ 
°d  Hanoi.

Po wyzwoleniu południowej 
^zpsci prowincji Fu-To oddziały 

letnamskiej armii ludowej pod 
J w  potężne natarcie w rejo­

nach Da-Fuk (30 km  na pó ł­
noc od Hanoi), Kao-Fos, F u-Lo  
i Huang-Ia. Oddziaiy w ie tnam ­
skie j a rm ii ludow ej zniszczyły w 
tym  re jon ie  dwa w rogie bata lio  
ny i zdobyły umocniony poste­
runek Tan-La. 80 żołnierzy 
francuskich poległo, pozostali 
z pu łkow n ik iem  na czele pod­
da li się.

O ddziaiy francuskie p rzyby­
łe na pomoc z re jonu Fu-Czen 
zostały również wzięte do n ie ­
wo li.

(f) M O SKW A (PAP). — Prace 
przy budowie Żeglownego Kana 
łu W ołżańsko - Dońskiego po­
suwają się w szybkim, stale 
wzrasta jącym  tempie naprzód: 
Jak donoszą z terenów budowy, 
prace nie ustają ani na chw ilę  
m im o fa li s ilnych mrozów, k tó ­
ra ogarnęła ostatnio tereny ob­
wodu saratowskiego i -da lingra- 
dzkiego.

Powstaną nowe w ie lk ie  
porty nad Wołgą i Donem

Szybki te rm in  uruchom ienia 
kanału W ołżańsko -  Dońskie­
go, nowego szlaku wodnego, 
k tó ry  połączy 5 mórz europej­
skie j części ZSRR — oostaw il 
przed m arynarką śródlądową 
ZSRR szereg poważnych zadań. 
Jak w iadomo z chw ilą  oddania 
do użytku kanału Wołga - -  Don 
w basenie Morza Czarnego zna j­
dzie się 30 tys. km żeglownych 
rzek Obecnie w zasięgu basenu 
czarnomorskiego zna jdu je  się 
ty lk o  13 tys. km dróg wodnych 
dorzecza Dniepru i Donu.

Jak s tw ie rdz ił m in ister m ary­
n a rk i śródlądowej ZSRR — Sza 
szkow przystąpiono już do opra­
cowania p ro jektów  nowych, 
w ie lk ic ł portów  i  przystani na 
szlaku Woiga — Don. Ogromne 
znaczenie posiadać będzie no­

w y po rt zbudowany u ujścia 
rzeki Północny Doniec. T u ta j 
odbywać się będą prze ładunki 
transportów  węgla i m eta li n ły - 
nących z Zagłębia Donieckiego 
do W ołgi, tu ta j też przybywać 
będą od strony W ołgi transporty  
budulca dla Zagiębia Donieckie­
go. Nowy port zostanie ca łkow i­
cie zmechanizowany. Za'adune!-; 
sta tku o tonażu przeszło 4 tys. 
ton odbywać się będzie w cią­
gu k ilk u  godzin. Ponadto prze­
w idu je  się budowę portu obok 
stanicy C im liańsk ie j i w K ala- 
czu.

Wspaniała mechanizacja 
x prac na budowlach 

stalinowskich
(f) M O SKW A, (PAP). -  Dzię­

ki wysokiem u poziom owi me­
chanizacji prac na budowlach 
sta linowskich prowadzonych o- 
becnie w Zw iązku Radzieckim, 
wszystkie prace wymagające 
dużego w ys iłku  fizycznego są 
niem al całkow icie zmechanizo­
wane.

G dyby przy w ykonyw aniu  ro ­
bót ziemnych przy budowie 
„K ujb.yszew hydrostro ju " korzy­
stało się z ekskawatorów daw­
nych typów zaopatrzonych w 
czerpaki o m ałej pojemności, to 
dla te j budow li niezbędne

byłoby 1.500 ekskawatorów. Je­
dnakże produkcja tych ekska­
w atorów  pochłonęłaby więcej 
czasu niż okres przewidziany 
na catą budowę. Ponadto do ob­
sługi ekskawatorów - potrzebna 
byłaby nieproporcjonaln ie  duża 
ilość robotn ików . Gdyby zaś wy 
konać całokształt prac betono­
wych przy pomocy maszyn da­
wnych typów  należałoby zaopa­
trzyć budowlę kujbyszewską w 
1.500 betoniarek. Obecnie zaś, na 
nowych budowlach pracują no­
we, potężne ekskawatory o po­
jemności czerpaka 15 m sześć. 
Każdy tak i kolos waży ok. 1.100 
ton. C ałokszta łt prac betono­
wych na terenie budow li k u j-  
byszewskiej w ykonu je  zaledwie 
25 potężnych betoniarek auto­
matycznych, przy czym liczba 
ich zwiększona zostanie n a jw y ­
żej do 30.

Na uwagę zasługuje szersze o- 
m ówienie pracy wspomnianych 
wyżej nowych ekskawatorów 
radzieckich Ekskawator zmon­
towany jest na ogromnej otycie 
obrotowej o średnicy 14 m. Po­
rusza się on przy pomocy ca­
łego systemu hydraulicznych tło 
ków. W c h w i l i ’gdy rozpoczyna 
en pracę, wysuwają się naprzód 
potężne podpory metalowe przy

pom inające kształtem  narty, eks 
kawa to r unosi się na nich w 
górę i po wykonaniu pracy w ra ­
ca do położenia wyjściowego. Ta 
oryg ina lna konstrukc ja  opraco­
wana została przez inżynierów  
w ie lk ich  zakładów „U ra lm aśz- 
s tro j“ . Ekskaw ator porusza się 
tak dalece elastycznie, że ludzie 
znajdujący się w kabin ie nie 
odczuwają żadnych wstrząsów. 
Ramię ckskawatora !i..:zv 65 m 
długości. Dzięki temu ekskawa­
to r w ykopu je  ziemię z głęboko­
ści do 45 m i przerzuca ją  na od 
legiość przeszło 120 m.

Po raz pierwszy w praktyce 
św iatowej stosuje się w ZSRR 
na budowlach bydroenergetycz- 
nych, potokową metodę robót 
ziemnych. Do prac tych używa 
się szeregh maszyn, k tóre w y ­
kopują ziemię, wzmacniają brze 
gi kanału i n iw e lu ją  dno. Agre­
gat tego rodzaju um ożliw ia w y­
budowanie w ciągu doby k ilk u ­
dziesięciu m etrów kanaiu. M. in. 
szosy łączące tereny nowych bu 
dow li z poblisk im i m iastam i bu­
dowane są systemem potoko­
wym  przez specjalne, zmecha­
nizowane kolum ny. W ciągu do­
by kolum na taka u k ia d a .k ilk a ­
set m etrów  ca łkow icie  w ykoń­
czonej, nowoczesnej szosy o sze­
rokości 7 m.

Uchwały Kongresu Warszawskiego 
mobilizują narody 

do wzmożonej walki o pokój
(a) NOW Y JORK (PAP). — 

M im o prześladowań bo jo w n i­
ków o pokój szerokie w arstw y 
narodu am erykańskiego odpo­
w iada ją pozytywnie na h is to­
ryczne uchwały I I  Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju 
wyrażające niezachwianą wolę 
narodów w a lk i o pokój na ca­
łym  świecie.

Organizacja p a rtii postępo­
wej w  okręgu Alameda (stan 
K a lifo rn ia ) urządziła w Barc­
lay wiec, na k tó rym  delegaci a- 
merykańscy na Kongres W ar­
szawski w yg łos ili re fera ty. Uczę 
stnicy wiecu p rzy ję li jedno­
m yślnie rezolucję, w  k tó re j wzy 
wają do zakazu broni atomo­
wej i do pokojowego uregulo­
wania kw estii koreańskiej 

Ludzie o różnych poglądach 
politycznych i w ierzeniach prze 
syła ją do T rum ana i do człon­
ków Kongresu lis ty, dom agają­
ce się zapewnienia pokoju na 
całym  świecie

(a) SO FIA  (PAP). Rozgłośnia 
„W olna G recja“  donosi, że m i­
mo represji i te rro ru  ze strony 
władz monarcho -  faszystow­
skich, ruch w obronie pokoju w 
G recji wzmaga się z każdym 
dniem. W całym  k ra ju  trw a  ak ­
cja zbierania podpisów pod ape­
lem sztokholm skim . W ciągu 
jednego ty lk o  tygodnia w Salo­
nikach ponad 2 tysiące osób 
podpisało apel sztokholm ski.

(d) K O P E N H A G A  (PAP). — 
O statn io odbyło się posiedzenie 
Plenum K om ite tu  Centralnego 
Duńskiego Zw iązku M łodzieży 
Kom unistycznej.

Rezolucja wzywa cały naród 
duński do w a lk i przeciwko 
zbrodniczym planom im p e ria li­
stów am erykańskich l do w a lk i 
w obronie pokoju.

(d) LO ND YN (PAP). — Z 
Sydney donoszą, że generalny 
sekretarz A u s tra lijs k ie j P a rtii 
Kom unistycznej Sharkey ogłosi) 
ape! do aus tra lijsk ich  obrońców 
Dokoju.

Walka o pokój — stw ierdza 
Sharkey — jest w roku  1951 
głównym  zagadnieniem.

Nie dawajcie się wprowadzić 
w błąd ludziom, którzy zbroją 
faszystów’ niem ieckich rzekomo 
w intersie „u trzym an ia  poko­
ju “ . Walczcie przeciwko uzbra­
jan iu  Japonii, gdyż zagraża to 
niezawisłości A us tra lii. Doma­
gajcie się wycofania wszystkich 
wojsk cudzoziemskich z K ore i 
i dania Koreańczykom możności 
uregulowania we w łasnym  za­
kresie swych spraw w ew nętrz­
nych.

Artykuł
tow. Franciszka 

Jóźwiaka 
w „Moskiewskiej 

Prawdzie"
(f) M O SKW A, (PAP). — Na 

lamach „M osk iew sk ie j P raw dy" 
ukazał się a rty k u ł członka B iu ­
ra Politycznego KC  PZPR Frań 
ciszka Jóźwiaka pt.: „O siągnię­
cia narodu polskiego“ .

D ZIŚ  W IMUMFRZE
tY G M U N l G O U K IE W IC Z ,

m ajster m ontowni zak ła ­
dów tm. Strzelczyka —

N ie uczyniliśm y wszystkie­
go, aby podnieść ren tow ­
ność naszej fa b ryk i.

M A R IA  K A M IŃ S K A , redak­
tor naczelny „G rom ady" — 
Nie tedy droga.

B E R N A R D  s z t a t l e r  — 
USA rem ilfta ry zu ją  Japo­
nię.

JE R E M I STA R E C  — Tydzień  
na arenie świata.

M A R IA N  P O D K O W IN S K I — 
Społeczeństwo T rizo n ii po­
piera propozycje prem iera  
G rolew ohla.

W O LNOŚĆ PO AMERYKAN- 
s k u  (teatr).



F a k ty  i  w n iosk i

Tito zdobywa 
„uznanie“

T tto w ski parlam ent — Skup- 
szczyna — uchw ali! przedłużenie  
te rm in u  rea lizac ji tzw . planu  
5-letniego o jeden rok . Zupełne  
z łam anie  się tego planu 1 k a ta ­
s tro falna sytuacja  gospodarcza nie 
dały się ju ż  d łuże j uk ryć . R ów ­
nocześnie zaś T ito  — ja k o  „ m in i­
ster obrony“  — w ygłosił dem ago­
giczne przem ów ienie  1 przedłożył 
parlam entow i- p lan rozbudow y  
przem ysłu  wojennego, żądając do­
d a tkow ych  k re d y tó w  na zbrojen ia .

W reszcie — w orędziu nowo­
rocznym  — dopełn ił T ito  całości 
tego obrazu sprzedaży Jugosławii 
Jako bazy anglosaskim  podżega­
czom w o jennym . M ów iąc o fic ja l­
n ie  i z uczuciem  o przynależności 
Jugosław ii do bloku m ocarstw za­
chodnich w o ł3 ł d y k ta to r przez ra ­
dio: „ N ie  jesteśmy sam i, nie bę­
dziem y sam i! U zyskaliśm y uznanie  
w św ięcie“ .

W ja k im  świecie — o tym  m ó­
w ił i m in ister spraw zagranicznych  
Jugosław ii K arde l 1 jego zastęp­
ca M ates, k tó rzy  z zachw ytem  
ro z w ija li przed narodem  perspek­
ty w y  p rzy jaźn i z m onarchofaszy- 
stam i g reck im i, z reakc ją  włoską  
spod znaku de G asperi‘ego, z 
frankis tow ską  H iszpanią, z faszy­
stam i n iem ieck im i spod znaku  
A denauera.

A le  T ito  nie ty lk o  wśród pło­
tek  szuka uznania, lecz i u sa­
m ych panów. W aszyngton w y ra ­
zi! to uznanie udzieleniem  nowej 
pożyczki tttow com . Prasa b r y ty j­
ska z zadow oleniem  pochw aliła  T i­
to  za powiększenie budżetu w o j­
skowego. I  ja k o  dowód zadowole­
n ia  — rząd  b ry ty js k i u tw o rzy ł 
przy  sw ojej ambasadzie w  B e l­
gradzie w ydział gospodarczy, m ia ­
nu jąc  jego k ie ro w n ik iem  Francis  
M u d ie ‘ego... byłego urzędnika ko ­
lo n ia ln e j adm in is trac ji m d ii. Oto 
człow iek o w łaściw ych k w a lif ik a ­
cjach na w łaściw ym  stanowisku.

T en  „sub te ln y“  dowód uzna­
n ia  tito w s k ie j Jugosław ii za ko ­
lon ię  im p eria lizm u  w ystarczy za 
kom en tarz  do całe j p o lity k i nę­
dzy i zdrady , u p ra w ian e j przez  
k lik ę  z B elgradu. Z .A .

Ludność Francji protestuje 
przeciwko przybyciu Eisenhowera

(f) P A R Y Ż  (PAP). W  zw iąz­
ku  z zapow iedzianym  na n ie ­
dzielą przybyciem  Eisenhowera 
do Paryża robo tn icy  licznych 
fa b ry k  ” sto licy i  przedmieść w 
rezolucjach na w iecach i ze­
braniach pro testu ją  przeciw  o- 
becności w  Paryżu „eu rope j­
skiego Mac A rth u ra “ .

W dziesiątkach rezo lucji ro ­
botn icy naw o łu ją  do ogłoszenia 
s tra jku  na znak protestu prze­
c iw ko  zainsta lowaniu kw a te ry  
Eisenhowera w e , Francji.

Robotnicy fa b ry k i m e ta lu r­
gicznej „V o is in “  oraz e lek trow ­
n i w ,  Issy les M oulineaux o- 
świadczają we wspólnej rezo­
lu c ji:  „N iem ieccy oficerow ie,
należący do tzw. „sztabu atlan  
tyckiego bądą m ogli znów para­
dować bezkarnie po P aryżu“ . W 
Bordeaux i La Pallice, portach, 
k tó re  nie są dziś francuskie  
lecz am erykańskie, w y ładow u­
je się sprzęt w o jenny przezna­
czony dla h itle row ców . Jaka 
to zachęta d la  N iem ców żąd-

nych odwetu! W zyw am y wszy­
s tk ich  pa trio tów  francuskich 
do ogłoszenia s tra jku  protesta­
cyjnego. Precz z Eisenhowerem! 
Frecz z rem ilita ryza c ją  N ie ­
m iec zachodnich! Precz z n ie ­
wolą!

D z ienn ik „ L ‘H um an ite “  p i­
sze: „E isenhower w  Europie — 
to w ie lk i k ro k  ku  w o jn ie , to 
zwiększenie w yda tków  na zbro­
jenia , to odbudowa W ehrm ach­
tu. Eisenhower przybyw a — 
według w łasnych słów — po to, 
by przekonać się, czy „narody 
zachodnio -  europejskie gotowe 
są ponieść konieczne o fia ry “ . 
F rancuzi pow inn i go przekonać, 
że F rancja  pragnie poko ju “ .

Dokerzy francuscy 
odmawiają w yładunku 
bron i amerykańskiej

(f) P A R Y Ż (PAP). Korespon­
dent „H u m an ité “  donosi z La 
Rochelle, iż  m im o b ru ta lne j 
p res ji ze strony w ładz dokerzy

nadal odm aw iają w y ładow yw a­
nia  b ron i am erykańskie j.

W  La P a llice  odbył się potęż­
ny wiec p ro testacyjny przeciw ­
ko re m ilita ryza c ji Niemiec. Je­
den z m ówców ośw iadczył: „N ie  
chcemy, by we F ranc ji działo 
się to samo co w  K o re i“ .

Rezultaty zbrojeń 
we F ranc ji

(f) P A R Y Ż (PAP). W rezu l­
tacie wzmożenia p o lity k i zbro­
jeń  pogłębiają się ob jaw y k ry -  
zysu gospodarczego we F ran ­
c ji.

O statn i b ilans Banku F ran ­
cuskiego w ykazyw a ł wzrost o- 
biegu banknotów  o dalsze 37 
m ilia rd ó w  franków . Obieg 
banknotów  osiągnął rekordo­
wą cyfrę  1.560.561 .m ilionów . W 
grudn iu  ub. roku zanotowano 
695 upadłości. Przeciętnie każ­
dego dnia 23 kupców  _ ogłasza 
bankructw o. Jednocześnie ob­
serw uje się dalszy wzrost cen.

Dwaj hitlerowscy generałowie oficjalnymi 
„doradcami wojskowymi“ w Bonn

Wizyta Montgomery’ego u Adenauera
(f) B E R L IN  (PAP) Generał 

Hans Speidel, b y ły  szef sztabu 
marszałka Rom m la i  generał 
Heusinger, b y ły  szef w ydz ia łu  
strategicznego naczelnego do­
wództwa W ehrm achtu, zaw ia­
d o m ili Adenauera, że p rz y jm u ­
ją  stanowiska „doradców  w o j­
skowych“  rządu w  Bonn, k tó re  
im  zaproponowano. Obaj gene­
ra łow ie  h itle row scy wezmą u - 
dzia ł w raz z generałam i m o­
carstw  zachodnich we w spólnej 
.kom isji ekspertów“ , k tó ra  o- 

m aw iać ma sprawę rea lizac ji 
postanowień kon fe renc ji b ru k ­
selskiej.

Zachodnio -  niem iecka agen­
cja prasowa D P A  donosi, że do 
T riz o n ii p rzyb y ł marszałek an­
g ie lsk i M ontgom ery. D n ia  4 
stycznia M ontgom ery spotkał 
się z m arione tkow ym  „kanc le ­
rzem “  Adenauerem.

Ameryka Łacińska 
w szponach 

imperializmu USA
(f) NO W Y JO R K (PAP) U ka­

zu jący się w  M ontevideo w  U - 
ru g w a ju  dziennik „Nuestra Pa­
la b ra “  om aw ia jąc zwołaną przez 
am erykańskie  koła rządzące kon 
fe renc ję  m in is trów  spraw zagra 
nicznych 21 k ra jó w  am erykan 
skich, stw ierdza, że na konfe­
re n c ji te j Stany Zjednoczone 
m a ją  zam iar przeforsować p ro ­
gram  to ta lne j m ob ilizac ji zaso­
bów  m ateria lnych k ra jó w  Am e­
ry k i Łac ińsk ie j d la  swych przy 
gotowań wojennych. Przedsta­
w ic ie le  W aszyngtonu m ają  poza 
tym  zażądać wprowadzenia we 
wszystk ich k ra jach  am erykań­
skich ustaw, zakazujących dzia 
ła lnośc i p a r ti i kom unistycznych 

D zienn ik stw ierdza, że narody 
A m e ry k i Łac ińsk ie j sprzeciw ia 
ją  się stanowczo im peria lis tycz­
ne j po lityce USA.

Festiwal filmów  
węgierskich w CSR
P R A G A  (PAP). W  Czechosło­

w a c ji odbędzie się w  dniach od 
9 do 19 lutego br. Festiw a l F i l ­
m ów W ęgierskich.

W  kilku  zdaniach
K O N G R E S  OB R O N  CO W  P O K O JU  

W  CSR
P R A G A . — 20 1 21 stycznia odbę 

ćlzłe się w  Pradze czechosłowacki 
K ongres Obrońców P okoju .

P R Z Y G O T O W A N IA  DO K O N G R E S U  
W Ę G IE R S K IE J  P A R T II  

P R A C U JĄ C Y C H
i f )  B U D A P E S Z T . -  W ęgierska P a r­

t ia  P ra c u ją c y c h  p rz y g o to w u je  się do 
K ongresu P a rtii, k tó r y  odbędz ie  się 
w  końcu lu te g o  rb . W  całym  k ra ju  
odbyły  się ju ż  ze b ra n ia  d o to w y c n  
o rg a n iz a c ji p a r ty jn y c h ,  na k tó ry c h  
w vb ran o  d e le g a tów  na p o w ia to w e  
m ie js k ie  i' w o je w ó d z k ie  k o n fe re n c je  
p a r ty jn e .

O D R Z U C E N IE  W N IO S K U  S F Z Z  
W  K O M IS J I O N Z

N O W Y  JO R K . — K om is ja  do 
S praw  t. zw . O rgan izac ji Pozapań­
stwow ych odrzuciła  w niosek Ś w ia­
tow ej Federacji Zw iązkó w  Zaw odo­
w ych , proponujący w staw ienie  do 
porządku obrad najb liższej s e s jiR a -  
dy Ekonom icznej i Społecznej O N z  
pu nktu , dotyczącego prob lem u obni­
żenia się stopy życiow ej mas pracu­
jących w  w y n iku  przestaw iania  w  
poszczególnych państwach gospodar­
k i narodow ej na cele wo jenne.

W niosek został odrzucony glosami 
delegatów U S A , W ie lk ie j B ry ta n a , 
przedstaw iciela k lik i kuom in tangow - 
skie j oraz Peru. Za wnioskiem  g o- 
sowali przedstaw iciele Z w ią zku  R a­
dzieckiego i F ranc ji.

B E ZR O B O C IE  W N O R W E G II
OSLO. — W  zw iązku  z przestaw ia­

n iem  gospodarki narodow ej N o rw e­
g ii na tory  wojenne, w  całym  k ra ­
ju  szerzy się n ieprzerw anie  bezro­
bocie. F ak tu  tego nie k ry je  nawet 
prasa burżuazy jna.

D R O Ż Y Z N A  W. F IN L A N D II  
I  S ZW E C JI

H E L S IN K I. — Prasa fińska donosi 
o dalszym  wzroście’ cen w k ra ju . 
Jak  w iadom o, niedaw no poważnie  
podrożały  w yroby cukrow nicze, tk a ­
n in y  baw ełn iane, napoje w yskoko­
we. W zrosły rów nież op łaty  za 
czynsz. Obecnie nastąpić ma zw yżka  
cen a rty k u łó w  w ełn ianych , skórza- 
nveh l gum owych.

S Z T O K H O L M . — W yścig cen, za­
początkow any w S zw ecji na przeło­
m ie  roku. trw a  bez p rzerw y. Prasa  
szwedzka zapow iada wzrost cen sze­
regu dalszych a rty k u łó w ,

W IE C  W  O B R O N IE  PO K O JU  
W J E R O Z O L IM IE

T E L -A V IV  — K o m ite t O brony Po­
k o ju  przy  un iw ersytecie  w Jerozoli- 
ir.ie  zorganizow ał wiec, na k tórym  
uchw alono rezo lucję . P re t^ u ją o ą  
przeciw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec  
zachodnich. R ezolucja protestuje  
rów n ież przeciw ko  decyzjom  b ru k ­
selskiej k o n fe ren c ji przedstaw ic ie li 
państw  należących do agresywnego  
bloku  a tlan tyckieg o  i aprobu je  w 
całej pełni uchw ały  I I  Światowego  
K ongresu Obrońców Pokoju,

chodnio -  niem ieckiego na p ro­
dukcję  zbrojeniową, m in is te r­
stwo gospodarki w  Bonn zapo­
w iedzia ło wprowadzenie ostrej 

.k o n tro li fa b ry k  m eta lurg icz­
nych i budowy maszyn. Celem 
k o n tro li jest m aksym alne ogra­
niczenie zużycia m e ta li nieże­
laznych ja k  a lum in ium , miedź, 
cynk, cyna, i n ik ie l w  p rodukc ji 
pokojowej.

*
Władze w ojskow e B erlina  

zachodniego w ys ła ły  do N ie ­
miec zachodnich oddział odpo­
w iedn io  dobranych zachodnio- 
be rlińsk ich  żo łn ierzy na jem ­
nych na przeszkolenie w o jsko ­
we. Po ukończeniu kursu w 
Niemczech zachodnich żo łn ie­
rze c i pe łn ić będą fun kc je  in ­
s truk to ró w  w o jskow ych w  za­
chodnio -  be rliń sk ich  fo rm a­
cjach najem nych.

Odbudowa h itle row skie j 
L u ftw a ffe

B E R L IN  (PAP) Z G elsenkir­
chen donosząr że na polecenie 
am erykańskie j w ysokie j ko m i­
s ji utworzone zostaną w  N iem ­
czech zachodnich tzw . „zw iąz­
k i sportu lotn iczego“ , k tó re  
zrzeszać będą by łych oficerów  

p ilo tó w  h itle ro w sk ie j L u f t ­
waffe . O rganizacje tę m ają sta­
now ić zalążek nowego lo tn ic tw a  
wojskowego w  T rizon ii.

Na teren ie północnej N adre­
n ii — W estfa lii powstał ju ż  ze­
spół k ie row n iczy organizacji 
sportu lotniczego, w  skład k tó ­
rego wchodzą: b y ły  szef h it le ­
row sk ie j ochrony lo tn ic tw a  d r 
Petzel i specja lista od spraw a- 
w ia c ji przy h itle ro w sk im  to ­
w arzystw ie  lo tn iczym  „ L u f t ­
hansa“  — d r Roessger.

Ograniczenia produkcji 
pokojowej

W  związku z gorączkowym  
przestaw ianiem  przem ysłu za-

Czterech dalszych 
zbrodniarzy wojennych 

na wolności
B E R L IN  (PAP). Z Heide lbergu 

donoszą, że z w ięzienia w  Lands 
berg (Baw aria) am erykańskie 
władze in te rw ency jne  z w o ln iły  
ostatn io czterech dalszych h itle  
row skich zbrodn iarzy w o jen ­
nych, by łych SS-m anów: Goen- 
nemanna, Dettnera, Lhustae le- 
ra  i  F ischera, skazanych na 
d ługo le tn ie  w ięzienie za znęca­
nie  się nad w ięźn iam i h itle ro w ­
skich obozów koncen tracy j­
nych.

Ludność zach. Niemiec 
domaga się przyjęcia 

propozycji Grotewohla
(f) B E R L IN  (PAP). — Jak do 

nosi agencja A D N  ze S ztu ttgar- 
tu, członek K o m is ji Zagranicz­
nej „pa rlam e n tu “  - w  Bonn — 
d r Gerstenm eier złożył pismu 
„S tu ttg a rte r Z e itung“  ośw iad­

czenie, stw ierdzające, że 
„p ierw szym  punktem  progra­
m u politycznego w  bieżącym 
roku pow inna być sprawa po­
rozum ienia się z N iem iecką Re 
pub liką  Demokratyczną. By u- 
trzym ać pokój, muszą być w y ­
korzystane wszelkie m ożliwości 
pekojowe.“

90 proc. załogi zakładów f i r ­
m y „Z e iss-Ikon  A. G.“  w  
Sztuttgarcie w ypow iedzia ło  się 
na zebraniu fabrycznym  prze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich.

(f) B E R L IN  (PAP). — Orga­
nizacje m łodzieżowe w  H am ­
burgu w ysy ła ją  do Adenauera 
dziesią tk i lis tów , wzywających 
go do przeprowadzenia roko ­
wań z rządem NRD i odrzuce­
nia  ang lo-am erykańskich żą­
dań w  spraw ie rem ilita ryza c ji 
N iem iec zachodnich.

Zjednoczenie N iem iec — p i­
szą w  swoich lis tach członko­
w ie  Zw iązku W olnej M łodzie­
ży N iem ieckie j (FDJ) w  H am ­
burgu — jest najgorętszym  pra 
gnieniem  całego lu du  niem iec­
kiego. Jesteśmy przekonani,, że 
propozycje prem iera  G rote­
wohla, opierające się na uch­
w ałach kon fe ren c ji praskie j, 
wskazują drogę do zjednoczenia 
N iem iec i  u trw a le n ia  pokoju.

(f) B E R L IN  (PAP). D zienn i­
k i zachodnio-niem ieckie wypo­
w iada ją  się coraz częściej za 
pozytyw nym  ustosunkowaniem  
się do propozycji prem iera rzą­
du NRD O tto  G rotewohla.

W irtem be rsk i dz ienn ik
„S chw arzw a lder B ote“  pisze, 
że ludność niem iecka nie może 
zrozumieć uporu kanclerza A -  
denauera, k tó ry  odm awia ro ­
kowań z rządem NRD.

„Schwaebische Donauzei-
tung“  stw ierdza, że „roko w a­
nia  N iem iec wschodnich z za­
chodn im i wyrządzą w ie lką  przy 
sługę spraw ie poko ju  św iatowe 
go“ .

Indie odmawiają 
udziału w blokadzie 

gospodarczej 
Chin Ludowych

(d) P R A G A  (PAP).—Korespon­
dent londyński agencji Tele- 
press donosi, że Ind ie  odm ów i­
ły  udzia łu w  gospodarczej b lo­
kadzie Chińskie j R epub lik i L u ­
dowej, do k tó re j zmuszają 
swych wasali Stany Zjednoczo­
ne. Korespondent podkreśla, że 
według nadeszłych do Londynu 
wiadomości, pomiędzy rządem 
C hińskie j R epub lik i Ludowej i 
rządem In d ii zawarta została u- 
mowa o wzajem nej w ym ianie 
tow arow ej. Ind ie  dostarczać bę­
dą Chinom ju ty  w  zamian za 
ryż.

Oświadczenie 
hinduskiego delegata 

na KongresWarszawski
(a) R Z Y M  (PAP). — Na kon­

fe renc ji prasowej w Rzymie 
przem aw iał poeta h induski M a- 
dan M ohan la l A ta l, szef dele­
gacji h indusk ie j na I I  Św iato­
w y Kongres Obrońców Poko ju 
i członek Ś w iatow ej Rady Po­
ko ju . Przem ówienie jego po­
święcone byio  walce o pokój, 
prowadzonej przez naród h in ­
duski i  inne narody azjatyckie. 
A ta l podkreślił, że au toryte t 
A m e ry k i wśród narodów A z ji 
upadł n iezm iernie nisko, gdy 
dowiedziano się o bestialstwach 
am erykańskich w  Kore i. „G d y ­
by m iędzy USA a C h inam i do­
szło do k o n flik tu  wojennego — 
oświadczył A ta l — cała Azja 
stanęłaby n iew ą tp liw ie  po stro­
nie C h in“ .

Dziesiątki tysięcy aktywistów pokoju 
zbierają w całym kraju podarki noworoczne

dla dzieci koreańskich
(f) Z b ió rk ę  p o d a rk ó w  d la  dz iec i ko re a ń sk ich , k tó ra  o d b y ­

w a się w  c a ły m  k ra ju ,  pop rzedza ją  p o g a d a n k i o raz re fe ra ty  
na m asow ych  zeb ran iach , n a św ie tla ją ce  sy tu a c ję  w  K o re i.
N ies łych an e  b e s tia ls tw a , ja k ic h  dopuszczają się a m e ry k a ń ­
scy in te rw e n c i i  ich  lis y n m a n o w s c y  s łuża lcy  w  s tosunku  do 
ludnośc i k o re a ń s k ie j, w y w o łu ją  g łęb ok ie  
spo łeczeństw a po lsk iego .

obu rzen ie  w śród

W yrażając swe gorące uczu­
cia p rzy jaźn i i b ra terstw a z na­
rodem koreańskim , walczącym  o 
wolność i niezawisłość, dorośli i 
młodzież masowo biorą udzia ł w 
zbiórce na rzecz o fia r o k ru ­
cieństw am erykańskich w  Ko - 
rei.

W w ojew ództw ie szczecińskim 
już w  pierwszych dniach stycz­
nia br. udzia ł w  akc ji zb iórko­
wej zgłosiło około 3.000 „ tró  - 
je k “ . W  pow. Dębno w  ciągu 
jednego dnia społeczeństwo zło­
żyło liczne podark i w  postaci 
ciepłe j odzieży, bu tów  itp . Chło­
pi, w  szczególności m łodzież 
w ie jska, organizują im prezy, z 
k tó rych  dochód przeznaczony 
jest na fundusz pomocy dzie - 
Ciom K ore i.

R ektor Szkoły Inżyn ie rsk ie j w 
Poznaniu, prof. O rgelbrand za­
in ic jo w a ł łańcuch datków  na 
rzecz dzieci o fia r ludobójców a- 
m erykańskich. W ezwał on do 
wpłacania składek rektorów  i 
w ykładow ców  wszystkich po - 
znańskieb uczelni.

W woj. gdańskim  magazyny, 
w  k tó rych  przechowywane są 
podark i przed odesłaniem ich 
do Kore i, zapełnia ją się coraz 
bardziej.

M ieszkańcy u licy  Jedności Ro­
botniczej w  Gdańsku zebrali już 
setki koszul, pa r pończoch, rę­
kaw iczek oraz bucików dziecię­
cych i śniegowców. Robotnicy i 

I pracownicy E lbląga zebrali na

zabawach noworocznych około 
2.500 zł.

Na W ybrzeżu w w ie lu  zakła­
dach pracy, np. w stoczni gdań­
skie j, fabryce pasm anterii, przed 
siębiorstw ie robót podwodnych 
i czerpalnych zakończono zb ió r­
kę i przystąpiono do kom ple­
towania paczek.

W woj. lube lsk im  czynnych 
jest obecnie około 3.500 „ t ró je k “  
zbiórkowych. Ludność wszędzie 
p rzy jm u je  członków „ tró je k "  
bardzo serdecznie. Obok darów  ' 
w postaci odzieży, robotn icy, 
pracownicy um ysłow i i młodzież 
składają pokaźne sum y pienięż­
ne.

Na Biaiostocczyźnie, obok 
10.000 aktyw is tów  pokoju, u -  

<lział w akc ji zb iórkow ej bierze 
młodzież ZM P z całego w o je ­
wództwa.

Prezydium  Polskiego Zw iąż -  
ku M otorowego przekazało na 
podark i dla dzieci koreańskich 
sumę 500 zł.

Włókniarze przystępują 
do współzawodnictwa w oszczędzaniu 

węgla i energii cieplnęj

Deklaracja KP Japonii
(f) P E K IN  (PAP) Jak donoszą 

z Tokio, japoński dziennik de­
m okra tyczny „H e iva  No Koe“ 
(Głos Pokoju) opub likow a ł o- 
świadczenie przewodniczącego 
tymczasowego k ie row n ic tw a 

centralnego Kom unistycznej 
P a rtii Japonii — Ecuro Siino.

S iino stw ierdza, że wyzw o­
leńcza w o jna w  K o re i dowiodła, 
iż m iłu jące pokój narody są 
silniejsze n iż podżegacze w o­
jenn i.

S iino wzyw a do zjednoczenia 
80-m ilionow y naród japoński, 
k tó ry  pragnie pokoju, wolności, 
niezależności, w zyw a do w a lk i 
o zawarcie wszechstronnego 
tra k ta tu  pokojowego z. Japonią.

(f)  Z apoczą tkow ane  przez pa lacza Z a k ła d ó w  im . W iosny 
L u d ó w  w  Ł o d z i C h a jta  w sp ó łz a w o d n ic tw o  o oszczędne zu ­
żyw a n ie  w ęg la  i  e n e rg ii c ie p ln e j rozszerza się w śró d  za łóg 
k o t łó w  i  s iło w n i całego po lsk iego  p rz e m y s łu  w łó k ie n n ic z e ­
go, o b e jm u ją c  ró w n ie ż  sw y m  zasięg iem  ro b o tn ik ó w  i  p e r­
sonel tech n iczn y  o d d z ia łó w  e n e rg e ty k i i  ru ch u .

Do współzawodnictwa przy­
s tąp iły  również załogi przeszło 
120 e lek trow n i i  oddziałów ruchu

Na apel palacza C hajta oraz 
na uchwałę zjazdu racjonaliza­
torów  Przem ysłu Energetyczne­
go, wzywającego do współzawo­
dn ictw a oszczędnościowego w  o- 
kresie przejścia przez szczyt je ­
sienno -  zim owy, jako pierwsze 
odpowiedziały załogi oddziałów 
energetyki i  ruchu przemysłu 
wełnianego.

przem ysłu w łókienniczego: ba­
wełnianego, jedwabniczo -  ga­
lanteryjnego, dziew iarskiego i 
w iók ien sztucznych.

G łówna K om is ja  W ydzia łu 
Pracy przy Żarz. Gł. Zw. Zaw. 
W łókn ia rzy  wyznaczyła dla zwy

cięskich zespołów dyplom y uz­
nania i fiag rody pieniężne. W 
przemyśle bawełnianym  trzy  
kole jne nagrody dla zwycięskich 
załóg wynoszą 6.000, 4.000 i 2.000 
zł.

Załogi ko tło w n i zobowiązują 
się do zaoszczędzenia 1 proc. zu­
żywanego dotychczas węgla o- 
raz do częściowego zastępowa­
nia węgla — m iałem  węglowym . 
Załogi oddziałów ruchu zobo­
w iązu ją  się obniżyć do m in im a l 
nych granic zużycie energii cie­
p lne j i e lektryczne j przy p ro - 

I d u k c ji towarów .

Obrady plenum Warszawskiej* Rady 
Związków Zawodowych

Imperialiści amerykańscy — zaciekłymi 
wrogami narodu chińskiego

Artykuł dziennika „Izwiestia“
(f) M O S K W A  (P A P ). —  P od ty tu łe m  „ Im p e r ia l iś c i a m e ry ­

kań scy  —  z a c ie k ły m i w ro g a m i n a ro d u  c h iń sk ie g o “  w  d z ie n ­
n ik u  „ Iz w ie s t ia “  u k a z a ł się a r ty k u ł,  w  k tó ry m  c z y ta m y  m . in .:

k lam ow anie te j p o lity k i nie p ro ­
wadziło  byn a jm n ie j do w yrze­
czenia się metod agresji.

A u to r a rty k u łu  przypom ina 
udzia ł USA w  k rw a w ym  stłu  -  
m ien iu  powstania an ty im peria  - 
listycznego w  Chinach w  1900 
roku, ja k  rów nież ich czynny u - 
dzia ł w  In te rw e nc ji w  1925 roku, 
gdy rozpoczęła się rew oluc ja  
chińska.

Wówczas to, w  latach 1925— 
1927 założono fundam enty reak­
cyjnego sojuszu m iędzy k lik ą  
Czang K ai-szeka a monopola­
m i am erykańskim i. Od tego cza­
su śm ie rte lny w róg ludu  ch iń  - 
skiego Czang K ai-szek stał się 
loka jem  im p eria lis tó w  am ery - 
kańskich . Do Chin podążyły set 
k i agentów m onopoli am erykań­
skich. Różne kom is je  opracowy­
w a ły  p ro je k ty  am erykańskie j 
„pom ocy“ , re fo rm y ch ińskich 
kole i, finansów  itd .

Poczynając od 1931 r „  t j .  od 
początku agresji japońskie j w 
M andżu rii i  aż do wybuchu 
w o jny  na P acyfiku , Stany Z jed ­
noczone zaopatryw ały w  m ate­
r ia ły  w o jenne zaciętego wroga 
narodu chińskiego — m il ita ry -  
styczną Japonię. Od dostarczo -

K o ła  rządzące Stanów Z jedno­
czonych, prowadzące p o litykę  a- 
gres ji przeciw ko C hińskie j Re­
publice Ludow ej, us iłu ją  za po­
mocą fa li k łam stw  i  oszczerstw 
u k ryć  im peria lis tyczny, zabór - 
czy cha rakte r swej p o lity k i na 
D a lek im  Wschodzie. W ysyła jąc 
samoloty d la  bom bardowania 
m iast chińskich, im p e ria liśc i a- 
m erykańscy t  n iebyw a łym  bez­
wstydem  stro ją  się w  szatę 
„p rzy ja c ió ł“  narodu chińskiego. 
W ypaczając fa k ty , us iłu ją  oni 
udowodnić, że po lityce  am ery­
kańskie j w  stosunku do Chin 
obce b y ły  rzekomo zawsze j a ­
k ieko lw iek  egoistyczne in te re  - 
sy. . .  . . „

Przedstaw iciel C h ińskie j Re - 
p u b lik i Ludow ej W u Hsiu-czuan 
udz ie lił godnej odpraw y a m e ­
rykańsk im  fałszerzom h is to rii. 
W  tekście swej m owy, przeka­
zanym przedstaw icie lom  prasy 
w  N ow ym  Jorku  dn ia 16 g ru d ­
nia ub. roku , W u Hsiu-czuan 
s tw ie rdz ił w  sposób przekony­
wający. że im peria liśc i am ery­
kańscy b y li zawsze w rogam i na­
rodu chińskiego.

D zienn ik radziecki przytacza 
da le j konkre tne przyk łady  
świadczące o tym , że 150-letnia 
h is to ria  p o lity k i am erykańskie j 
w  stosunku do Chin stanowi 
n ieprzerw any łańcuch gw ałtów , 
rozboju kolon ia lnego i  agresji. 
Ekspansja ekonomiczna, prze - 
kupstwo i oszustwo, prow oka­
cje i  pogróżki, wreszcie otw arta  
inw azja — oto arsenał środków, 
za pomocą k tó rych  ko ła  rządzą­
ce USA us iłow a ły  uczynić z 
Chin domenę m onopoli am ery - 
kańskich. Stańy Zjednoczone 
stale popierały w  Chinach n a j­
bardziej sprzedajne, reakcyjne 
elementy, k tó re  potępiane by ły  
z gniewem i  pogardą przez na­
ród ch iński.

Gdy rozpoczęła się epoka im ­
peria lizm u, S tany Zjednoczone 
podję ły w a lkę o swe m onopoli­
styczne panowanie w  Chinach. 
Tem u w łaśnie celow i służyła 
amerykańska po lityka  „o tw a r ­
tych d rz w i“ , k tó rą  Dulłesow ie i 
A ustinow ie us iłu ją  przedstawić 
jako giów ny dowód rzekomo 
przyjaznego stanowiska USA 
wobec narodu chińskiego. P ro -

nej przez A m erykanów  b ron i 
zginęły dziesią tk i tysięcy C h iń ­
czyków.

Jeszcze przed zakończeniem 
w o jny na P acyfiku , S tany Z jed ­
noczone poczęły przygotow ywać 
w ojnę domową w  Chinach, zao­
pa tru jąc  i  szkoląe dyw iz je  kuo - 
m intangowskie.

A le  bohaterski naród ch ińsk i 
— piszą „Izw ie s tia “  — pokrzyżo­
w a ł zbrodnicze p lany przekształ 
cenią Ch in w  ko lon ię  am ery -  
kańską. U tw orzen ie C h ińskie j 
R epub lik i Ludow ej zadało po­
tężny cios całemu system owi im  
pe ria lizm u i  planom  agresji im ­
peria lis tyczne j. N ie chcąc po - 
godzić się z fiask iem  swej za­
borczej p o lity k i, im peria liśc i 
prowadzą teraz otw arcie  agre - 
sywną p o litykę  przeciw ko C h i­
nom. Żadne chw yty  propagandy 
am erykańskie j nie zdoła ją za­
trzeć w  pam ięci narodu ch iń  -  
skiego świadomości fak tu , że 
im peria liśc i am erykańscy b y li 
zawsze jego wrogam i.

W yzwolony naród ch ińsk i, cie­
szący się poparciem s ił demo ­
kra tycznych całego św iata, k tó ­
rym  przewodzi Zw iązek Ra - 
dziecki, pokrzyżu je  zbójeckie 
p lany agresorów am erykańskich 
i  usunie wszelkie przeszkody z 
drogi rozw oju  niezaw isłych, s il­
nych i  kw itnących  Chin.

Nowa fala 
terroru w Grecji

(f) SO FIA  (PAP). — Z A ten 
denoszą, że K C  Kom unistycznej 
P a r t ii G rec ji ogłosił 30 grudnia 
1950 r. oświadczenie, stw ierdza­
jące, że w  m yśl poleceń swych, 
am erykańskich mocodawców 
rząd m onarcho -  faszystwoski 
przeprow adził w  całej G recji 
masowe aresztowania. Setki pa­
trio tów , należących do p a rtii 
kom unistycznej oraz b o jo w n i­
ków  o wolność i  pokój — aresz­
towano i uwięziono. W śród are­
sztowanych zna jdu je  się członek 
K C  Kom unistycznej P a rt ii G re­
c ji — N iko łas Beloiannis.

Nowa fa la  te rro ru  stanowi 
część p lanu im peria lis tów  ame­
rykańsk ich  i ich monarcho -  fa ­
szystowskich popleczników, dą­
żących do ja k  najszybszego przy 
gotowania G rec ji do w o jny  a- 
gresywnej.

(a) M O S K W A  (PAP). — A -  
gencja TASS donosi z A ten, że 
rząd grecki zam knął _ dziennik 
„D em okra tikos“ . Oddział p o lic ji 
dokonał re w iz ji w  redakc ji te­
go dziennika i  skonfiskow ał a r­
chiwum . „D em okra tikos“  b y ł 
jedynym  ukazującym  się ja ­
w n ie  w  G rec ji dziennik iem  de-, 
m okratycznym .

Ożywiona działalność 
partyzantów w Burmie

(a) LO N D Y N  (PAP). Nadcho­
dzą tu  doniesienia o wzmożonej 
działa lności pa rtyzan tów  w  
E urm ie, k tó rzy  a taku ją  coraz 
s iln ie j posterunki w o jsk pod­
ległych rządow i m arione tkow e­
mu. S iły  powstańcze obliczane 
są na w iele tysięcy ludz i. O stat­
nio oddzia ły powstańcze, operu­
jące wzdłuż rzek i Ngawun, za­
a takow a ły konw ó j m orsk i sto­
jący w porcie Bassein na za­
chodnim  wybrzeżu Burm y. 
Ogłoszony w  Rangun_ kom un i­
k a t urzędowy nie  opisuje do­
k ładn ie  sku tków  tego ataku. 
O tym , że b itw a  m ia ła bardzo 
poważny cha rakte r świadczy 
jednak fak t, że bra ła w  n ie j 
udzia ł ciężka a rty le r ia  okrę ­
towa.

(f) W  dn iu  5 bm. z udziałem  
wiceprzewodniczącego CRZZ 
tow. A . Burskiego i  sekretarza 
K W  PZPR tow. Lu tka , obrado­
wało w  W arszawie P lenum  
W arszawskiej Rady Zw iązków  
Zawodowych. Na obrady p rzy ­
b y li rów nież przodownicy p ra ­
cy ze stołecznych zakładów, m. 
in. znani m urarze rekordziści 
tow. tow . Czajka i  Jóżko.

Z re fera tu  — wygłoszonego 
przez przewodniczącego W RZZ 
tow . Ogrodowczyka — w yn ika, 
że do przedterm inowego w yko  - 
nania przez w iele zakładów pra 
cy rocznych planów  p ro du kcy j­
nych p rzyczyn ił się w  znacznej 
mierze w ysoki wzrost współza - 
wodnictwa pracy, k tó re  obecnie 
obejm uje około 70 proc. za­

trudn ionych.

Ministerstwo Budownictwa 
Przemysłowego otrzymało 

własną siedzibę
(d) W dn iu  5 bm. oddany zo­

stał do użytku  nowy gmach 
przy ul. K rucze j 24-26 przezna­
czony na siedzibę nowoutworzo­
nego M in is te rs tw a Budow nictw a 
Przemysłowego.

Gmach ten o kubaturze 35 
tys. m sześć, dzięki w ys iłkow i 
całej załogi wykończony zostai 
w  rekordow ym  czasie. W prze­
ciągu 27 dn i roboczych 6-p ię- 
trow y gmach został ze stanu 
surowego kom ple tn ie  w yko ń ­
czony, o trzym ując wszystkie 
niezbędne insta lacje i urządze­
nia. Jak p rzew idyw a ł p lan  bu ­

dynek ten m ia ł być oddany do 
użytku dopiero w m aju  br.

Szczególną wydajnością w  pra 
cy w yró żn ił się m. in. m urarz 
Stanisław Bandurski, k tó ry  o- 
siagał przeciętnie ok. 200 proc. 
norm y, cieśla Chom iniak, w y ra ­
b ia jący 215 proc. norm y oraz 
dw ie robotnice Feliksa Woś i 
W ik to ria  Sęk, które osiągały 
przeciętnie 220 proc. norm y.

Dzielnej załodze Przedsiębior­
stwa. B udow nictwa Przemysło­
wego Nr. 9, k tóra wykona ła bu­
dowę, podziękował w  serdecz­
nych s łow ach . dyr. generalny 
PKPG  d r Czesław Bąbiński.

Grupa młodzieży polskiej 
udającej się na studia do Chin 
u ambasadora Peng Ming-chih

Rząd francuski chce wypłacie 
3 mild. franków właścicielom 

dzienników kolaboracjonistycznych

(f) W  dn iu  4 bm. ambasador 
C h ińskie j R epub lik i Ludowej, 
generał Feng M in g -ch ih  podej­
m ow ał w  salonach ambasady 
m łodzież polską, udającą się w  
najb liższych dniach na studia 
wyższe do Chin oraz grupę m ło ­

dzieży ch ińskie j, odbywającą 
studia w  Warszawie.

W  przyjęciu , k tó re  odbyło się 
w  n iezw ykle  serdecznej atm o­
sferze, w z ię li udzia ł przedsta­
w ic ie le  M in . Spraw Zagr. i M i­
n is te rstw a Szkół Wyższych i 
N auki.

Wzrosła przeciętna wydajność 
pracy, szczególnie w  budów -  
n ic tw ie, gdzie dzięki wprow a -  
dzeniu nowych norm oraz no -  
wych metod pracy zespołowej— 
m. in. systemu potokowego, w y ­
dajność podniosła się o 25 proc.

Duże osiągnięcia w p ierw  -  
szym roku  Planu 6-letn iego m a­
ją  warszawskie zw. zaw. w  
dziedzinie akc ji socjalnej. Na 
koloniach le tn ich  przebywało 48 
tys. dzieci, t j.  o 25 tys. więcej 
n iż w roku 1949. W W arszawie 
p2’Owadzone są obecnie 124 
przedszkola, z liczby te j 40 
zna jdu je  się przy zakładach 
pracy, zatrudnia jących większą 
ilość kobiet. W 22 przyfab rycz­
nych żłobkach trosk liw ą  opieką 
otoczona jest znaczna ilość 
dzieci robotn ików , W pierwszej 
połow ie br. liczba żłobków po­
większy się o dalsze 10.

W  ożyw ionej dyskusji, k tó ra  
wyw iązała się po referacie w ie ­
le miejsca poświęcono om ówie­
niu  sposobów usunięcia is tn ie ­
jących jeszcze niedomagań w  
akc ji socjalnej.

Po podsumowaniu dyskus ji 
przez wiceprzewodniczącego 
CRZZ tow. A . Burskiego jedno­
głośnie przy ję to  rezolucję, w  
k tó re j P lenum  wzywa zw iązki 
zawodowe do rozw ijan ia  i  po -  
lepszania w arunków  socjalno -  
bytowych robo tn ików  i pracow­
n ików  oraz do sta łe j trosk i o 
polepszenie h ig ieny i  .zaopatrze­
nia  w  stołówkach.

„N ie  pozostawiać bez odpo­
wiedzi żadnej skargi w dziedzi­
nie socjalnej w m yśl w y ty c z ­
nych KC  PZPR i  Rządu“  — gło­
si rezolucja.

10 dzień obrad biologów 
agrobiologów i medyków

(f) P A R Y Ż (PAP). — W  F ran ­
cusk im -Zgrom adzen iu  Narodo­
w ym  rozpoczęła się dyskusja 
nad pro jektem  ustawy, zgło­
szonym przez deputowanego 
Dessen, a przew idu jącym  w y ­
płacenie ty tu łe m  odszkodowa­
n ia  3 m ilia rd ó w  frankó w  w ła ­
ścicielom dzienników  ko labora­
cjonistycznych.

Deputowany p a rtii ra d y k a l­
nej, Badie, postaw ił wniosek o 
odrzucenie dyskusji nad p ro­
jektem  ustawy, k tó ry  spotkał 
się z potępieniem  zawodowych 
organ izacji dzienn ikarsk ich  i 
op in ii pub liczne j. Deputowany 
kom unistyczny, Peri, w y ra z ił 
zdumienie, iż rząd gotów jest. 
w yp łacić 3 m ilia rd y  franków

odszkodowania b. lcolaboracjo- 
nistom, a równocześnie zasia­
nia  się brak iem  pieniędzy, gdy 
chodzi o zaspokojenie żądań o- 
f ia r  w o jny.

Następni mówcy, deputowani 
kom unistyczni, zaatakow ali pro 
je k t ustawy i argum entację rzą ­
dową, stw ierdzając, że pro jekt 
um ożliw ia  nie ty lk o  w yp łace­
nie odszkodowań właścicielom  
dzienników  kolaboranckich , ale 
również zwrócenia im  d ruka rń  
i lo ka li redakcyjnych.

Wobec b raku  niezbędnej licz ­
by deputowanych dla przepro­
wadzenia głosowania, przewod-

Starzy reakcjoniści 
na czele nowego 
Kongresu USA

(f) W ASZYN G TO N (PAP) Od 
’dn ia  3 stycznia obraduje now y 
82 Kongres USA.

Izba Reprezentantów uchw a­
li ła  244 głosami przeciwko 179 
przyw rócenie pełnom ocnictw  
K o m is ji Ustawodawczej do od­
w o ływ an ia  dyskus ji na plenum 
nad złożonym i w  K o m is ji p ro ­
jek tam i ustaw. Uchwała ta sta­
now i zwycięstwo ko a lic ji repu­
b likanów  i reakcyjnych demo­
kra tów  ze stanów po łudnio­
wych, k tó rzy  chcą zapobiec roz­
pa tryw an iu  przez Izbę Repre­
zentantów ja k ich ko lw ie k  p ro ­
je k tó w  ustaw, w  k tó rych  za­
w arte  by łyby  na jbardz ie j nawet 
nieśm iałe zalecenia re form . 
Izba Reprezentantów w yb ra ła  
ponownie swym  przewodniczą­
cym  skrajnego reakcjon istę  „de ­
m okra tę“  Rayburna.

Senatorow ie — repub likan ie  
w y b ra li T a fta  przewodniczącym 
K om is ji Po lityczne j p a rtii re ­
pub likańsk ie j w  Senacie, a 
W herry  — przywódcą p a r ti i re -

(f) W  10-tym  dn iu  kon fe renc ji 
biologów, agrobiologów i  m edy­
ków  w  Kuźnicach, pro f. Jan 
Dem bowski w yg łos ił re fe ra t pt. 
„P raw id łow ość — przypadko­
wość“ .

Jest to już  trzeci re fe ra t pro f. 
Dembowskiego. Koreferentem  
b y ł p ro f. O lekiewicz. .

Na Zjazd przyby ł ostatnio do 
K uźn ic w icem in is ter zdrow ia d r 
Kożusznik.

Nowy numer pisma „O trwały 
pokój, o demokrację ludową!44

nicząey Zgromadzenia zmuszo _
ny został do odroczenia debat. I p u b likań sk is j w  Senacie.

(f) B U K A R E S ZT  (PAF>. W 
Bukareszcie ukazał się k o le j­
ny num er czasopisma „O  trw a ­
ły  pokój, o dem okrację ludo­
w ą!“ . A r ty k u ł wstępny nosi ty ­
tu ł „K ry ty k a  i sam okrytyka — 
metodą wychowania k a d r“ .

W numerze zna jdu jem y a r­
ty k u ł sekretarza generalnego 
K P  S łow acji — S. Bastovansky' 
ego pt. „B udow a ro ln iczych 
spółdzie ln i p rodukcy jnych w 
S łow ac ji“ .

W rubryce pt. „W ym iana do­
świadczeń pracy _ p a rty jn e j“ , 
czasopismo p u b liku je  dwa a r­
ty k u ły :  członka B iu ra  P o litycz­
nego K C  SED — Freda Oels- 
snera pt. „O  ideologicznym  u- 
m ocnieniu N iem ieckie j S oc ja li­
stycznej P a rt ii Jedności“  i A - 
dama Schaffa pt. „ In s ty tu t 
Kształcenia K a d r Naukowych 
przy KC  PZPR".

W  a rtyku le  pt. „A rm ia  jugo ­
słow iańska nie będzie narzę­
dziem  w  ręku  im p eria lis tó w  a-

m erykańskich“ , Slobodan Ceki 
pisze o metodach faszystow­
skiej bandy T ito , us iłu jące j od 
w ie lu  la t przekształcić arm ię 
jugosłow iańską, w arm ię ant.y- 
ludową, w  ślepe narzędzie im ­
pe ria lis tów  anglo -  am erykań­
skich.

W numerze zna jdu jem y po­
nadto a rty k u ł N. W olkowa pt 
„O  pracy filozoficznej Mao Tse- 
tunga“  „W  spraw ie p ra k ty k i" , 
lis t  z Indonezji pt. „ Im p e r ia li­
stom am erykańskim  nie uda 
się u jarzm ić  , Indonezji! , ko­
m entarz po lityczny Jana M arka 
pt. „B ilans  noworoczny faszy­
stów be lg radzkich" i  w ie le  in ­
nych in fo rm ac ji.

Ponadto czasopismo zamie­
szcza m a te ria ły  o X V  Zjeździć 
K P  USA, o obchodach 30-le- 
cia K P  F ranc ji, a r ty k u ł o 75 
rocznicy urodzin  W ilhe lm a 
Piecka, orędzie K om ite tu  Po­
litycznego Kom unistycznej P a r­
t i i  A n g lii itd .

„Odwety“ —
L. Kruczkowskiego 

na scenie bułgarskiej
(f) SO FIA  (PAP). Na scenie 

Państwowego T eatru  Narodo­
wego w  D ym itrow ie , w  Bułga­
r i i  odbyła się prem iera sztuki 
Leona Kruczkowskiego — „O d ­
w e ty “ . Sztuka ukazała się w  
tłum aczeniu — S ierakowa i w  
opracowaniu lite ra ck im  — Ge- 
nowskie j.

Jest to pierwsza sztuka po l­
ska w ystaw iona w  B u łga rii po 
wo jn ie . P rem iera „O dw etów “  
przekszta łciła  się w  m anifesta­
cję p rzy jaźn i polsko -  bu łgar­
skie j. W m arcu w ystaw iona zo­
stanie przez T eatr Narodowy w 
S ofji druga sztuka K ruczkow ­
skiego pt. „N iem cy“ .

Narada młodych 
pisarzy radzieckich
(f) M O SKW A (PAP). Zw. P i­

sarzy Radzieckich oraz KC  
W LK Z M  postanow iły zwołać w 
najb liższych dniach naradę 
m łodych pisarzy radzieckich. W 
naradzie weźmie udzia ł ok. 300 
m łodych pisarzy ze wszystkich 
krańców  Zw iązku Radzieckiego.

Uczestnicy narady wysłucha­
ją  re fe ra tu  A. Fadie jewa o 

współczesnej lite ra tu rze  radziec­
k ie j i zagadnieniach s ty lu  lite ­
rackiego, re fe ra tów  A. S u rk o -  
wa i  M. Pogodina o twórczości 
m łodych radzieckich poetów i 
dram aturgów  oraz re fe ra tu  A. 
Korn ie jczuka o «pracy m łodych 
pisarzy U kra iny ,
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USA remilitaryzują Japonię
Agresja  USA przeciw  K ore i i 

Chinom  idzie w  parze z p rzy­
spieszoną rem ilita ryza c ją  Japo­
n ii, odrodzeniem je j s il zb ro j­
nych i przem ysłu wojennego.

Japonia — baza 
amerykańskiej agresji 

przeciw Korei
Od c h w ili najazdu USA na 

Koreę .Japonia spełnia rolę bazy 
w ypadow ej am erykańskiego a- 
gresora Połowa am erykańskich 
d y w iz ji,  działa jących na fro n ­
tach Kore i przybyła tu bezpo­
średnio z Japon ii; am erykańskie 
samoloty, niszczące miasta i 
wsie koreańskie, s ta rtu ją  do 
śm iercionośnych lo tów  z japoń ­
skich baz lo tn iczych; am erykań­
ska flo ta  dalekowschodnia sta­
cjonu je  w japońskich portach, 
uszkodzone samoloty i tank i a- 
m erykańskie , po dokonaniu 
krw aw ego dzieła w racają do 
rem ontu w japońskich fa b ry ­
kach.

Im peria liśc i amerykańscy i 
ich japońskie m arione tk i nie za­
m ierza ją  jednak ograniczać ro li 
Japonii do b ierne j bazy agresji

W Europie am erykańska po­
lity k a  agresji podsyca neohitle- 
row sk i rew iz jon izm  w Niem 
czech zachodnich, aby go w yko 
rzystać dla zmodyfikowanego 
„D rang  nach Osten“ .

W A z ji amerykańscy grabież­
cy podporządkowują swoim  a- 
gresywnym  celom żądzę odwetu 
japońskich im peria lis tów , ic li 
dążenie do częściowego choćby 
przyw rócenia dawnych pozycji 
na Dalekim  Wschodzie.

Japoński dziennik „D z iu  E hi- 
me“  podaje, że oficerow ie by łe ­
go sztabu generalnego faszy­
stowskie j Japonii — generałowie 
Jamaoka i Doi oraz szereg p u ł­
kow n ików  i niższych oficerów 
sztabowych pełn i w  K ore i fu n k ­
cje doradców wojskow ych lub  
dowódców japońskich jednostek, 
walczących przeciw  ludow i ko­
reańskiemu. Ten sam dziennik 
in fo rm u je , że am erykańskie w ła ­
dze zm obilizow ały do w a lk i w 
K ore i 8 tysięcy żołnierzy by łe j 
im peria lis tyczne j a rm ii japoń­
skie j Japońskie okrę ty  wojenne 
pod dowództwem  kon tradm ira ła  
by łe j faszystowskiej f lo ty ll i ja ­
pońskie j — U cim ury b iorą 
udzia ł w operacjach m orskich 
w  w o jn ie  przeciw K ore i i ucze­
stn iczy ły  w  desancie w o jsk a- 
m erykańskich w  Inczon. - -

Kadra riem iężycie li ludów
A m erykańsk i im peria lizm  w y ­

korzystu je  japońskich zbrodn ia­
rzy  wojennych nie ty lk o  w K o­
rei. W ykorzystu je  ich również 
na ch ińsk ie j wyspie Taiwan, 
k tó ra  w  ciągu dziesięcioleci 
znajdowała się pod japońską 
okupacją, a dziś okupowana jest 
przez USA.

A m erykańsk i Im peria lizm  w y ­
korzystu je  m ilita ry s tó w  japoń­
skich rów nież do w a lk i, przeciw  
ludow i V ietnam u, k tó ry  zrzuci! 
z siebie ja rzm o japońskie j oku­
pacji w czasie w o jny, a obecnie 
walczy o wolność przeciw  fra n ­
cuskim  kolonizatorom .

Na rozkaz USA o fice r by łe j 
a rm ii japońskie j — m a jo r Ja- 
m adzaki organizuje w Japonii 
najemne oddziały, szkolone 
przez am erykańskich oficerów 
do w a lk i u boku francuskich 
Kolonizatorów przeciw  ludow i 
V ietnam u.

Bernard Sztatler
W lipcu 1950 roku  (po rozpo­

częciu agresji USA przeciw 
Kore i) k ie ro w n ik  „Cesarskiego 
B anku“  Japon ii — Sato ośw iad­
czył o tw arcie : „część kolosal­
nych w k ładów  wojennych USA 
znajdzie n iew ą tp liw ie  swe m ie j­
sce w  Japon ii. Będzie to m iało  
ożywczy w p ły w  na japońską 
gospodarkę. W ojna w yw o ła  za­
potrzebowanie na cement, w ę­
giel, środki kolejowegp i  m,or­
skiego transporty  i td “ .

I rzeczywiście. Agresja USA 
na Dalekim  Wschodzie i rów no­
legła z nią rem ilita ryzac ja  Ja­
ponii pomnaża zyski japońskich 
monopoli i koncernów. I nie 
ty lk o  japońskich.

Blok monopoli
przeciw wolności ludów
Tak zwana dekarte lizacja prze 

m ysłu japońskiego była bowiem 
po prostu fik c ją  Polegała ona 
wyłącznie na tym , że karte le  i 
monopole Japon ii opanowane 
zostały przez am erykańskich 
m onopolistów. Obecnie Mac A r ­
thu r, .łamiąc uchwały kon fe ren ­
c ji poczdamskiej, o fic ja ln ie  
p rzyw róc ił do życia w ie lk ie  kon 
cerny i monopole Japonii — 
ekonomiczną bazę napastnicze­
go japońskiego im peria lizm u. A 
w ięcej n iż połowa akc ji mono­
po li japońskich zna jdu je  się w 
rękach m onopoli USA.

Od c h w ili rozpoczęcia działań 
wojennych na Kore i, am erykań­
skie zamówienia wojenne dla a- 
m erykańsko-japońskich przed­
siębiorstw  wzrosły z k jlk u  ty ­
sięcy do larów  na m ilion  i w ięcej 
do larów  dziennie.

W ie lk ie  koncerny wojenne w 
Japon ii pracują dziś pełną parą 
i przechodzą bezpośrednio na 
wojenną produkcję  arm at, ma­
te ria łów  wybuchowych, m in  itd. 
W edług danych burżuazyjne j 
gazety „A sa h i“  300 fa b ryk  sa­
m olotów , 178 fa b ry k  a rm a t i 
setki innych p roduku ją  w  Japo­
n ii sprzęt wojenny.

Tak w ięc rem ilita ryza c ja  Ja­
ponii oparta jest na b loku ame­
rykańskich  i japońskich mono­
polistów , b loku wym ierzonym  
przeęiw lu d o w i Japon ii, przeciw 
ludom  A z ji i całego świata.

Narzędzie
am erykańskiej agresji

Reakcja japońska popierana 
przez am erykańskich okupan­
tów  staje się coraz bardzie j bez­
czelna. N iedawno p rem ier ja ­
pońskiego rządu, Joszida, za­
m ieścił na łamach organu ame­
rykańskich  bankierów  „Fore ign 
A ffa irs "  a rty k u ł, w  k tó ry m  w y ­
raz ił nadzieję rychłego zawarcia 
separatystycznego tra k ta tu  m ię­
dzy USA i Japonią. T ra k ta t ten 
— pisze Joszida — „doprow adzi 
do poparcia przez a lian tów  do­
puszczenia Japon ii do O N Z" 
Joszida u jaw n ia  w ięc istotne 
cele am erykańskie j p o lity k i. 
P rzyznaje on cynicznie, że t ra k ­
ta t ta k i uczyni z Japon ii narzę­
dzie am erykańskie j agresji. 
A  więc m onarchistyczna k l i ­
ka ze zbrodniarzem  w o jen ­
nym , organizatorem  w o jny  
bakterio log icznej — H iro h ito  
na czele, w idz i w  am erykań­
skie j po lityce nie ty lk o  m ożli­
wość zysku, ale rów nież — za 
cenę sprzedania niezawisłości

swego k ra ju  — możliwość no­
wych, prowadzonych pod egidą 
USA, podbojów na D alekim  
Wschodzie.

Japoński W ehrmacht 
i L u ftw a ffe

W tym  celu potrzebna jest a r­
mia. Rozumieją to zarówno ame 
rykańscy agresorzy, ja k  ich ja ­
pońskie m arionetki. Bazą tej 
a rm ii stała się w  Japonii „po ­
lic ja “ . Przy faszystowskim  reż i­
m ie um undurow ana po lic ja  l i ­
czyła 56 tys. ludzi. Obecnie liczy 
ona 265 tys. łudzi. W sierpn iu 
1950 roku, a więc po rozpoczę­
ciu agresji przeciw  Kore i, Mac 
A r th u r  w yda ł rozkaz sform ow a­
nia 75-tysięcznego tak zwanego 
„rezerwowego korpusu p o lic ji 
państw ow ej“ . Korpus ten, złożo­
ny z żołnierzy i podoficerów b y ­
łe j a rm ii japońskie j, wyposażo­
ny w a rty le rię  i broń pancerną, 
szkolony przez in s tru k to rów  a- 
m erykańskich, stać się ma do­
borową kadrą, przyszłej japoń­
skie j a rm ii agresji. Jednocześnie 
przygotow uje się utworzen ie 200 
tysięcznego „robotniczego k o r­
pusu m łodzieżowego“  — niższej 
kad ry  a rm ii japońskie j. Rozbu­
dow uje się m orskie s iły  zb ro j­
ne, k tó re  za poparciem Mac A r ­
thu ra  wzrosną z 125 jednostek 
(rok 1948) do 225. Podobnie przy 
gotow ują am erykańscy im peria ­
liśc i odrodzenie japońskiego lo t­
n ictw a. Pracam i w tej dziedzi­
nie k ie ru je  kon tro low any przez 
USA „zarząd bezpieczeństwa 
pow ietrznego“ Japonii.

R em ilita ryzacja  Japonii odby­
wa się według podobnych wzo­
rów , ja k  i rem ilita ryzac ja  N ie­
m iec zachodnich: W ehrm acht, 
L u ftw a ffe , „d ru żyny  robotnicze“  
itd . ' Podobnie rów nież ja k  w 
Niemczech zachodnich na roz­
kaz USA zwaln ia  się w Japo­
n ii przestępców wojennych., oraz 
„ re h a b ilitu je “  się by łych ofice­
rów , k tó rzy  — ja k  stw ierdza 
„T im es“  — „po trzebn i są dla 
nowych rezerw japońsk ie j p o li­
c ji" .

Prości ludzie Japonii
przeciw rem ilita ryzac ji

,W noworocznym  orędziu „b ia ­
ły  m ikado“  — M ac A rth u r  o- 
tw arc ie  wezwał do re m ilita ryza ­
c ji Japon ii. A le  orędzie to — 
ja k  p isa ł korespondent rea kcy j­
nego „D a ily  M a il"  — „spotka ło  
się z powszechną opozycją. Spra 
w a re m ilita ry z a c ji jest bardzo 
niepopularna wśród prostych  
ludz i w  Japonii. Ich reakcja na 
orędzie Mac A rth u ra  była taka 
sama ja k  reakcja Niemców... 
kiedy powiedziano im , że trzeba 
będzie wziąć broń do ręki..."

Nawet zachodnia prasa nie 
może uk ryć  fak tu , że lu d  Japo­
n ii jest pi-zeciw rem ilita ryza c ji. 
N ie może u k ryć  fak tu , że m im o 
strasz liw ych prześladowań dzia­
ła i  m ob ilizu je  lu d  do w a lk i K o ­
m unistyczna P artia  Japon ii, że 
rośnie opór k lasy robotniczej 
przeciw  w yzyskow i i uciskow i, 
że lu d  japoński nie chce być 
mięsem arm a tn im  dla am erykań 
skich im peria lis tów . Świadczy 
o tym  choćby fa k t, że m im o te r­
ro ru  am erykańskich faszystów 
spod znaku Mac A rth u ra  i ja ­
pońskich ąu is lingów , ponad 6 
m ilionów  Japończyków złożyło 
podpisy pod Apelem  Sztokholm ­
skim , dek la ru jąc niezachwianą 
wolę w a lk i o pokój.

Nie uczyniliśmy wszystkiego, aby podnieść
rentowność naszej fabryki

30 g rudn ia  w róc iłem  do do­
mu, podobnie ja k  i w ie lu  to ­
warzyszy z naszych zakładów, 
bardzo zadowolony. Powodów 
do radości by ło  dosyć. Tego 
dnia bowiem  w ykona liśm y, m i­
mo w ie lu  przeszkód, roczny 
plan p rodukcy jny. A wieczorem 
czekała nas nowa radosna nie­
spodzianka: kom un ika t rządo­
w y o obniżce cen na różne a r­
ty k u ły  powszechnego użytku  i 
a r ty k u ły  inw estycy jne  i zao­
patrzeniowe.

Przyszły m i na m yśl p ie rw ­
sze słowa uchw ały Rady M in i­
strów.

„Rada M in is tró w  stw ierdza, 
iż w  w yn iku  osiągniętej obniż­
k i kosztów w łasnych i w  re ­
zultacie przeprowadzonej re fo r­
m y w a lu tow e j zaistn ia ła moż­
liwość zapoczątkowania p o lity ­
k i obniżki cen...“

Nie w ykorzysta liśm y 
wszystkich rezerw

Przyszły m i na m yśl nasze 
w y s iłk i w  b itw ie  o wykonanie 
planu. Zastanowiłem  się nad 
tym , co zrob iliśm y, aby pod­
nieść rentowność fa b ry k i, ja k i 
w k ład  m ają nasze zakłady w  
ogólnonarodową w a lkę  o wzrost

wydajności. Są to przecież za­
sadnicze czynn ik i, k tóre um o­
ż liw iły  obniżkę cen.

S tarałem  się odpowiedzieć so­
bie na pytanie, czy rzeczyw i­
ście w ubieg łym  roku w yko ­
rzysta liśm y wszystkie rezerwy, 
k tó rych  uruchom ienie pozwala 
zwiększyć produkcję  i obn i­
żyć je j koszty.

N iew ą tp liw ie  w ub. roku m ie­
liśm y duże osiągnięcia. Ruch 
współzawodnictwa pracy ob­
ją ł ju ż  całą załogę. W dziedzi­
nie rac jona lizac ji nasz k lub  
m im o pewnych braków, w yka ­
zał dużą żywotność. W yrazem 
tego było  80 nowych pomysłów, 
z k tó rych  40 zostało już całko­
w ic ie  zrealizowanych. P rzyn io ­
sły  one pokaźne oszczędności i 
uspraw nienie pracy. Tow. Do- 
ruch m. in. skontruow ał w  na­
szej fabryce ręczny dźw ig, przy 
mocowany do łoża toka rk i, dla 
podnoszenia ciężkich części jak  
suportu  itp . Usprawnienie to 
pozw oliło  na przesunięcie do 
inne j pracy jednego człowieka 
z którego pomocy stale dotych­
czas korzysta ł tow. Doruch.

Również na odcinku szkole­
nia mamy do zanotowania po­
ważne sukcesy. Wyuczono za-

Z. Górkipwicz
M a j stei- m ontow ni zakładów  

im . S trzelczyka

wodu w  ub. r. 52 tokarzy i 
podniesiono k w a lif ik a c je  w ie lu 
innych robotn ików .

W odpowiedzi na apel tow a­
rzyszy ze „S tarachow ic“  p rzy­
stąp iliśm y natychm iast do re ­
w iz ji zaniżonych, dem obilizu ją- 
cych norm . Robotn icy rozu­
m ie li, że żaniżone norm y ha­
m ują wydajność i sami przy­
chodzili do kom is ji, by skory­
gować wyznaczone czasy. W 
rezultacie wprowadzenia no­
wych norm, już dziś znacznie 
podniosła się ogólna w y d a j­
ność załogi.

Co hamowało obniżkę 
kosztów własnych

Dzięki o fia rne j pracy całej za­
łogi w ykona liśm y nasz plan 
roczny w term in ie . M ie liśm y 
jednak okresy poważnego zała­
mania, ja k  np. w  s ie rpn iu i 
wrześniu ub. r., k iedy produkcja  
spadła poniżej 65 proc. Stara 
dyrekcja  techniczna źle zaplano­

w a ła  p ro to typy  maszyn i  trzeba 
by ło  zmieniać oprzyrządowanie, 
a nawet na nowo pro jektow ać 
rozm aite części. Trzeba jednak 
powiedzieć, że i now i k ie row ­
n icy nie zawsze dba li o w łaśc i­
we przygotowanie roboty, co 
by ło  jedną z przyczyn doga­
nian ia planu w  godzinach nad­
liczbowych i pociągnęło za sobą 
podrożenie produkcji.

W drug im  roku Planu 6 -le t- 
niego dam y produkcję o 30 
proc. większą niż w  roku 1950 
Wymaga to od nas w iele w y ­
siłku, a przede wszystkim  u- 
sunięcia niedociągnięć i b ra ­
ków poprzedniego roku. A  błę­
dów tych jest jeszcze co nie­
m iara.

I  tak  nasza obróbka mecha­
niczna nie stoi na Wysokości 
zadania. Bardzo często zdarza 
się, iż  całe od lewy zespołów 
hydrau licznych są porowate i 
nie nadają się do montażu 
Trzeba je  w ięc wypachw iać i 
wylewać kompozycją, co prze­
dłuża proces p rodukc ji i pod­
nosi koszty własne. Można by­
ło tego ła tw o uniknąć gdyby 
nasza kon tro la  oddziałowa 
sprawdzała uważniej pierwsze 
sztuki, a nie czekała na całą

e t ę d y  d r o g a
Maria Kamińska

R edaktor naczelny „G rom ady“

. N i
W św ietle niedawnych uchwał 

p a rtii i rządu w  spraw ie kores­
pondentów terenowych, szcze­
gólnego znaczenia nabiera w n i­
k liw e  badanie każdego k ry ty c z ­
nego sygnału, płynącego z dołu

L is t korespondenta podaje pe­
wne fa k ty , zdaniem jego u jem ­
ne. K ry ty k u je , szuka wyjścia. 
Zwraca się do redakc ji z pełną 
ufnością, że sprawa, przekazana 
redakcji, zostanie załatw iona.

Niestety nie zawsze tak  się 
dzieje. Przytoczę jeden szczegól­
nie jaskraw y p rzyk ład , Do re­
dakc ji „G rom ady“  zw róciła  się 
nauczycielka. Jak w yn ika  z tre ­
ści lis tu , jest to człowiek uspo­
łeczniony, o fia rny. P rzyw ędro­
wała ona 12 k m  z chorą uczen­
nicą z g łuchej w iosk i do Pow ia­
towego Ośrodka Zdrow ia. Dziec­
ko jest pó ł-s ie ro tą ; zaopiekowa­
ła się n im , bo posiada ono bar­
dzo złe w a ru n k i domowe. Jed­
nakże dziecko nie zostało w O- 
środku zbadane. Nauczycielce 
coś nieuprzejm ie odburkn ię to

Redakcja skierowała lis t na­
uczycie lk i do P ow ia towej Rady 
Narodowej. Uczyn iliśm y to w  
m yśli, że chore dziecko pó ł-s ie - 
rota zostanie wzięte przez Po­
w ia tow ą Radę Narodową pod o- 
piekę.

Odpowiedź ja ką  otrzym aliśm y 
z Pow. Rady Narodowej zdu­
m ia ła nas i  zasmuciła:

Oto ona w  dosłownym  brzm ie­
n iu :

„P R O T O K Ó Ł
spisany w  dn iu  18 listopada z ob. 

Kondolew icz A leksandrą, nauczy­
cie lką  p . s. w  W ydzia le  O św iaty  wo 
bec K ie ro w n ika  W ydzia łu  O św iaty, 
ob. M iodońskiego A nton iego 1 ob. 
W ik to r  Jan iny , kan celis tk i tereno­
wego zespołu ochrony m ac ierzyń ­
stwa i zdrow ia  dziecka p rzy  W y ­
dziale Z d ro w ia .

Prow adzący p ro tokó ł podał do 
wiadomości ob. K ondolew icz treść 
parag rafu  kodeksu karnego 140 —
143.

Ob. K ondolew icz w  piśm ie do re ­
d a k c ji „G rom ada“ podała, że po 
półdn iow ym  czekaniu powiedziano  
je j ,  że tak ich  w cale  się n ie  p rz y j­
m u je , te  potrzeba m ieć „ rek lam a ­
c je“ — chodziło bow iem  o zbadanie  
chorej dz iew czynk i pół-jsieroty, cho­
re j na gardło , k tó rą  n ie  m a się k to  
zająć, i  zw róc iła  się do personelu, 
aby w ym ien ioną  To ka rc zyk  A nnę, 
ucz. I I I  k i. la t 9, zbadano. T w ie rd z i 
da le j, że w  ty m  czasie było  m ało  
pacjentów  (św iadek B łaszczyk Roza­
lia  z M łyńczysk), a jedna ob yw ate l­

ka pełniąc tam  służbę, odburknęła  
je j bardzo arogancko.

Ponieważ ob. K ondolew icz nie po­
tra f i pow tórzyć odpowiedzi perso­
nelu , k tó re  uw ażała  za aroganckie, 
zobow iązuje się wystosować pismo 
do red akc ji „G ro m ad y“ , w  k tó rym  
odwoła zapodane zdanie („o d b u rk i­
w a ły  bardzo arogancko“ ), równocze­
śnie podobne odw ołanie sk ie ru je  do 
Ośrodka Z d ro w ia  przy  W ydziale  
Zdrow ia. Postępowanie swoje i za­
opiekow anie się w ym ien ioną dziew ­
czynką tłum aczy litością nad dziec­
kiem .

odp isy odwołań do red akc ji „G ro ­
m ady“ i do Ośrodka Z d ro w ia  nade- 
śle do W ydziału  O św iaty , a w  ra ­
zie n iedotrzym ania  zobowiązania  
sprawa zostanie skierow ana na inne  
tory.

P ro tokó ł odczytano ł  podpisano:
Prow adzący p ro tokó ł —  ob. A n to ­

ni M iodoński.
Zeznająca p ro tokó ł ob. K ondole­

w icz A leksandra.
Św iadek — ob. W ikto rów na Jan i­

na.
P rotokółow ała  — ob. S itkow ska  

M a ria .“

Przecieramy oczy ze zdum ie­
nia. P rzykro  jest czytać ten po­
żal się boże „p ro to k ó ł“ . Jacyż to 
b iu rokrac i ośm ie lili się pociąg­
nąć do odpowiedzialności i g ro­
zić kodeksem karnym  nauczy­
cielce za to, że zaopiekowała się 
chorym  dzieckiem? Jacyż to 
bezduszni, zasuszeni w  papier­
kach ludzie wszczęli dochodze­
nie przeciwko nauczycielce za­
m iast zaopiekować się chorym  
osieroconym dzieckiem? Jakże 
nie drgnęła ręka przewodniczą­
cemu Pow ia tow ej Rady Narodo 
wej, gdy przesyła jąc nam p ro ­
tokó ł, podp isyw a ł pisemko, k tó  
rego zdanie końcowe brzm i:

„W ym ien iona sama zobow ią­
zała się niesłuszne zarzuty od­
wołać  — wobec czego Prezydium  
P ow ia tow ej Rady Narodowej nie 
dopatrzyło się w in y  Ośrodka 
Zdrow ia .“

A  co dzieje się z chorym  
chłopskim  dzieckiem? T ym  nie 
zainteresował się ani przewodni 
czący PRN, ani W ydzia ł Oświa­
ty , ani Ośrodek Zdrow ia.

Pisze nam o tym  natom iast 
ob. Kondolew icz:

„Zaznaczam, te  dziecko jest 
jeszcze chore. Leczę je  pasty l­

kam i na gardło i  wygrzewaniem  
A le  to nie pomaga.“

Dla pracow ników  Pow ia tow ej 
Rady Narodowej, ja k  w idać, 
zgoia nie jest ważne co stało 
się z chorym  i osieroconym 
dzieckiem. Dla Rady natom iast 
bardzo jest ważne, co odbu rk­
nięto nauczycielce. A  skoro te­
go nie pamięta — niech prze­
prasza, niech cofa, niech się ka­
ja !

Jakże nazwać tego rodzaju 
postępowanie? Czymże w y t łu ­
maczyć dochodzenie, prowadzo­
ne przeciwko nauczycielce — 
społecznicy, ja k  nie bezdusznym 
biurokratyzm em ? Czymże w y tłu  
maczyć obojętność na losy osie­
roconego chłopskiego dziecka, 
ja k  nie obcą Polsce Ludowej 
skostniałością serca i mózgu?

Zapytacie, czyteln icy, gdzie 
się to działo? W Lim anowej... 
A le  jeżeli nie w ym ien iłam  do­
tychczas adresu, io  dlatego, że 
L im anowa niestety w y ją tk ie m  
nie jest.

P rzykładów  b iu rokra tyzm u i 
bezduszności poszczególnych o- 
gr.iw  Pow. Rad Narodowych re ­
dakcja „G rom ady“ , a n ie w ą tp li­
w ie  i każda inna redakcja, p rzy­
taczać by mogła bardzo wiele.

Dlaczego tak  się dzieje?
M ie liśm y w  ręku dziesią tk i 

odpowiedzi Pow. Rad Narodo­
wych na lis ty  in te rw ency jne  
„G rom ady“ . Wszędzie nieomal 
uderza to samo: Sygnał czyte l­
nika staje się przedm iotem  do­
chodzenia prowadzonego często 
sądowym i metodami.

A  przecież droga w inna być 
zupełnie inna. Każda skarga lu ­
dzi pracy powinna być tra k to ­
wana jako  sygnał o konieczności 
w a lk i ze złem. A  skutecznie wal 
czyć ze złem można ty lk o  w  o- 
parciu o s z e r o k ą  m o b i l i ­
z a c j ę  o p i n i i  p u b l i c z ­
n e j ,  p o p r z e z  w c i ą g n i ę  
c i e  s z e r o k i c h  m a s  d o  
k o n t r o l i  s p o ł e c z n e j .  In ­
nej drog i w a lk i z b iu rokrac ją , 
inne j drogi tępienia zaśniedzia­
łości, bezduszności i oschłości 
serca nie ma i  być nie może.

Dlatego tak  ważnym jest, aby 
rady narodowe otoczyły się sze­
rok im  aktyw em  działaczy spo­
łecznych, urucham ia ły  swe ko­
m isje, a zwłaszcza tak ważną i 
jakże często zaniedbywaną ko­
m isję ko n tro li społecznej.

Każdy sygnai, a la rm ujący z 
dołu, każda skarga, wyn ikająca 
z korespondencji — to krzyk  po 
krzywdzonego człowieka, to a- 
pel, by uzdrow ić, dopomóc. 
Spraw y byw ają  trudne, zawiłe. 
Nieraz n ie ła tw o zorientować się, 
po k tó re j stronie jest słuszność. 
A le  w łaśnie dlatego należy 
z m i e n i ć  s t y l  r o z p a t r y ­
w a n i a  s k a r g  i z a ż a l e ń .  
Trzeba iść w  teren, zwoływać 
zebrania, wsłuchiwać się p iln ie  
w opin ię ogółu. Przecież przy 
skardze na kum oterstw o w spoi 
dzie ln i nie wystarcza, by tak i, 
czy inny re ferent popatrzał na 
to, co się dzieje w  sklepie. Prze 
cięż, gdy skarga dotyczy GRN, 
nie wystarczy pom ówić z prze­
wodniczącym lu b  je j członkami 
Trzeba sięgnąć głębiej. T r z e ­
b a  s i ę g n ą ć  d o  ma s .  T r z e ­
b a  s i ę  u c z y ć  o d  ma s .

Trzeba um ieć dotrzeć do skłę­
bionego pełnego sprzeczności 
klasowych życia wsi — p ra w ­
dziwego życia, w  k tó rym  ludzie 
walczą o lepsze ju tro , o zrzuce­
nie ja rzm a kułackiego wyzysku 
i  odziedziczonej po pańskim  pa­
nowaniu ciem noty. Trzeba nau­
czyć się spraw y rozpatryw ać na 
m iejscu, w  terenie, a nie za 
b iu rk iem . Trzeba nauczyć się 
prawdę w y łusk iw ać na zebra­
n iu : grom adzkim , członkow­
sk im ; p iln ie  wsłuchiwać się w 
to, co m ów i biedota — a potem 
dopiero wyciągać wnioski. I 
trzeba pamiętać zawsze o tym  
najw ażnie jszym : że za każdym 
listem , że za każdą skargą s t o i  
ż y w y  c z ł o w i e k .  Człowiek, 
k tó ry  b y ł przez w iek i krzyw dzo­
ny, smagany batem niedoli pań­
szczyźnianej i batogiem kap ita ­
lis tyczne j nędzy. Ten człowiek 
rozprostow uje nareszcie swój 
grzbiet. Ten człow iek walczy. W 
te j walce liczy na naszą pomoc. 
W in ien ją  otrzymać.

B l i ż e j  d o  ma s ,  t w a r z ą  
d o  c z ł o w i e k a  p r a c y :  oto 
g łęboki sens uchw ał P a rtii i 
Rządu.

w yprodukow aną serię, ja k  tó 
p ra k tyku je  się dotychczas.

Nasza w ybrakowana produk­
cja wynosi w stosunku do ca­
łe j p rodukc ji aż 1,5 proc. Tu, w  
likw id ow a n iu  tych braków , 
leży o lbrzym ie  źródło rezerw 
produkcyjnych, którego w yko­
rzystanie gw arantu je  nam da l­
szą obniżkę kosztów.

Nieraz zdarza się, że pracow­
nicy montażowni narzekają na 
brak roboty. Np. już w p ie rw ­
szych dniach stycznia b r ż a lił 
się na to tow  Podgórski, Be- 
k rych t i inn i Powodem tego 
jest „w ąskie  gardio“ . jak ie  
tw orzy oddział tokarsk i M am y 
tam zatrudnionych w przewa­
żającej większości m łodych, nie 
bardzo ieszcze w y k w a lifik o w a ­
nych robo tn ików  Gdyby roz­
łożyć ich pracę na grupy ope­
racyjne, k tóre by w ykonyw a ły  
ty lk o  jedną czynność, a nie 
całą sztukę, znacznie zw ięk­
szyłaby się wydajność pracy l  
zarobki. Pozwoliłoby to jed­
nocześnie na w łaściwe w yko ­
rzystanie maszyn, gdyż np. 
skurowania nie m usia łby robić 
w ykw a lifiko w a n y  tokarz na ob­
rabiarce przeznaczonej do in ­
nych. precyzyjnych robót.

Jednakże, m im o iż oddział 
tokarski dawno o to walczy, 
b iu ro  fab rykac ji, które musi 
Przygotować rozplanowanie ro ­
bót i oddzielne rysunki na każ­
dą grupę, niezbyt przychyln ie  
odnosi się do rea lizacji tego 
zamierzenia. A dałoby ono nie­
w ą tp liw ie  dużą korzyść w  na­
szej p rodukc ji i z likw idow a ło ­
by „w ąskie  gardło“  I I I  oddzia­
łu.

Również jeś li chodzi o w pro­
wadzenie do p rodukcji nowych 
pro to typów  maszyn, dyrekcja  
techniczna powinna zwrócić 
większą uwagę na przygotowa­
nie dostatecznego oprzyrządo­
wania. Przy w łaściwym  oprzy­
rządowaniu mamy większą w y ­
dajność i wyższą jakość pro­
dukc ji.

Usuniemy 
zeszłoroczne błędy

Przy om awianiu błędów na­
leżało by również wspomnieć o 
niedostatecznej kon tro li w yko ­
nania dziennych planów za­
rów no ze strony dyrekc ji, ja k  
i rady zakładowej Organizacja 
pa rty jna  także nie zajm uje się 
tym  jakże ważnym zagadnie­
niem.

Nasza rada zakładowa dużo 
czasu spędza za biurkiem , o- 
derwana niemal zupełnie od 
p rodukcji. Do dnia dzisiejsze­
go w is i ogłoszenie: „in teresan­
tów  p rzy jm u je  się od godz. 13 
do 18“ . G rupy związkowe nie 
są uaktywnione, a mężowie za­
ufan ia  zajm ują się ty lk o  zbie­
raniem składek.

Usunięcie wszystkich niedo­
ciągnięć pozwoli nam na w y ­
dobycie o lbrzym ich rezerw, k tó ­
re tkw ią  w  naszym zakładzie. 
Do w a lk i o te rezerwy m ob ili­
zuje nas również obniżka cen 
na a rty k u ły  inw estycyjne i za­
opatrzeniowe — jest ona dla 
nas poważnym bodźcem w b it ­
w ie o podnoszenie rentowności 
zakładu.

Przez usprawnienie pracy 
zwiększymy wydajność, zmniej 
szymjl koszty własne pro­
dukc ji. W płyn ie to na szyb­
szą rozbudowę naszej go­
spodarki, na wzmocnienie Pol­
ski Ludowej, jako ważnego og­
niwa w  m iędzynarodowym  
froncie pokoju, w p łyn ie  na 
dalszą poprawę warunków  ży­
cia mas pracujących naszej o j­
czyzny.

Kraje demokracji ludowej
na

W  numerze 1-ym  czasopis­
ma „Nowe Czasy" ukazał się 
a rty k u ł tow. Jakuba B er­
mana pt. „K ra je  dem okracji 
ludow e j na progu nowego 

ku . A r ty k u ł zamieszcza- 
w  całości poniżej.

¿ PprŁ f x x ° kui który za-łomowpcT„ Ę, X X  w ieku, prze- 
kości, lu d z te T n  W . is to rIi ludz-
w u ją  d o ro b lk  roku3" ,P° dsu}m° -  

rokk a nasątę S ayny 1 h o r^ o p gy T a

lodow ej rok  1850? z  j« k™ f  
"ślami i uczuciami w ita ją  n owv 
rok  1951 — siódmy od w y zwoi e.  
nia rok pracy i w a lk i w  nowych 
warunkach?

Dla wszystkich k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow ej rok 1950 by ł ro ­
kiem  postępu, rokiem  trudnego 
!ecz zwycięskiego marszu n a ­
przód na wszystkich odcinkach 

Jakie są osiągnięcia kra jów  
nm okracjj ludowej na froncie 

t y ^ - z y m ?  We wszystkich 
wzrost ’ ach rok 1950 Przyniósł 
w J stosun i°duJk c ii przem ysłowej 
d łue  n r» ku d°  1949 roku. We-
w  Czechosłowacji'"yCh dtanych 
stanowi 16 p ^ 1' ™z r° st , . ten 
20 proc., w Polsce W ł®a n l ~

procent™ 0 ' ° B Węgrzech ~  99 
We wszystkich tych 

rok 1950 p r z y n ie ś  
wzrost zatrudnienia. We wszv 
stkich tych krajach zaznacza si^ 
wzrost funduszu płac, podwyż 
szenie stopy życiowej ludzi prE| 
cy, znaczny wzrost robotniczych 
budżetów rodzinnych.

K ra je  dem okracji ludowej, u 
niknąwsz dzięki Zw iązkow i 
Radzieckiemu wstrząsów in te r­
w enc ji im peria lis tyczne j i w oj 
ny dom owej, bardzo szybko

progu nowego roku
Jakub Berman

przebyły  okres odbudowy ze 
zniszczeń wojennych i  weszły 
na drogę socjalistycznej in du ­
s tria lizac ji. N ie jest też p rzy ­
padkiem , że we w szystkich k ra ­
jach dem okracji ludow ej uprze­
m ysłow ienie — przy w ydatne j 
pomocy ZSRR — rozw ija  się w 
K ierunku wzrostu przede wszy­
s tk im  ciężkiego przemysłu. 
Szczególnie szybko rośnie prze­
m ysł m aszynowy — podw alina 
rozw oju gospodarki narodowej 

ja k  rów nież baza energety­
czna.

W łaśnie ten k ie runek rozw o­
jo w y  umacnia ich suwerenność 
i tw orzy podstawę nie dla prze­
b ija ją c e j,  gorączkowej kon iun ­
k tu ry  gospodarczej, lecz dla 
nieustannego i opartego na 
rw a łych  podstawach rozkw itu

rnv,!USZnoii tak ie j w łaśnie drogi 
„ 7r. gospodarczego staje sie 
s z c z e g ó le  jasna, jeś li się zwa- 

-ie te do roku  1945 w
niu b m n!ei szynl st°P ‘y y g łow nie ro ln iczo-suro - 
w cowym  zapleczem i źródłem 
tan ie] s iły  roboczej dla im p e ria ­
listycznych drapieżców Prze­
m ysłowy rozw ój tak ich  k ra jów  
ja k  Bułgana, Rum unia, A lb a ­
nia, a także - choć w  innym  
nieco stopniu — Polska, Węgry 
i Czechosłowacja, m ia ł ’ jedno­
stronny, spaczony c h a ftk te r. 
Żyw io łowość gospodarki kap ita  
lis tycznej i in teresy przemożne­
go w  tych kra jach kap ita łu  an­
glosaskiego i niem ieckiego zro­
dz iły  dysproporcje w gospodar­
ce narodowej.

Dziś usuwa się w tych kra  
iach nie ty lk o  te skrzyw ienia 
gospodarczego kręgosłupa, lecz 
również ogromne kon trasty w 
uprzem ysłow ieniu poszczegól­

nych dzielnic. W Czechosłowacji 
przem ysł b y ł ześrodkowany w  
ogrom nej m ierze w  Czechach, w  
Polsce — w  województwach 
śląsko-dąbrowskim , łódzkim  i 
warszawskim , na Węgrzech — 
w okó ł Budapesztu. Obecnie p la ­
ny gospodarcze Czechosłowacji 
p rzew idu ją  szybkie uprzem ysło­
w ien ie  S łow acji; w  Polsce u - 
przem ysław ia się zacofane prze­
m ysłowo tereny wschodnie; na 
Węgrzefch plan 5 -le tn i z ogólnej 
liczby 263 nowych obiektów  
przem ysłowych umieszcza 243 
poza okręgiem budapeszteń­
skim .

N iem ałe są również osiągnię­
cia k ra jó w  dem okracji ludowej 
w  ro ln ic tw ie . Wzrósł w 1950 ro ­
ku obszar zasiewów, wzrosła u- 
rodzajność. P rodukcja zbożowa 
na głowę ludności w kra jach de­
m okrac ji ludow ej była już w 
roku 1949 o 5,8 proc wyższa niż 
przed wojną, podczas gdy w 
kra jach zm arshallizowanych b y - 
la o 14,2 proc niższa od pozio­
mu przedwojennego Szybko ro ­
śnie hodowla bydła i nieroga 
cizny. W Polsce np. w  r. 1950 
pogłowie bydła wzrosło w po ­
rów naniu  z r 1949 o 15 proc 
a nierogacizny — o 33 proc. 
Spożycie mięsa na głowę lu d ­
ności wynosi w Polsce 33,8 kg 
w r  1950 w porównaniu z 224 
kg w roku 1938 W A ng lii na to­
m iast zmniejszono znów no r­
my przydzia łu mięsa na k a r tk i1

Dla zmian, k tóre zaszły w 
s truk tu rze  ro ln ic tw a  w krajach 
dem okracji ludowej, jest szcze­
gólnie charakterystyczne — na 
skutek odebrania obszarnikom 
20 m ilionów  ha ziemi ornej i u- 
w o ln ien ia  m ilionów  chłopów od

zadłużenia wobec banków — 
zmniejszenie b iedoty w ie jsk ie j 
i  wzrost liczby chłopów średnio­
ro lnych. Ca łokszta łt p o lity k i 
ro lne j i podatkowej w  kra jach 
dem okracji ludowej prowadzi 
do ograniczenia i  izo low ania k u ­
łaków  i do skrępowania ich 
eksploatatorskich zapędów.

Duże postępy poczyniła w  1950 
roku  spółdzielczość p ro du kcy j­
na, k tó ra  to ru je  sobie drogę we 
wszystkich kra jach dem okracji 
ludow ej, zaś w  B u łga rii objęła 
ju ż  48 proc. gospodarstw chłop­
skich. To dobrowolne przecho­
dzenie do wyższych fo rm  gos­
podarki ro lne j oparte j na zespo­
łow ej pracy, zastosowaniu w y- 
sokoprodukcyjnych , maszyn i 
najnowszych zdobyczy agrobio­
log ii zabezpieczy szybki rozwój 
ro ln ic tw a , niezbędny w  tym  ce­
lu , aby dorównało ono kroku 
zybk ie j indu s tria lizac ji.

W rea lizac ji swych planów 
kra je  dem okracji ludow ej k ie ­
ru ją  się zarówno swym  w łas­
nym interesem, ja k  i w spólny­
m i interesami wszystkich, b ra t­
nich narodów, kładąc raz na za­
wsze kres waśniom, k tó re  dzie­
li ły  je dawniej. W łaśnie taka 
po lityka  pozwala im  oprzeć się 
skutecznie p res ji im peria lis tycz 
nej, umocnić swą suwerenność, 
skuteczniej bronić sprawy po­
koju, krzyżować m achinacje 
im peria listycznych podżegaczy 
wojennych, umacniać siłę i zdol 
ność obronną w ie lk iego obozu 
pokoju i socjalizm u, któremu 
przewodzi Zw iązek Radziecki.

*
Wszystkie te osiągnięcia b y ły ­

by niemożliwe, gdyby one nie 
by ły  najściślej związane ; roz­
budzeniem dziesiątków n rlio - 
nów ludzi z w ie low iekow ej 
śpiączki, gdyby tem u nie to ­
warzyszy) ogrom ny wzrost ak­

tywności po lityczne j, w y tw ó r­
czej i  k u ltu ra ln e j k lasy robo t­
niczej, przodującej k lasy w  k ra ­
jach dem okracji ludow ej. W 
1950 r. duże postępy poczyniła 
w  k ra jach  dem okracji ludow ej 
konsolidacja po lityczna, k tó re j 
trzonem są zwarte ju ż  dziś ideo­
wo i  organ izacyjn ie pa rtie  ro ­
botnicze tych k ra jów . W y ra ­
zem tego jest rea lizow any co­
dziennie na gruncie wspólnych 
interesów sojusz robotniczo - 
chłopski.

W czym się wyraża ta  rosną­
ca wciąż aktywność, k tó ra  u ru ­
chamia niewyczerpane zasoby 
energ ii i wynalazczości, uzdol­
n ień i ta lentów? Wyraża się o- 
na w  coraz w iększym  udziale 
ludz i pracy w  rządzeniu pań­
stwem, w  coraz sprawniejszej 
k o n tro li mas nad aparatem pań­
stwowym , w  coraz sp raw n ie j­
szym funkc jonow an iu  w ładzy 
ludow ej. O te j rosnącej a k ty w ­
ności św iadczyły w ybory  na 
Węgrzech i w  B u łga rii. Te sa­
me ob jaw y po tw ierdzają w y ­
bory w  g rudn iu  1950 r. do rad 
terenowych w  Rum unii.

W Polsce — 8-miesięczny o-- 
kres, k tó ry  up łyną ł od scalenia 
w iadzy m iejscowej w  Radach 
Narodowych, świadczy o tym , 
że dziesią tk i tysięcy ludzi pracy 
uczy się skutecznie skom pliko­
wanej pracy k ie row ania  różny­
m i odcinkam i pracy państwo­
wej.

Bardzo is to tnym  wskaźni­
k iem  rosnącej aktywności klasy 
robotniczej jest szybki rozwój 
współzawodnictwa pracy i w y- 
na azczoścj robotniczej, stano­
wiącej głęboki przełom w sto­
sunku robotn ika do swej p ra­
cy w ytw órcze j

W Polsce ruch socjalistyczne­
go współzawodnictwa obejm uje 
w tóżnych gałęziach przemysłu 
od 60 proc. do 80 proc. rob o tn i­
ków  Wydajność pracy w II 
kw a rta le  1950 r. była o 12 proc 
wyzsza niż w I i  kw arta le  1949 
r. W aika o obniżenie kosztów 
w?asnych o dalszy wzrost w y ­
dajności pracy daje wspaniałe 
owoce. W spółzawodnictwo pra 
cy to ru je  setkom tysięcy robot­

n ików , chłopów 1 in te ligen tów ,
miodzieży i  kob ie t drogę do a- 
wansu społecznego.

*
P rzy je z in ych  z Zachodu ude­

rza niezw -kle w  k ra jach  demo­
k ra c ji ludow ej og iom ny pęd do 
wiedzy i  ośw iaty, ro z k w it ta len­
tów  artystycznych. Ten pęd do 
w iedzy i k u ltu ry  dokopuje się 
pod w p ływ em  wspaniałego roz­
lewała k u ltu ry  w  Zw iązku Ra­
dzieckim  N ie ulega przy tym  
w ątp liw ości, ż t w łaśnie dzięki 
p rom ien iow an iu  k u ltu ry  ra ­
dzieckie j radzieckie j sztuk i i 
nauki sta! się m ożliw y tak  szyb­
k i rozw ój k u ltu ry  w  kra jach 
dem okracji ludowej

D zięk i g łębokim  przeobraże­
n iom  po litycznym , społecznym i 
gospodarczym w  tych kra jach 
nastąp iło  nie ty lke  szerokie u- 
powszechnienie k u ltu ry , lecz po 
w sta ły  rów nież nowe wartości 
ku ltu ra ln e , naw iązujące do po­
stępowych tra d y c ji narodo­
wych i wyrasta jące zarazem z 
nowych s;ł społecznych.

Zasięg rew o luc ji ku ltu ra ln e j 
w  k ra jach  dem okracji ludowej 
jest bard; o szeroki. Zacznijm y 
od sprawy naje lem entarniejszej 
— od lik v  id ac ji analfabetyzmu, 
te; ponurej spuścizny w iekow e­
go wyzysku i zacofania. L ik w i­
dacja analfabetyzm u włączyła 
już  do kręgu aktyw nych  k u ltu ­
ra ln ie  ludzi m iliony  rob o tn i­
ków  i  chłopów. Ogrom nie roz­
budowano sieć szkeiną. W A l­
banii np czynnych jest w tym  
reku 2015 szkół podstawowych, 
w których uczy się 156 tysięcy 
dzieci, podczas gdy przed w o j­
ną uczyło się za edwie 52 ty ­
siące, przeważnie dzieci bur- 
żuazji m ie jsk ie j i, w ie jsk ie j. W 
n iem niej szym stopi?iu rozw inę­
ło się szkolnictwo wyższe. Ru 
munia liczy obecnie 188 wydzia 
łów  na wyższych uczelniach 
podczas g ly w roku 1938-39 ii 
czyła 41 wydzia łów  Na Wę­
grzech i w Polsce liczba studen­
tów wzrosła praw ie 3-krotn ie . 
p r /y  czym synowie i có rk i ro ­
botn ików  i chłopów pracujących 
stanowią już przeszło 50 proc 
studentów.

Po'wstają w  tych kra jach 
dziesią tk i tysięcy św ietlic , do­
m ów k u ltu ry , b ib lio tek. Po­
w sta ją  dziesią tki tysięcy kó ł 
dram atycznych, chórów, o r­
k ies tr i  zespołów tanecznych. W 
R um un ii powstało 12 tysięcy 
dom  ?w k u ltu ry  W Czechosło­
w ac ji odbył się w  1950 roku  Fe­
s tiw a l tea tra lny  z udziałem
3.000 zespołów amatorskich! 
S łowacja daw n ie j m iała 2 tea­
try , obecnie posiada 14 teatrów.

N iebywałe rozm iary osiąga 
czyte ln ictwo, rosną nakłady 
książek i  gazet Na Węgrzech w 
pierwszej połow ie 1950 r. wyda­
no przeszło 30 m ilionów  ks ią­
żek i broszur wobec 21,5 m ilio ­
na w  pierwszym  półroczu 1949 
r. W Polsce w 1950 roku w yda­
no 104 m iliony egzemplarzy 
książek : broszur, co stanowi 
wzrost o 42,5 proc w stosunku 
do l r49 r. Nakład dzienny ga­
zet w Polsce wynosi 4,5 m ilio ­
na, nakład tygodników  — 6 m i­
lionów  (w tym  tygodn ik kobie­
cy .P rzy jac ió łka“ o nakładzie
1.790.000 egz.).

W środowi.-kach starej in te li­
gencji nv'żna się n iekiedy spot­
kać z taką uwagą: „Niepodobna 
zaprzeczyć temu że życie k u ltu -  
ra i je roze to  się u nas szerokim 
strum ieniem ; do czymnego życia 
kultura lnego, do czyte ln ictw a 
książek i gazet, dc k in  i do tea­
trów  wci jgn ię tc  m iliony ludzi, 
którzy przedtem grzęźli w zauł­
kach k u l.u iy , ciem noty i prze­
sądów a'e czy to nie spłyca 
nu rtu  ku ltu ra lnego?“

Zyc e samo, a przede wszyst­
k im  doświadczenie Zw iązku Ra- 
dzieckieg i da t  odpowiedź na 
to pytanie A rcydzieła lite ra tu ry  
i sztuki radzieckiej powstały 
w łaśnie dzięki temu, że w k ra ­
ju  socjalizmu ku ltu ra  stała się 
dobrem mas ludowych Przebo- 
gati tradyc je  rosy jsk ie j lite ra ­
tu ry  nauki sztuki ro zkw itły  na 
urodza jne j glebie radzieckiego 
u -tro ju  społecznego 

Teraz również w kra jach de­
m okrac ji ludowef ku ltu ra  staje 
się dobrem mas Pełną garścią 
czerpią one wiedzę i dośw iad­
czenie z dorobku ku ltu ra lnego

Zw iązku Radzieckiego. F ilm y 
radziecki?, książki radzieckie, 
pieśni radzieckie wzbogacają 
życie ku ltu ra ln e  w kra jach de­
m okrac ji ludowej, stając się 
bodźcem do pogłębienia i  oży­
w a n ia  narodowej twórczości.

I w kra jach dem okracji ludo­
wej ukazuje się ju ż  niemało 
now yth  książek, sztuk tea tra l­
nych, film ó w , obrazów, u tw o­
rów muzycznych. A kiedy się 
czyi a te n r we książki, kiedy się 
w idzi nowe dzieła sztuki, ude­
rza kontrast miedzy op tym i­
zmem. pieżnościa i czystością 
uczuć, b ijącyc ł z dziel lite ra tu ­
ry  i sztuką które przeszły na 
sjuźbę narodów a beznadziejno­
ścią, tiustką wewnętrzną i ja ło - 
wościa l i “era tu rv burżuazyjne j. 

*
W arto zwrócić uwagę na pe­

wien rys w życiu k ra jów  demo­
k ra c ji ludowej k tć ry  ma szcze­
gólne znaczenie dia w a rs tw  po­
średnich w kra jach k a p ita li­
sty, zrych Propaganda im peria ­
listyczna w tych kra jach za tru ­
wa codziennie ludzi opow iastka­
m i na temat pauperyzacji i ru i­
ny, jaką rzekomo przynosi w a r­
stwom pośrednim  reżim  demo­
k ra c ji ludowej. F akty  mówią 
jednak coś innego.

Podczas gdy w kra jach kap i­
talistycznych kryzysy i wstrzą­
sy gospodarcze ru jn u ją  drobno- 
mieszczańsiwo wyrzucają rze- 
m > #ln ikó w  i drobnych handla­
rzy na bn :k , stav/ia ją ludzi w 
sytuacji bez wejścia, w  k ra ­
jach dem okracji ludow ej rze- 
m !osłc koraysta z opieki i po­
mocy państwa zas odpływ  z 
drobnego handlu czy rzemiosła 
zostaje całkow icie wch łon ię ty 
przez wzrost zatrudnienia w 
przemyśle handlu państwo­
wym  spó‘dz’eiezym, w kom u­
n ikac ji itp  Zamiast więc nędzy 
i deprpdaeji która grozi w spo­
sób n eubłeeany drobnomiesz­
czaństwu w krajach k a p ita li­
stycznych — w  kra jach demo­
k ra c ji ludowej sio ją (szczegól­
ni« przed młodzieżą) o tworem  
szerokie m ożliwości pracy p ro -

(Dokończenie na str. 4-ej)
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Podróż w nieznane Nowe zobowiązania produkcyjne 
odpowiedzią na obniżkę cen
Budowlani z Nowej Huty przyspieszają tempo robót

(f) Całe brygady i poszczególni robotnicy podejmują ma 
sowo zobowiązania produkcyjne, aby zadokumentować swe 
zadowolenie z obniżki cen niektórych artykułów pierwszej 
potrzeby i artykułów inwestycyjnych. W wypowiedziach 
swych robotnicy podkreślają, że podnosząc wydajność pra­
cy stworzą warunki dla dalszej obniżki cen.

W  Now ej Hucie liczne, kon ­
kretne, długookresowe zobow ią­
zania p rodukcy jne  pod ję ły  ze­
społy robo tn ików , budu jących 
osiedla. M. in. brygada z b ro ja r- 
ska tow . Sendora zobowiązała 
się skrócić czas zbro jen ia  stro­

pów  w  dwóch blokach m ieszkał 
nych o 200 roboezogodzin. B ry ­
gada tow . Knapczyka postano­
w iła  skrócić czas betonowania 
stropów  w  tych  samych blokach 
o 500 roboezogodzin. Podobne 
zobowiązania podję ło  w ie le  in ­

nych brygad na te j budow ie 
„S łuszna p o lity k a  gospodarcza 

naszego Rządu —  ośw iadczył 
brygadzista K napczyk w  im ie ­
n iu  swego zespołu —  stwarza 
realne m ożliwości podnoszenia 
stopy życiow ej mas pracujących 
i podnosi w zrost s iły  nabywczej 
nowego pieniądza. D latego po­
s tanow iliśm y podjąć na w spó l­
nym  zebraniu całej załogi nowe 
zobowiązania, aby przez przed­
te rm inow e w ykonan ie  p lanów  
przyczyn ić się do dalszego w zro

stu dobrobytu 
czej.“

O 1100 proc. skrócili czas postoju 
parowozu robotnicy warsztatów 

naprawczych w Tczewie

W arszawska Rada Zw iązków  Zawodowych zorganizowała sy lw e­
strow ą „podróż w  nieznane“  d la  przodow ników  pracy. O celu po­
dróży robotn icy  dow iedzie li się dopiero w  S zk la rsk ie j Porębie, 
gdzie wesoło p o w ita li N ow y Rok. Na zdjęciu przodownicy w  cza­

sie podróży. Foto film polski

W  Warszawie, Krakowie 
i Poznaniu obradowały zjazdy 

aktywu kulturalnego 
Zw. Nauczycielstwa Polskiego

(f) Za przyk ładem  górn ików ,
: k tó rzy  rozpoczęli d ru g i rok  re - 

a łizac ji P lanu 6-letn iego od 
j wprowadzenia now ych fo rm  
i współzaw odnictw a o zwiększe­
nie  ilośc i w ykonyw anych  cyk -  

. ló w  i o czystość urobku, ko le  -  
i ja rze polscy p rzys tą p ili do u -  
powszechniania szybkościowych 
metod nap raw y taboru, opar - 

i tych  na doświadczeniach ko le - 
; ja rzy  Z w iązku  Radzieckiego. 

D z ięk i uprzedniem u sporzą -

i dzeniu p lanu pracy, przeprow a- 
j dzeniu wstępnego przeglądu i 
1 przygotow aniu potrzebnych czę­
ści do zam iany is to tn ie  zuży - 
tych, postój parowozu w  napra­
w ie  skrócono ju ż  z 3 tygodn i 
do 2 —  3 dn i. Równocześnie o- 
siągnięto znaczne oszczędności, 
dochodzące do 50 — 70 proc. 
kosztów napraw y średniej.

In ic ja to rzy  nowej m etody — 
robotn icy  z w arszta tów  napraw ­
czych parow ozow ni Tczew —

Zajączkowo sk róc ili o 1100 
proc. czas posto ju  parowozu w  
napraw ie, zaoszczędzając przy 
tym  dz ies ią tk i tysięcy złotych. 
O koło 27 tys. z ło tych oszczędno­
ści uzyskała załoga parow ozow­
n i Tczew — K lu c z y k i p rzy  szyb 
kościowym  rem oncie parowozu 
towarowego. P rzy rem oncie w a ­
gonu towarow ego w  Tczewie 
zaoszczędzono 50 proc. godzin 
roboczych.

Projekt ustawy o obywatelstwie 
polskim rozpatrzono 

na posiedzeniu komisji sejmowy cli

(f) Zarząd G łów ny Zw iązku 
Nauczycie lstwa Polskiego zor­
ganizował w  W arszawie, K ra k o ­
w ie  i Poznaniu w  dniach od 27 
g rudn ia  1950 r. do 5 stycznia 
1951 r. z jazdy k u ltu ra ln o  -  a r ty ­
styczne.

Z jazdy te przeznaczono dla 
nauczycie li, ak tyw is tó w  w  ży -

Ogólnokrajowy zjazd dyskusyjny aktywu 
młodzieżowego wyższych szkół plastycznych

zw iązkow ym  i społecznym lekc je  w yb itnych

w o fc i n a Sktó rych  S n S S -  1 <f> W  dniu 5 bm. rozpoczął się w Warszawie w sali M u­
ru ją  się spółdzielnie p ro d u kcy j- zeum Narodowego dwudniowy ogolnopolski zjazd dyskusyj­
ne i Państw. Gospodarstwa R o i- ny aktywu młodzieżowego wyższych szkół plastycznych, po- 
ne. ; święcony wystawie „Młodzież walczy o pokój“. Zjazd zorga-

Ł  'cznie w  zjazdach wzię ło i nizowany został staraniem Zrzeszenia Studentów Polskich, 
udzia ł 300 osób W zjeździć, który zgromadził około 200 studentów, reprezen-

P rogram  zjazdów ob ją ł p rc - tującyel, aktyw młodzieżowy wyższych szkół plastycznych

g łów n ie  na szczeblu w ie j - 
skich, zakładowych i m iędzy - 
szkolnych organ izacji zw iązko- 

. w ych, a w  szczególności dla 
nauczycie li — działaczy p ó li - 
tycznych i społecznych, p raeu ją-

pecja lis tów  całego k ra ju ,  wzięli udział: wiceministerKCie w yo nn ycn  specja listów , ■=>- , . c
czołowych działaczy z w ią z k o - ! to w . W. Sokorski, rektorzy i profesorowie

J 1___A._____________1________ d iłorlTW. inll> łITłr,fl'F 1wych o ruchu zawodowym  oraz 
bardzo c iekaw y cyk l w yk ładów  
z dziedziny lite ra tu ry , m a la r­
stwa, teatru , f ilm u , m uzyk i i 
a rch itek tu ry .
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plastycznych oraz przedstawiciele władz ZMP.

kultury i sztuki 
wyższych szkół

Rosną szeregi 
Ligi Przyjaciół Żołnierza

fa l Robotn icy, pracu jący ch lo- i działalność szczególnie wśród 
p i i m łodzież całego k ra ju  m a- ¡m łodzieży szkolnej _ i  ludności 
sowo wstępują do szeregów L i-  I w ie jsk ie j. W  w oj. gdańskim  
g i P rzy jac ió ł Żołn ierza, dając . działa 157 szkolnych ko i LF Z , 
tym  w yraz n ierozerw alnych w ię i zrzeszających ponad l-.ouu ucz- 
zów, łączących społeczeństwo niów . W  ciągu ostatn ich m ie- 
P o łsk i Ludow e j z Odrodzonym  sięcy powstało 46 nowych g ro - 
W o jsk iem  Polskim . S tały, maso- \ m adzkich kó ł LPŻ.
\vv  wzrost o rgan izacji LP Ż  | Znacznie wzros.a także ak- 
icizie w  parze z poważnym  roz- tywność LP Ż  w  w oj. k ra k o w - 
szerzeniem zakresu je j dzia- i skim . K o la  te j organ izacji liczą 
łainości. I obecnie ponad loO tys. człon-

LP Ż  na W ybrzeżu rozw ija  ' ków.

Wystawa aparatury technicznej 
produkowanej w ZSRR 

i krajach demokracji ludowej
(a) Z in ic ja ty w y  C entra li Tech I Na specjalną uwagę zasługuje 

n iczne j został o tw a rty  w  Łodzi j m ikroskop narzędziowy p ro du k- 
salon w ystaw ow y z apara tu rą j radzieck ie j oraz fizykorne tr, 
naukową i techniczną, w yp rodu  | s}użąCy do badania gęstości ciał. 
kow aną w  Z w iązku  Radzieckim  ^  eksponatów przem ysłu cze- 
i k ra jach  dem okracji ludow ej, j chos}owack ieg0 w yróżn ia ją  się 
Na w ystaw ie  zgromadzono p re - j gi analityczne.
cvzvine apara ty optyczne, wzo- p ie ty z y ju e  wab j
r v  narzędzi pom iarow ych dla  J W ystawa w zbudziła  w ie lk ie  
przem ysłu w łókienniczego, m e- j zainteresowanie szczególnie 
talowego, e lektrotechnicznego i  | wśród fachowców i  naukowców, 
innych. >

O tw arc ia  zjazdu dokonał w  
im ien iu  Rady Naczelnej ZSP 
Jabłoński.

R e fe ra t program ow y pt. „W y  
stawa —  M łodzież w a lczy o po­
kó j —  ja ko  etap w a lk i o rea­
lizm  socja listyczny“  w yg łos iła  
w icedyr. M angelowa. „G łębokie 
przem iany ideologiczne, zacho­
dzące w  po lsk ie j ku ltu rze  —

stw ie rdz iła  m. in . re fe ren tka  •— 
ugrun tow an ie  św iatopoglądu we 
wszystkich dziedzinach życia, na 
bazie f ilo z o fii m arks is tow sko- 
len inow sk ie j, w yw o ła ło  g łęboki 
przełom  także na odcinku p la ­
s tyk i po lsk ie j i  szko ln ictw a a r­
tystycznego“ .

W  ożyw ionej dyskus ji nad re ­
feratem  głos zab ie ra li przedsta­

w ic ie le  s tudentów  ze wszystkich 
ośrodków szkoln ictw a artystycz 
ne?o. W ypow iedzi studentów 
do tyczyły  poszczególnych prac 
na w ystaw ie, ja k  rów nież za­
w ie ra ły  k ry ty k ę  dotychczaso­
wych, n ie jednokro tn ie  niezgod­
nych z postu la tam i rea lizm u so­
cja listycznego metod nauczania 
w  wyższym  szko ln ic tw ie  p las ty ­
cznym. Szczególnie ostro k r y ty ­

kow ano obciążenia fo rm a lis ty -  
czne i  na tura lis tyczne, k tó ­
re ham ują  rozw ój tw órczy 
szeregu m łodych artystów . 
W skazywano jednak na stale 
pogłębia jący się uroces k ry s ta li­
zowania się wśród m łodzieży a r­
tystycznej w łaściwego zrozumie 
nia d la  zadań sztuk i w  nowej 
rzeczywistości.

O brady trw a ją .

Metalowcy wysoko przekraczają 
nowe normy

k lasy ro b o tn i-

•P
(Kor. w ł.). W  W ałb rzychu na 

masówkach i zebraniach w  za­
kładach pracy, robo tn icy  w ita ­
jąc z radością doniosłą uchwałę 
Rządu o obniżce cen, postana­
w ia ją  wzmóc wydajność pracy i 
pode jm ują  nowe zobowiązania 
produkcyjne.

T ak np. w  fabryce porcelany 
„W a łb rzych “  liczne zobowiąza­
nia  idą w  k ie ru n ku  przyspiesze­
n ia  rea lizac ji drugiego roku  p la ­
nu 6-letniego. M . in . p rzodow ni­
ca pracy, tow . W róblewska, po­
stanow iła  wykonać p lan roczny 
w  5 m iesięcy, tow . O chm iański 
— w  6 miesięcy, tow . tow . Ża- 
k ie ta , Jakubowska i  G a lińsk i 
zobow iązali się wykonać plan 
roczny na 5 m iesięcy przed te r ­
m inem . (WS)

*
We W roc ła w iu  w  fabryce 

pomp wszyscy członkow ie b ry ­
gady m ontażowej postanow ili u - 
zyskiw ać co na jm n ie j 115 proc. 
nowej norm y. Tokarz S tachow- 
sk i zobow iązał się uzyskiw ać 
130 proc. norm y. O masowości 
podejm ow anych zobowiązań 
św iadczy fa k t, że ponad 70 
członków  ZM P  pod ję ło  się prze­
kraczać swe no rm y od 15 do 30 
proc.

N a p ływ a ją  rów n ież liczne 
m e ldu nk i o zobowiązaniach po­
de jm ow anych przez ko le ja rzy. 
M. in. załoga parowozu O K  1-68 
ze Szczecinka, k tó ra  przejechała 
ju ż  80 tys. km  bez rem ontu, po­
stanow iła  przekroczyć swe do­
tychczasowe zobowiązania i  prze 
jechać 110 tys. km  bez rem ontu.

N ie ty lk o  robo tn icy  przedsię­
b io rs tw  państwowych, ale ró w ­
nież pracow nicy spółdzie ln i rze­
m ieśln iczych pode jm ują  liczne 
zobowiązania. Np. w  zrzeszają­
cej ok. 800 p racow n ików  spół­
dz ie ln i im . L . W aryńskiego w  
K a lw a r ii Zebrzydow skie j, cała 
załoga postanow iła przeprow a­
dzić rew iz ję  dotychczasowych 
norm.

W y b itn y  gó rn ik  kop a ln i „B o ­
lesław  C h rob ry “  —  Stan is ław  
P rzybyła , którego brygada 
pierwsza w  Polsce w ykona ła 
dw ie  no rm y roczne — ta k  m ów i 
o korzyściach, ja k ie  przyniesie 
mu obniżka cen:

„P row adz im y wspólne gospo­
darstw o z zięciem. Obie nasze 
rodziny, dzięki obniżce cen, za­
oszczędzą w  ciągu całego roku  
ok. 2 tys. zł. Postanow iłem  p ra ­
cować jeszcze w yd a jn ie j n iż  do­
tąd. T ak ie  postanowienia setek 
tysięcy rob o tn ików  w  Polsce 
w p łyną  na szybszy wzrost do­
b roby tu .“

Na posiedzeniu sejm owej 
k o m is ji k u ltu ry  i  sztuk i, k tó - 

’ ra  obradowała w  dn iu  5 bm. 
pos. W ycech zre ferow a ł rządo­
w y  p ro je k t ustaw y o stosun­
kach służbowych nauczycie li 
szkół i  zakładów  szkolenia a r­
tystycznego. Ustawa ta porząd­
k u je  stan p ra w n y  w  zakresie 
p ra gm a tyk i służbowej i  odpo­
w iedzia lności służbowej ■ nau­
czycie li szkół artystycznych, 
podległych M in is tro w i K u ltu ry  i 
Sztuki.

K om is ja  postanow iła  w ys tą ­
pić na p lenum  Sejm u o uchw a­
lenie p ro je k tu  ustawy.

Ponadto za ła tw iono szereg 
spraw  bieżących m. in. usta lo­
no organizację prac P odkom is ji 
K u ltu ry  i  Sztuki.

Na posiedzeniu sejm owej K o ­
m is ji P raw nicze j i R egu lam i­

nowej, obradującej pod prze­
w odn ictw em  tow. pos. Grossa 
rozpatrzono w n ies iony przez 
Radę Państwa p ro je k t ustaw y 
o obyw ate ls tw ie  po lsk im  (re­
fe row a ł tow . poseł M oraw sk i) 
oraz rządow y p ro je k t ustaw y o  
należnościach ła w n ikó w  za u -  
dzia ł w  posiedzeniach sądowych 
oraz karach porządkowych na 
ław n ików .

Pierwsza z w ym ien ionych u - 
s taw  ma na celu unorm owania 
ca łokszta łtu  zagadnień obyw a­
te ls tw a  polskiego, druga ma na 
celu u jednolicen ie przepisów 
dotyczących należności ła w n i­
ków  w  poszczególnych rodza­
jach postępowania sądowego.

K om is ja  postanow iła  w ys tą ­
pić do Sejmu o uchwalenie o - 
bu p ro je k tó w  ustaw w raz z po­
praw kam i.

Wysokie premie dla przodujących 
gromad w skupie zboża 

woj. olsztyńskiego
(f) W ojewódzka kom is ja  współ 

zaw odnictwa pracy w  ro ln ic tw ie  
przyznała 11 grom adom  w oj. 
olsztyńskiego, . przodu jącym  w 
p lanow ych dostawach zboza w  
październ iku- ub.' roku  nagrody 
w  ogólnej wysokości 10 tys. zł.

Nagrodę wojewódzką w  w y ­
sokości 1.500 zł o trzym ała g ro ­

mada G ro tk i w  pow. Działdowo. 
M ieszkańcy te j -gromady — m a­
ło, i  ś redn io ro ln i chłop i w ykona­
l i  p lan dostawy zboża z dużą 
nadwyżką.

O trzym ane nagrody chłop i w y 
różn ionych grom ad przeznaczyli 
na zakup różnego sprzętu dla 
św ie tlic  grom adzkich.

Zjazd „Koła Młodych44 
przy Związku Kompozytorów 

Polskich

D zięki coraz lepszej organiza­
c ji pracy oraz pom ysłom  ra c jo ­
na liza to rsk im  m eta low cy wyso­
ko przekraczają nowe norm y.

W  fabryce im . K . Św ierczew­
skiego w  W arszaw ie ną czoło 
wysunęła się załoga sz lifie rn i, 
k tó ra  w yko nu je  przecię tn ie 184 
proc. nowej norm y. Sukces ten 
uzyskano przede w szystk im  d la ­
tego, że pracę w  rozdzie ln i tak  
zorganizowano, iż  sz lifie rze nie 
tracą zupełnie czasu przy wyda 
w an iu  m ateria łów . Ponadto w  
s z lifie rn i obow iązuje obecnie 
tzw . tró jk o w y  system p ro du k- 
c ii. P rzy p ro d u k c ji jednego prze 
dm iotu, każdy z „ t r ó jk i “  rob o t­
n ikó w  w yko nu je  ty lk o  jeden ro ­
dzaj czynności z zakresu cyk lu  
produkcyjnego.

W śród sz lifie rzy  fa b ry k i im . 
K a ro la  Świerczewskiego przo­
du ją : Ignacy Próchno, osiągają­
cy 302 proc. now ej norm y, A le k ­

sander H a jn r ic h  — 284 proc. i 
W ładysław  M aszkiew icz —- 188 
proc. nowej norm y.

W  zakładach mechanicznych 
P K P  w  Opolu, gdzie nowe no r­
m y wprowadzono dnia 15 g ru ­
dnia ub. roku, cala załoga zna­
cznie przekracza m ie rn ik i p ra ­
cy. M . in. zespół kow a la  M ą- 
czyńskiego w yko nu je  135 proc. 
norm y. Do przekroczenia no­
wych norm  w  dużym  stopniu

przyczyn ia ją  się pom ysły rac jo ­
na lizatorskie . M. in. dzięki w y ­
konan iu specjalnego m łynka  do 
tłuczenia koksu, skrócono czas 
przy tłuczeniu jedne j tony ko ­
ksu z 5 godzin do 90 m inu t.

K ow a l K o lankow ski, k tó ry  o- 
pracow ał pom ysł m łynka , jest 
rów nież kon s truk to rem  specja l­
nej m atrycy, k tó ra  skraca czas 
w ytw a rzan ia  jednego elementu 
z jedne j godziny do 45 m inut.

I-1 8 5 5 5 |1 1 3  —  KO NTO  PKO  
N A  P O D A R K I  D L A  D Z I E C I  

K O R E A Ń S K I C H
Polski K om ite t Obrońców Pokoju podaje do w iadomości, że 
w p ła ty  pieniężne na podarki dla dzieci koreańskich dokony­
wać można na konto PKO K om ite tu  W ykonawczego Pol­
skiego K om ite tu  O brońców Pokoju — Warszawa N r. kon­

ta I-18yi55-l 13.

Kraiedemokracji ludowej na progu nowego roku
J  ___ l.-nia j -  HantrWsWeh. w  tvm  samym roku  1950 k ra je  demc

(Dokończenie ze str. 3-ej)
dukcy jne j, kształcenia się, zdo­
byc ia  k w a lif ik a c ji i  awansu 
społecznego.

Również przed pracu jącym
chłopstwem  stoi o tw orem  droga we': w"ła dzę spraw uje klasa ro - 
do wyższych fo rm  gospodaiK i ( botnicza w  soj uszu z p racu ją - 
ro lne j. Na tę drogę wchodzą j chłopstwem. W yzwolone
na zasadach ca łkow ite j dobro - j 
w olności ch łop i św iadom i swych

Stanów  Zjednoczonych przycho­
dzą a larm ujące w iadom ości _ o 
dużym  wzroście przestępczości, 
szczególnie wśród m łodzieży... 

*
W  kra jach  dem okrac ji ludo -

in teresów. W zrost urodzajności 
w  spółdzielniach p rodukcy jnych , 
a w ięc i  w zrost stopy życ io­
w e j jest najlepszą do tego za­
chętą. •$;

Chcia łoby się zatrzym ać je ­
szcze na 2 wskaźnikach rozw o­
ju  społecznego, rzadzie j stosun­
kow o analizowanych. Chodzi o 
w skaźn ik i dem ograficzne oraz 
o w skaźn ik i spadku przestęp­
czości. .

P rzytoczym y k ilk a  liczb. W 
zw iązku z poprawą zdrow otno­
ści w  Polsce, zgony z powodu 
chorób zakaźnych w  latach 
1948-43 w  po rów nan iu  z ok re ­
sem przedw ojennym  zm nie jszy­
ły  się przeszło o połowę. W ska­
źn ik  um ieralności n iem ow lą t, 
k tó ry  w  la tach 1936-38 w ynos ił 
12,4 (na 100 żywo urodzonych) 
w yn iós ł ju ż  w  1948 —  8,7 (w 
W arszaw ie 6,5). Na skutek 
w zrostu liczby urodzeń i spad­
ku  um iera lności p rzyrost na­
tu ra ln y  n ieustannie wzrasta.

A  teraz d ru g i p rzyk ład : licz ­
ba skazanych za różne przestęp­
stw a w  stosunku do liczby lu d ­
ności była  w  1949 r. o 44 proc. 
m niejsza n iż  w  roku  1937. D u ­
ży spadek w ykazu je  liczba ska­
zanych za kradzież i inne po­
dobne przestępstwa. W r. 1937 
liczba ta s tanow iła  5 na tysiąc 
ludności, zaś w  1949 r. — ty lk o  
2 3.

T akie  są s k u tk i lik w id a c ji 
bezrobocia i popraw y w a ru n ­
kó w  m ateria lnych  i k u ltu ra l­
nych ludności. Podobną te n ­
dencję można s tw ie rdz ić  i w  in ­
nych k ra jach  dem okracji lu do ­
w e j. W  ty m  sam ym  czasie ze

z ogrom nym  zapałem 
budu ją  nowe życie. Oczyszcza­
ją  one swoje k ra je  z b ru du  i  z 
chw astów  kap ita lis tycznych, a 
częstokroć jeszcze z feudalnych 
resztek, k tó re  c iąży ły , na ich 
rozwoju'. W walce z ty m  co sta­
re i gnijące, w  tw orzen iu  nowe­
go życia rosną now i ludzie, ro ­
śnie dum a z dokonanych osiąg­
nięć, rośnie g łęboki pa trio tyzm .
K lasa robotnicza, przodując na­
rodow i, sama się przeistacza, 
zm ywa z siebie naw arstw ien ie  
przesądów, uprzedzeń i  n a w y ­
ków  zaszczepionych przez b u r-  
żuazję i  zdum iewająco szybko 
rośnie po lityczn ie  i  k u ltu ra ln ie .

To co j3 - t  szczególnie zdu­
m iewające w  k ra jach  demo­
k ra c ji ludow ej, to n ie  ty lk o  no­
we fa b ry k i, nowe domy m ie ­
szkalne i śvv'etlice, nowe tea try  
i nowe kina, to przede wszy­
s tk im  — nowe stosunki m iędzy 
iudżmi> nowy s ty l życia, nowy 
człow iek. V /yk ie łkow a ! ju ż  w  
tych k ra jach  now y s ty l życia, 
kszta łtow any przez zwycięską 
klasę robotniczą.

Ten nowy s ty l życia oznacza 
p raw dz iw e um iłow an ie  nowego 
życia w  ca łym  jego w ie lo b a rw ­
nym  bogactw ie. Wyraz.em tego 
są tysiące ’ tysiące bohaterów 
pracy, rac jona liza torów  i w y ­
nalazców, wvrazem  tego są m i­
lio n y  now y en czyte ln ików  arcy- , ----- - -
dzie l św ia tow e j lite ra tu ry , m i- ! ze Stanami' . jed no czon ym i pro-

k iem  p ro m ien iu je  na k ra je  de­
m okra c ji lu lo w e j.

A  ja k ie  są trudności w  k ra ­
jach dem okrac ji ludow ej? T ru d ­
ności, rzecz jasna są, lecz są one 
zupełnie inr.ego rodzaju, niż 
trudności w  k ra jach  k a p ita li­
stycznych. V«' ówpzas, gdy w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych  narasta ją  
n iepokonalne trudności, k tó re  
potęguje przestarzały i rozk ła ­
dający się za życia ustró j spo­
łeczny, w  k ra jach  d tm o k ra c ji 
ludow e j m am y trudności w y n i­
kające ze wzrostu, w y n ik a ją ­
ce z b ra ku  doświadczenia, 
z b raku  w y k w a lifiko w a n ych  
kadr. K ra je  dem okracji ludo ­
w e j są o ty le  w , pom yślnej sy­
tua c ji, 'że  mogą trudności te po­
konywać, korzysta jąc z boga­
tych  doświadczeń i  pomocy 
ZSRR.

M am y też innego rodzaju 
trudności W yn ika ją  one z za­
ciekłego oporu reakc ji z oddzia­
ływ an ia  an ty iudow e j nac jona li­
stycznej. oportun is tyczne j ideo­
logii. ze zbrodniczej działa lności 
im pet.a lls tycznych  agentur i 
w yw iadów , z organizowanego 
przez nie szpiegostwa, dyw ers ji 
i sabotażu.

W szystkie k ra je  dem okracji 
ludow e j toc?ą zwycięską w alkę 
z tą wrogą robotą, w yc ina ją  ro ­
p ie ją  e w rzody nacjonalizm u, 
ogniska zaprzaństw * i zdrady. 
Doświadczeń e uczy nas, że 
czujność w  walce z penetracją 
wroga nie może osłabnąć ani 
na ch w ilę  ¡j.

Całe 6 -le tn ie  doświadczenie 
k ra jó w  dem okracji ludow ej od­
słania też nową treść i nowy 
cha rakte r ich stosunków ze 
Z w iązk iem  Radzieckim . Plan 
M arsha lla  * sojusze wojskowe

Ilony nowych w idzów  na przed 
staw ieniach sztuk Szekspira i 
Gorkiego, m ilio n y  zw iedzają­
cych muzea i wystawcy

W 'y m  new ym  sty u życia 
tk w i też najgłębsza w  ęź ideo­
wa 1 m ora lna z życiem ZSRR 
który swoim blaskiem l uro-

wadzą do przekreślenia mepod- 
leglo*ci państw, k tó re  w pad ły 
w  am erykańskie sieci do ich 
degradacji gospodarcze: i p o li­
tycznej, do przekształcenia k ra ­
jó w  zachodnio-europejskich w

bankierskich . W  tym  samym 
czasie bra te rsk ie  stosunki p rzy ­
jaźn i i w za itm n e j pomocy m ię­
dzy k ra ja m i dem okracji ludo­
w e j a Zw iązk iem  Radzieckim  
prow-.dzą do szybkiego ich 
uprzem ysłow ienia, do rozkw itu  
ku ltu ra lnego , do um ocnienia 
ro l i  i  pozyc ji k ra jó w  dem okra­
c ji ludow ej na arenie m iędzy­
narodowej i zabezpieczają ich 
suwerenność przed w sze lk im i 
zakusam i im peria lizm u .

Agresja  am erykańska na K o ­
re i jest wstrząsającą lekc ją  po­
glądową, k tó ra  w  dziesiątkach 
m ilion ów  ludz i pogłębiła św ia ­
domość konieczności pokrzyżo­
w ania zbrodniczych planów  
amerylcańskmgo im peria lizm u. 
Bieg w ypadków  w  K ore i obna­
ży ł jego zgniliznę m ora lną i 
zdziczenie k tó re  ryw a lizow ać 
może ty lk o  ze zezwierzęceniem 
h itle row sk iego  faszyzmu. M ę­
czeństwo Phenjanu przypom n ia­
ło męczeństwo W arszawy Bo­
haterstw o n, rodu koreańskiego 
um ocniło solidarność w szystkich 
ludzi dobre j w o li.

Budując socjalizm  k ra je  de­
m okrac ji ludow ej nie zapom i­
nają też o tym , że tuż obok 
nich, pod am erykańskim  k lo ­
szem rop ie je  wrzód faszyzmu 
w  T rizon ii. Z ban kru tow an i ge­
nera łow ie h itle row scy, obsypa­
ni honoram i przez am erykań­
skich opiekunów, majaczą już 
o karierze europejskich maę- 
a rthu i ów. o nowych laurach na 
gruzach Europy.

H ise ryczm  gesty Trum ana 
m aja skłonić A m erykanów  do 
wyrzeczeń w im ię zbrodniczych 
planów  rozbójn icze j w o jny, ale 
w  k ra jach  dem okrac ji ludow ej 
mogą one rrreć ty lk o  jeuen sku­
tek: jeszcze większą konsolida­
cję mas jesseze w iększy w ys i­
łek narodów w  obronie w o lno­
ści i poko;u

*
! Osiągnięcia 1950 r świadczą 

og rom nym  m ożli w ość  ach da l-

roku  1950 k ra je  dem okracji lu ­
dowej jeszcze bardzie j s k o h so­
ndow a ły  się w ew nętrzn ie , izo­
lu jąc  jeszcze ostrzej w rogie re ­
akcyjne siły. K ra je  dem okracji 
ludow e j jeszcze bardzie j um oc­
n iły  w ięzy b ra te rs tw a  i  p rzy­
jaźn i ze Zw iązkiem  Radzieckim  
— ręko jm ią  ich bezpieczeństwa 
i niepodległości.

W  roku  1950 ug run to w a ły  się 
przyjazne stosunki m iędzy k ra ­
ja m i dem okracji ludow e j a N ie ­
m iecką R epub liką  Dem okra­
tyczną Dalszy rozw ój N iem ie­
ck ie j R epubbki D em okratycz­
nej będzie potężną d ź w i­
gnią całkow itego w yka rczow a- 
n ia  źródeł nowej agresywności, 
rozpalanej dziś przez am ery­
kańskich im p e ria lis tó w  w  N iem ­
czech zachodnich. M anifestac ją  
te j solidarności i wspólności ce­
ló w  \V walce o udarem nienie 
im peria lis tyczne j agresji była 
ostatn io w izy ta  prezydenta N ie ­
m ieckie j R e pu b lik i Dem okra­
tycznej W iine lm a  Piecka w 
Warszawie.

Sukcesy Zw iązku Radzieckie­
go i k ra jó w  dem okrac ji ludo­
w ej um acniają wolę klasy ro ­
botniczej w  k ra jach  zachodnio- 
europejsi ich, um acniają awan­
gardę w a lk i o pokój Te sukce­
sy p rom ien iu ją  równocześnie 
na m ilio n y  judz i chw ie jnych, 
jeszcze zdezorientowanych i 
wciąż okłam yw anych, lecz co­
raz bardzie j w rogo ustosunko­
wanych wobec nowej w o jny  
św ia tow e j przygotow yw anej 
przez im p e ria lis tó w  am erykań­
skich.

W poczuc'u n iem ałych osią­
gnięć i w ie lk ich  obowiązków, 
k tó re  na nich ciąża na w ysu- 

po .te runkach  św iata

ZM P przeszkoli 
około 4  tys. 

aktywistów wiejskich
(f) W dniach od 10 bm. do 1 

m arca Z M P  przeszkoli około 4 
tys. osób a k tyw u  w iejskiego 
Zw iązku. W  ty m  okresie zorga­
nizowane będą ku rsy  d la  prze­
wodniczących i  a k tyw is tó w  za­
rządów ZM P  z zespołów PGR. 
przewodniczących zarządów ko l 
ZM P  ze spółdzie ln i p ro d u kcy j­
nych oraz d la  przewodniczących 
i ak tyw is tó w  k ó ł ZM P  z POM.

Szkolenie ma na celu zapozna 
nie a k tyw u  z ak tu a ln ym i zada­
n iam i Żw iązku i  przygotowanie 
go do sprawniejszego k ie row a­
nia  pracą organ izacji tereno­
wych.

4  dni w miesiącu 
na zaoszczędzonym 

materiale
(a) B rygada Kazim ierza P rzy ­

b y tk i z fa b ry k i porcelany 
„K rzysz to f“  w  W ałb rzychu sto­
suje z dużym  powodzeniem me­
todę kom pleksowego oszczędza- , 

. nia. B rygada ta  dekoru je  por-1 
■ celanę eksportowa, zdobioną bo­
gato zlotem. D z ięk i zastosowa - 
n iu  m etody L id i i  K o ra b ie ln iko - 
wej zespół P fz y b y łk i zaoszczę­
dz ił w  g ru dn iu  ilości złota, po­
zwalające pracować przez czte­
ry  dn i na zaoszczędzonym m a­
teria le . W brygadzie P rz y b y łk i 
pracu je  6 członków ZM P.

Brygadzista  ma 19 la t i  jest 
reem igrantem  z B elg ii. Po po­
w rocie  do P o lsk i ukończył 5- 
m iesięczny kurs m a la rsk i i  zor­
ganizował w  fab ryce pierwszą 
brygadę młodzieżową.

Otwarcie agencji PKO  
w fabryce obuwia 

im . Buczka w Lublinie
(a) W św ie tlicy  Państwow ej 

F ab ryk i O buw ia im . M. Buczka 
w  L u b lin ie  odbyło się uroczyste 
otw arc ie  p ierwszej na terenie 
w ojew ództw a zakładowej agen­
c ji PKO.

Robotn icy na specja lnym  ze­
b ran iu  jednogłośnie p rz y ję li u - 
chwalę o założeniu książeczek 
PKO przez całą załogę. Zebrani 
w ezw ali do współzawodnictwa 
w  in d yw id u a ln ym  oszczędzaniu 
pracow ników  lube lsk ich  zak ła­
dów garbarskich.

(f) W  dniach 4 i 5 stycznia br. 
odbył się w  W arszaw ie Z jazd 
„K o ła  M łodych “  przy  Zw . K om ­
pozytorów  Polskich.

Celem Z jazdu by ło  zacieśnie­
nie  w spółpracy m iędzy dwoma 
poko len iam i kom pozytorsk im i, 
zrew idow anie dorobku tw órcze­
go m łodych kom pozytorów  o- 
raz zapoznanie się z k ie run k iem  
ich  twórczości i  postawą ideo­
wą.

O tw ie ra jąc  Z jazd, k tó ry  zgro­
m adził licznych przedstaw ic ie li 
m łodego pokolenia kom pozyto­
rów , prezes Zw . Kom p. Polskich 
W. R udziński podkreś lił, że 
„K o ło  M łodych “  pow inno być. 
terenem, na k tó ry m  kszta łtować 
się będzie now y ty p  kom pozy­
tora, związanego z narodem  b u ­
du jącym  socja lizm  i  w drożo­
nego do k o le k tyw n e j pracy. .

P rogram  Z jazdu obejm ował 
szereg re fe ra tów  oraz przesłu­
chanie u tw o rów  członków „K o ­
la  M łodych “  z taśm y m agneto­

fonowej. B y ły  to zarówno pieśni 
masowe i  estradowe, ja k  i  kom ­
pozycje o rk ies trow e i  fo rtep ia ­
nowe. W ykonane zostały u tw o ­
ry : A. Dobrowolskiego, A . Sza­
lińskiego, M. Zalewskiego, H. 
W. Ska lsk ie j, E. G rzedzielówny, 
A. M arkowskiego, I. P fe if fró w - 
ny, St. M ichalaka, L. Stacho­
w iaka, K . A . M azura, H. Czy­
ża, J. Kańskiego, Z. W iszn iew ­
skiego.

Zarów no przesłuchane u tw o ­
ry, ja k  i  re fe ra t b y ły  tem atem  
n iezw yk le  ożyw ionej dyskus ji 
po k tó re j p rzy ję to  szereg 
uchw ał i postulatów .

Ustalono, że każdy m łody 
kom pozytor odbędzie k ilk u d n io  
w y staż w terenie, biorąc udzia ł 
w  a k c ji badania fo lk lo ru , p ro ­
wadzonej przez Państw. In s ty ­
tu t  Sztuki. Pozw oli to m łodym  
kom pozytorom  poznać p ra w d z i­
w y  n u r t po lsk ie j m uzyk i ludo ­
w ej, zetknąć się ze słuchaczem, 
nauczyć się tw orzyć dla niego.

Wiadomości sportowe

Mecze treningowe 
najlepszych hokeistów polskich

R e a liz u ją c  ape l P o ls k ie g o  K o m i ­
te tu  O b ro ń c ó w  P o k o ju  o s k ła d a n ie  
d a ró w  d la  d z ie c i k o re a ń s k ic h , czo­
ło w i h o k e iś c i p o lscy  ro z e g ra ją  w  
W a rsza w ie  d w a  s p o tk a n ia , z k tó ry c h  
c a łk o w itv  d och ó d  p rzezn a czo ny  bę­
dz ie  n a  ‘ fu n d u s z  p o m o cy  d z iec iom  
k o re a ń s k im  — o fia ro m  b ru ta ln e j a- 
g re s ji  im p e r ia l is tó w  a n g lo  -  am e­
ry k a ń s k ic h .

Oba mecze odbędą się na korc ie  
cen tra lnym  C W K S : w  sobotę 6 bm. 
o godz. 18 i w  n iedzie lę , 7 bm. o 
11-ej. W  spotkaniach wezm ą udzia ł 
wszyscy najlepsi hokeiści polscy. 
S kłady  obu team ów  rep re ze n ta c y j­
nych ustalone będą bezpośrednio  
przed zawodam i.

Finały mistrzostw ZSRR w hokeju
N a  cen tra lnym  stadionie D y n a ­

mo w  M oskw ie  rozpoczęły się f in a ­
łow e ro zg ry w k i o m istrzostw o ZS R R  
w  h o ke ju  na lodzie. W  tu rn ie ju  
bierze udzia ł 6 d ru żyn  — zw ycięz­
ców rozgryw ek  pó łfin a łow ych , za­
kończonych niedaw no w  S w ierd ło - 
w sku i C zelabińsku. T u rn ie j roz­
g ry w a n y  system em  każd y  z każdym  
zakończy się 23 bm .

M im o  2fLstopniowego m rozu, dzie­
s ią tk i tysięcy w idzów Śledziło z za in  
teresow aniem  em ocjonu jące spotka­
n ia  najlepszych zespołów radziec­
k ich . M ecze fin a łow e  zainaugurow a

ło spotkanie m is trza  Z w ią z k u  R a­
dzieckiego — C D K A  z zespołem Do  
m u O ficerów  z Len ingradu , zakoń­
czone w ysokim  zw ycięstw em  C D K A  
8 : 1.

W  dalszych spotkaniach d rużyna  
S krzyd ła  S ow ietów  M oskw a poko­
n a ła 'D y n a m o  Len in g rad  6:1, a zes­
pół lo tn ik ó w  W W S  zw yc ięży ł D y  -  
nam o M oskw a 9:5.

W  drug im  dniu m istrzostw  zespół 
W W S w y g ra ł z D yn am o Len in g rad  
6:2, a d rużyna  S krzyd ła  S ow ietów  
M oskw a pokonała zespół D om u O - 
fice ró w  Len in g rad  7:1.

Wiejskie Ośrodki Zdrowia

Malarstwo 
holenderskie X V II  

na wystawie 
wr Zakopanem

(f) M uzeum  Narodowe

bezwolne ig raszki w  rękach \ szego rozw oju , k tó re  tw orzy de- 
am erykańskich k l ik  w o jskow o- ■ m okracja  ludowa. W ub ieg łym

niętych po tc iunkuch  św iata w arszaw ie  urządziło  w  Zakopa- 
pokoi i i soi ja .izm u Kra )e ncm w  sali Centralnego B iu ra
dem okrac ji lu io w e j,  bardzie j ■.w y s ta w  A rtys tycznych  w ysta- 
zw arte  i  skonsolidowane n lz ; wę obrazów ze zb iorów  w la - 
k ie d y k o lw e k  w stępu ją w nowy sn b prl .^Realiści ho iender- 
1951 rok — ro k  zaciętej i  upor­
czywej pracy, ro k  decydującej 
w a lk : o pokćj.

(„Nowe Czasy“ Nr 1-1951)

scy X V I I  w .“
W ystawa będzie czynna w  Za- ■ 

kopanem  do końca bieżącego
I sezonu zimowego.

Pacjentka po radn i „B ‘\  8-miesięczna E lżunia G eller, córka ro ­
bo tn ika  grzecznie pozwala p ielęgniarce dokonać pom iarów  g łów k i.

Foto W A E
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Dwie nowe brygady 
młodzieżowe w fabryce 

22  Lipca
W  fabryce im. 22 L ipca po­

w sta ły  dw ie nowe 6-osobowe 
brygady m łodzieżowe; m on te r­
sko -  e lektryczna i  hyd rau licz ­
na.

O bsługiwać one będą maszy­
ny na tych działach produkc ji, 
gdzie za trudn ien i są m łodzie­
żowcy. (w)

Ofiary
Przewodniczący Zw. Zaw 

G órn ików  tow. C zerw iński prze-' 
kazał honorarium  autorskie w 
sumie 234 zł dla chorych dzieci 
w  sanatorium  przec iw g ruź li­
czym w Istebnej.

Około 6 0 0 0  lamp 
trzeba do pełnego 
oświetlenia stolicy

M im o poważnych osiągnięć, 
ja k ie  ma stolica w  dziedzinie o- 
św ietlen ia  u lic  i placów, daleko 
jeszcze na tym  odcinku do sta­
nu zadowalającego. W c h w ili 
obecnej ośw ietla bowiem  naszą 
stolicę n iew ie le  ponad 6 000 
lam p, w  tym  około 1.000 gazo­
wych.

Na ośw ietlenie czeka jeszcze 
150 km  bieżących ulic. Około 
250 km  u lic  wymaga uzupełnie­
nia  w ośw ietleniu. Na uzupeł­
nien ie tego ośw ietlenia trzeba 
zainstalować 3.500 lamp, a dla 
ośw ietlenia nowych u lic  2.500 
lamp. (i)

Paczki żywnościowe 
zamiast obiadów

K uchnie powszechne, k tóre 
w ydaw a ły  obiady i chleb po­
dopiecznym w ydzia łu  pracy i 
pomocy społecznej zostały z 
dniem 31 grudn ia 1950 r. z lik ­
w idowane.

L ikw id a c ja  tych kuchni na ­
stąp iła po przeprowadzonej po­
nownej k w a lif ik a c ji podopiecz­
nych. Okazało się, że poważny 
odsetek tych podopiecznych 
znacznie poprą .ził swe do tych­
czasowe w a ru n k i m ateria lne 
przez przeszkolenie w  odpo­
w iedn im  zawodzie i o trzym a­
nie pracy, bądź przez znaczną 
poprawę w arunków  m a te ria l­
nych rodziny. Z tych też wzglę 
dów s trac ili oni. prawo do ko ­
rzystan ia  z pomocy i opieki.

Pozostali up raw nien i do ko- 
rz -s tan ia  z pomocy podopiecz­
n i będą o trzym yw ać paczki ży­
wnościowe, albo o trzym ają bo­
ny na obiady w gospodach u - 
spolecznionych. (i)

Stały rozwój hodowli
w spółdzielniach 
produkcyjnych

(G -H). Dzięki pomocy agro­
nomów PGM i  in s tru k to rów  
Państw. Adm. Rolnej, a także 
dzięki nabytem u już  dośw iad­
czeniu w  pracy zespołowej, go-' 
spodarka hodowlana w  spół­
dzieln iach p rodukcy jnych  roz­
w ija  się coraz pom yśln ie j. W 
spółdzielniach produkcy jnych 
w o j. poznańskiego np. w  ciągu 
r. 1950 pogłow ie k ró w  zw ięk­
szyło się o 1600 szt., m acior o 
1400 szt. i owiec o ok. 100 szt. 
Podniósł się rów nież stan pogło­
w ia buhajów .

Znacznie podniosła się ró w ­
nież wartość hodow lanych zwie 
rzą t i ich wydajność. Np. w  
spółdzie ln i p ro dukcy jne j w 
Krzyżankach w  w o j. poznań­
skim , k tó ra  cd dawna stosuje 
radzieckie m etody hodowlane, 
k io w a  daje przeciętn ie po 12 
1 r<!’w  m leka dziennie. Podobne 

w y n ik i uzysku ją spółdzielnie: 
Bonko w pow. Kościan, C h w a li- 
bogo w  pow. W rześnia i N ie- 
czajna w p0w . O born ik i.

Akcja samokształcenia 
grup plantatorów

(G -H). Zarząd W ojewódzki 
Zw iązku Samopomocy C h ło p ­
skie j w Gdańsku prowadzi 0- 
becnie szeroko zakrojoną akcję
samokształcenia członkó\ 
P lantatorów  i produi 
Szkoleniem objęto dot; 
około 200 grup, liczącycł 

tys. ro ln ikó w . Do końc 
a cJa samokształceniowe 
m ie 900 gromad. Oprócz
? /  •*, po8adanek fach 

chłop i korzysta ją  z porad
wych w sprawach zwis 
Z kon trak tac ją  produktć 
nych. skupu zboża itp  

D yrekcja  F iimu Polsk 
Gdańsku zorganizuje w 
szym czasie w w ojew i 
gdańskim  170 w ie jsk ich 
c ji film ow ych , po łąCZo 
w yśw ie tlan iem  tak ich  
ja k : „U praw a lnu  i  i- 
„S tonka ziemniaczana", 
gnacja byd ła rogatego" 

Zw iązek Samopomocy 
sk ie j zorganizuje ponad 
cieczki chłopów do gospc 
doświadczalnych.

Umacnia się więź pomiędzy ludźmi 
budującymi pracą pokój

Załogi warszawskich zakładów pracy wymieniają noworoczne 
pozdrowienia z robotnikami ZSRR i krajów demokracji ludowej

Krzepnie i zacieśnia się jedność miłujących pokój naro­
dów w walce o zbudowanie lepszego, szczęśliwszego jutra. 
Wyrazem stale pogłębiającej się przyjaźni pomiędzy naro­
dami jest ożywiona korespondencja i wymiana doświadczeń 
z pracy pomiędzy załogami poszczególnych zakładów pracy 
ZSRR i krajów demokracji ludowej. Z okazji nowego 1951 
roku załogi warszawskich fabryk i budów otrzymały od ro­
botników pokrewnych zakładów pracy ZSRR i krajów de­
mokracji ludowej wiele listów. Warszawscy robotnicy wy­
słali podobne listy do bratnich załóg ZSRR, Czechosłowacji, 
Węgier, Rumunii, i innych krajów demokracji ludowej oraz 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej.

Załoga budowy fa b ry k i t ra k ­
to rów  w M ińsku w liście do 
robo tn ików  budujących F ab ry ­
kę Samochodów Osobowych na 
Żeraniu pisze:

„Z  uczuciem w ie lk ie j rado­
ści zapoznaliśmy się z waszym 
listem, z którego do w ie dz ie li­
śmy się o waszych sukcesach 
przy budowie FSO. W ielu z na­
szych robo tn ików  budow lanych 
bra ło udzia ł w  uw o ln ien iu  W ar 
szawy. Wiedzą oni, ja k  po tw o r­
nych zniszczeń w  waszym m ie­
ście dokonali faszystowscy ban­
dyci. U w a ln ia jąc  Warszawę 
wraz z po lsk im i pa trio tam i w ie ­
dzieliśm y, że naród po lski od­
budu je swoją stolicę i uczyni 
ją  jeszcze piękniejszą niż b y ła “ .

Znamy wartość zwycięstw 
na froncie pracy

„C ieszym y się razem z wam i 
z każdego zwycięstwa na fro n ­
cie pracy, z uruchom ienia każ­
dej nowej fa b ryk i, kopaln i, 
szkoły, klubu, dom . m ieszkal­
nego. M y, ludzie radzieccy zna­
m y wartość takich zwycięstw ".

Załoga budowy fa b ry k i t ra k ­
to rów  w M ińs’-u dzieli się z to ­
warzyszam i z budowy FSO swy 
m i sukcesami p rodukcy jnym i, 
opisuje doskonałe w y n ik i pracy 
brygad stachanowskich z b ro ja ­
rza W oropajewa, m urarza 
Wannego, tynkarza P rancew i- 
cza, cieśli G olenkowa i innych 
Załoga budowy z M ińska do­
nosi, że zdobyła w  1950 r. sztan 
dar przechodni budów M ińska 
i życząc budow lanym  z FSO 
podobnych sukcesów wzywa 
ich do dalszego pogłębiania

Dekret z 26 października 1950 
r. zm ienia jący dekret o na jm ie 
lo ka li w n iós ł do przepisów o 
prowadzeniu rem ontów  k a p ita l­
nych znaczne zm iany. D ekre t 
m ów i, że oprócz rem ontu mo­
gą być z funduszów, specja lnie 
na ten cel przeznaczonych, p ro ­
wadzone roboty odbudowy, 
przebudowy i adaptacji budyn ­
ków  przeznaczonych na cele 
m ieszkalne dla ludzi pracy, o 
ile  koszty .tych robót nie prze­
kraczają 60 proc. w artości tech­
nicznej budynku.

Remonty kapita lne 
i odbudowa

Nowelizacja dekretu oznacza, 
że obok prowadzonych od dwóch 
la t rem ontów  kap ita lnych  do­
mów zamieszkałych przez św iat 
pracy, przyznane będą odpo­
w iedn ie k red y ty  na prowadzenie 
robót w domach zniszczonych w 
ponad 30 proc. a mające na ce­
lu  uzyskanie nowych izb. Obok 
tych robót mogą być również 
prowadzone prace w ykończenio­
we budynków  m ieszkalnych, 
k tó rych  budowa rozpoczęta zo­
stała ze środków  nie ob ję tych 
państwowym  planem inw esty ­
cy jnym . Uzysk nowych izb, czy 
to w budynkach zniszczonych, 
czy też w  budynkach nie w y ­
kończonych, będzie — rzecz ja ­
sna — tańszy niż budowa no - 
wych domów. W ykorzystane bo­
w iem  będą tak ie  elem enty ja k  
istn ie jące uzbro jen ie  terenu, 
fundam enty, poważne części 
m uru i stropy. Poza tym  o d ­
budowa tych domów zapobieg­
nie dalszemu ich niszczeniu.

w zajem nej łączności i w ym iany  
doświadczeń.

Rosną w ie lk ie  budowle 
Moskwy

B udow lan i zjednoczenia B W - 
3 (daw n ie j PPB K A M ) o trzy ­
m ali lis t od załóg budow nictw a 
kom  ina lno -  m ieszkaniowego 
M oskwy. Radzieccy budow lani 
dz ięku ją  za pozdrow ienia i ży­
czą załodze BW — 3 dalszych 
sukcesów w drug im  roku rea­
lizac ji planu 6-letniego.

„M y , budow lani M oskw y — 
piszą radzieccy towarzysze — 
w zię liśm y na siebie ‘zobowiąza­
nie przedterm inowego w y k o ­
nania planu rocznego w  r. 1950, 
obejm ującego ddanie do uży t­
ku 500 tys. m kw . pow ierzchni 
m ieszkalnej. W dniu 20 g rud- 
dnia 1950 r. zam eldowaliśm y' o 
w ykonan iu  i przekroczeniu na­
szego zobowiązania. Do1 dnia 
tego oddaliśm y do użytku łącz­
nie 510.960 m kw . pow ierzchni 
m ieszkalnej.

Osiągnięcia te są naszym 
wkładem  w  dzieło budow nictw a 
kom unizm u, w  dzieło um ocnie­
nia s ił obozu pokoju św ia tow e­
go, k tó rem u przewodzi W ie lk i 
S ta lin “ .

Załoga fa b ryk i im. 
gen. K. Świerczewskiego 

rozw ija  ruch stachanowski
O dpowiadając na b ra te rsk ie  

pozdrow ienia od towarzyszy z 
ZSRR załoga fa b ry k i im. gen. 
K . Świerczewskiego wystoso­
wała lis t do rob o tn ików  fa b ry -

wo jnę górne p iętra, bądź też 
skrzydła.

Przygotowania do akcji
M im o w ie lk ich  trudności, na 

ja k ie  napotyka ło w W arszawie 
wyszukanie odpow iedn ie j ilości 
domów, k tó rych  odbudowie nie 
stoją na przeszkodzie ani wzglę­
dy na tu ry  praw nej, ani u rb a n i­
stycznej, w ytypow ano 34 tak ie  
budynki, k tó re  m ogłyby być ob­
ję te  planem na rok bieżący. I -  
lość izb, k tóre można by uzys-

Pow ołany do życia w  roku  
1948 urząd pełnom ocnika akc ji 
robót rozb ió rkow ych m ia ł po­
czątkowo na celu zatrudnien ie  
w  okresie zim owym  tych robo t­
n ików  budow lanych, k tó rzy  nie 
pracow ali bezpośrednio w  bu ­
dow n ictw ie . Z biegiem  czasu, 
w zw iązku z prowadzeniem  ro ­
bót budow lanych przez cały 
rok, akcja pełnom ocnika zmie­
n iła  swój charakter. Ciężar ca­
łe j akc ji przesunął się z terenu 
sto licy na tereny zachodnie i w  
w o jew ództw o białostockie. A k ­
cja rozb iórek nabra ła  cha rakte ­
ru planowego odzysku cegieł z 
domów spalonych i zburzonych 
i trw a  obecnie cały rok, a p ro ­
wadzona jes t s ta łym i kadram i.

k i w yrobów  precyzyjnych „K a -  
lib r “  w  M oskw ie. W liście 
tym  robotn icy warszaw skie j fa ­
b ry k i przesyła ją życzenia jesz­
cze wspanialszych osiągnięć w 
nowym, 1951 roku, oraz pod­
kreś la ją  swoje osiągnięcia p ro ­
dukcyjne, uzyskane dzięki przy 
k ładow i ludz i radzieckich.

„Za waszym przykładem  
rozw inę liśm y szeroko ruch sta­
chanowski, k tó ry  ma swych 
w yb itnych  p rzedstaw ic ie li w 
naszych przodownikach w zor- 
carzu H. Lew andow skim , w y ­
rab ia jącym  314 proc. norm y, 
szlifierzach I. P ruchn io  i J. 
S telm askim , frezerach B. P ta- 
szyńskim  i E. K o laku . Na wzo­
rach waszych u y ra w n ie ń  roz­
w ija  się u nas ruch ra c jo n a li­
zatorski.

Podejmowane przez naszą 
załogę zobowiązania p rodukcy j 
ne dla uczczenia 1 M aja, 22 
Lipca, 33 rocznicy R ew olucji 
P aździernikowej i I I  Ś w ia to ­
wego Kongresu Pokoju, p rzy ­
czyn iły  się lo w ykonania przez 
fab rykę planu rocznego na 14 
dni przed term inem .

Jesteśmy przekonani — koń ­
czy swój lis t załoga fa b ry k i im . 
gen. K. Świerczewskiego — 
że w alka, k tó rą  prow adzim y 
wspóln ie zakończy się pełnym  
zwycięstwem  poko ju  nad k rw a ­
w ym  i gn ijącym  im p e ria liz ­
mem, gdyż w  walce te j prze­
wodzi Zw iązek Radziecki z 
W ie lk im  S ta linem  na czele!“

Za przykładem L id ii 
K orab ie ln ikow ej

Robotnice i rob o tn i :y  F a b ry ­
k i im . 22 Lipca (daw nie j Wedel) 
wystosowali lis t do załogi fa ­
b ry k i cuk ie rków  „B o lszew ik" w  
M oskw ie. W liście ty m  m. in. 
czytam y:

„P lan  nasz w  roku  1950 w y ­
konaliśm y na 14 dn i przed te r­
minem. W ie lką pomocą w tym  
sukcesie p ro du kcy jnym  by ły  
wasze wzory ko lek tyw n e j, pe ł­
nej poświęcenia pracy, a szcze­
gólnie rozw ija ją cy  się u nas 
od niedawna ruch kom plekso-

kać z przebudowy i odbudowy 
tych domów wynosi 456 Koszty 
tych prac wyniosą 10 m iln . zl. 
Przeciętny więc koszt jedne j u- 
zyskanej izby w yn iós łby około 
20 tys. zł.

P ro je k t sporządzony przez a- 
gendy Prezydium  Stołecznej Ra­
dy Narodowej został przędło - 
żony M in is te rs tw u  Gospodarki 
Kom una lne j do zatw ierdzenia. 
Jeżeli M in is te rs tw o p ro je k t ten 
zatw ierdzi, to w najb liższym  
czasie rozpoczną się ju ż  roboty 
wstępne przy odbudowie w y ty ­
powanych domów.

Rzecz jasna, że tozpoczęta w 
reku bieżącym akcja odbudowy 
i rozbudowy budynków  prze - 
znaczonych na cele m ieszkalne 
dla ludzi pracy, jest początkiem 
w ie lk ie j, d ługofa low e j akc ji, 
k tóra w w yn iku  pom yślnej re­
a lizac ji może dać sto licy około 
1000 nowych izb. (ik)

W roku 1950 zaplanowane 
wydobycie  500 m iln . sztuk cegieł 
zostało znacznie przekroczone i 
odzyskano przeszło 570 m il. Na 
tereny budowy dostarczono 484 
m iln . sztuk cegieł.

Obecnie na jw iększe roboty 
rozb iórkow e dla odzysku cegieł 
i innych m ateria łów  budow la­
nych prowadzone są na terenie 
W rocław ia i Szc-ecina.

Z akc ji prowadzonej przez u- 
rząd pe łnom ocnika robót rozb iór 
kow yćh w  roku 1950 budow ni­
ctw o warszawskie otrzym ało 
przeważnie z ziem odzyskanych 
100 m iln . sztuk cegieł, t j .  330 
tys. sztuk cegieł dziennie, czy li 
oko ło 65 wagonów. (g)

wego oszczędzania surowców 
wzorowany na przykładzie  L i ­
d ii K o ra b ie ln iko w e j“ .

Załoga F abryk i im . 22 Lipca, 
k tó re j poważny odsetek stano­
w i młodzież, pisze o osiągnię­
ciach ZM P -ow skich  brygad i 
dzia łów  produkcy jnych i zapew 
nia, że nie ustanie w  dalszej 
pracy nad budową fundam en­
tów  socjalizm u w  Polsce.

Podobny lis t do załogi jednej 
z fa b ry k  elektrotechnicznych 
w  ZSRR napisa li robo tn icy  Za­
kładów  W ytw órczych A pa ra tu ­
ry  O św ie tlen iow ej A-51.

L is ty  do robotników  
W ęgier i  NRD

Obok licznych lis tów  w ysy ła ­
nych przez załogi warszawskich 
zakładów pracy do towarzyszy 
w  Zw iązku Radzieckim  płyną 
rów nież lis ty  do robo tn ików  kra  
jó w  dem okracji ludow ej, budu­
jących u siebie podstawy socja­
lizm u.

Załoga W arszawskich Z ak ła ­
dów Przem ysłu Odzieżowego 
N r 2 im. O brońców W arszawy 
z dum ą donosi towarzyszom  fa ­
b ry k i odzieżowej w  Budapesz­
cie o swych osiągnięciach p ro ­
dukcy jnych  w  pierw szym  roku 
planu 6-letniego. Robotnice 
W ZPO -2 piszą o swej nowo- 
wybudowanej, p iękne j fabryce, 
wyposażonej we wszystkie urzą 
dzenia u ła tw ia jące  pracę.

„P la n  nasz za rok  1950 w yko ­
na liśm y w  dn iu  30 listopada 
1950 r., do końca ubiegłego ro ­
ku da liśm y k ra jo w i poważną 
ponadplanową produkcję. Dzię­
k i ta k im  ja k  nasze osiągnię­
ciom  rząd nasz mógł z dniem  
1 stycznia 1951 r. obniżyć ceny 
n iektó rych  a rty k u łó w “ .

Załoga W ZPO -2 pisze dale j 
o rozw oju na teren ie fa b ryk i 
ruchu korab ie ln ikow ców , k tó ry  
przyn iósł 2 dn i pracy na zao­
szczędzonym m ateria le  w  roku 
ubiegłym .

L is t swój robotn ice W ZPO-2 
kończą wezwaniem  do zacieś­
nien ia  w ym iany  doświadczeń 
pomiędzy załogami fa b ry k i 
warszawskie j i  budapeszteń­
skie j, k tó ra  przyczyn i się do 
szybszej rea lizac ji planów p ro ­
dukcy jnych obu zakładów.

Robotnice i robotn icy Z ak ła ­
dów W ytw órczych Urządzeń 
Telefonicznych w ys ła li serdecz­
ny lis t do rob o tn ików  jednej z 
pokrew nych fa b ry k  w N iem ie­
ck ie j Republice Dem okratycz­
nej.

W ym ienione wyżej lis ty  to 
zaledwie drobna część b ra te r­
skich pozdrowień, ja k ie  złożyły 
sobie nawzajem  załogi zakładów 
pracy k ra jó w  dem okracji lu do ­
wej, przystępując do pracy nad 
rea lizacją planu na rok 1951. 
Każdy dzień przynosi dalsze 
m eldunki o nowych przycho­
dzących,- bądź wysyłanych l i ­
stach, każdy dzień umacnia 
w ięź łączącą robo tn ików  i p ra ­
cow ników  budujących, w  opar­
ciu o wspan ia ły p rzyk ład  ra ­
dziecki, w  w arunkach w ładzy 
ludow ej, gmach lepszej, poko jo­
wej przyszłości narodów.

(KS)

Skończyć 
z niechlujstwem 

na wystawach 
sklepowych

Remanenty w  sklepach han­
dlu  uspołecznionego przebiegły 
pomyślnie. W dn iu  2 stycznia 
otw arte  b y ły  w szystkie1 sklepy. 
Niestety k ie row n icy  n iektórych 
sklepów zapom nieli o uporząd­
kow aniu wystaw.

W  sklepie WSS N r 115 przy 
ul. K ra jo w e j Rady Narodowej 
na w ystaw ie oprócz pożółkłego, 
brudnego, podartego papieru, nie 
ma n ic  więcej.

Sklep WSS N r 515 przy ul. 
P u ław skie j „udeko row a ł“  w ysta ­
w y skrzyn iam i po butelkach, ja ­
kąś starą, żelazną skrzyn ią i  k u ­
rzem.

N ajw ięce j brudnych i  pustych 
w ystaw  można zobaczyć przy ul. 
W olskiej.

Remanenty już  się skończyły. 
Czas uporządkować wystaw y.

(sz)

30 ruchomych kiosków spożywczych 
obsługiwać będzie budowy stolicy

Około 10®0 izb da Warszawie odbudowa 
budynków zniszczonych w ponad 30 proc.

W roku bieżącym po raz pierwszy rozpoczęte będą z fum  
duszów Ministerstwa Gospodarki Komunalnej wielkie robo­
ty przy odbudowie i przebudowie budynków mieszkalnych 
zniszczonych w ponad 30 proc. ich wartości technicznej. Do­
tychczasowe remonty prowadzone z Funduszu Gospodarki 
Mieszkaniowej obejmujące tylko domy zniszczone do 20 
proc., miały na celii wyłącznie poprawę warunków miesz - 
halnych klasy robotniczej. Uzysk izb przy tych remontach 
był minimalny.

100 miln. sztuk cegły 
dały Warszawie roboty rozbiórkowe

Jakie domy mogą być 
remontowane

Jak ju ż  pow iedzie liśm y pod 
uwagę przy tych odbudowach 
czy przebudowach brane będą 
ty lk o  te domy, przy k tó rych  ko- 
sztv  robót nie przekraczają 60 
Proc. ich wartości technicznej.

W W arszawie domów tak ich  
L /L  jednak przebudowa i
m-m. 0VVa n;lsze.i sto licy wy - 

‘^ s p e c ja ln e j  selekcji przy 
^  ' ty P°w aniu tak ich  do-

• ypowane mogą być w y ­
łącznie domy, k tó re  s\ Qi na 
przeszkodzie przebudow ie m ia ­
sta.

Około 1000 izb będzie 
można uzyskać w  stolicy
W W arszawie m im o trudności 

spowodowanych wspom nianą se 
lekcją można będzie wyszukać 
k ilkadzies ią t domów, któ rych  
odbudowa i przebudowa da łyby 
około 1000 izb. Domy te rozrzu­
cone są po wszystkich dz ie ln i - 
cach miasta.

Stan domów jest różny. W ięk ­
szość z nich jes t nawet częścio­
wo zamieszkała. W w ie lu  tak ich  
domach zniszczone zostały przez

M ie jsk i Handel Deta liczny za­
planow ał do uruchom ienia w 
roku bieżącym 30 k iosków  spo­
żywczych, ‘ specjalnie ob liczo­
nych na obsługę załóg budow la ­
nych, K iosk i te obsługiwać będą 
w szystkie większe budowy sto 
iicy na czele z Marszałkowską 
Dzielnicą M ieszkaniową i budo­
wą osiedla muranowskiego.

Ruchome k ioski spożywcze 
M HD zaopatrzone zostaną w

chleb, w ęd liny  i inne a rty k u ły  
spożywcze, ja k  rów nież w her­
batę, kawę, lu b  m leko.

K iosk i z a rty k u ła m i spożyw­
czymi, będą dużym  udogodnie­
niem dla robo tn ików  budow la­
nych Pierwszy z tak ich  kiosków 
ma zostać u ruchom iony już 
w nied ług im  czasie, aby załogi 
budowlane m ogły korzystać z 
ciepłych posiłków  jeszcze w o- 
kresie robót zim owych.

W Krakowie powstały komitety 
blokowe

(GH). W  osta tn im  czasie po - 
wołane zostały w K rako w ie  K o­
m ite ty  B lokowe, k tó rych  zada - 
niem  będzie ścisła współpraca 
z M ie jską Radą Narodową w 
rozw iązyw aniu istotnych, by to ­
wych zagadnień ludności p racu­
jącej miasta. Do kom ite tów  b lo ­
kow ych mieszkańcy K rakow a 
w yb ra li 5,530 na jaktyw n ie jszych  
działaczy społecznych. Wśród 
członków kom ite tów  blokowych, 
liczn ie  reprezentowane są ko ­
b ie ty  1 młodzież.

Już w ciągu k ró tk iego  okresu 
sw o je j działa lności kom ite ty  blo 
kowe, stojąc na straży in ­
teresów ludności pracującej,

rozstrzygnęły m. in. 47 zatargów 
i sporów między p ryw a tnym i 
w łaścic ie lam i nieruchomości, a 
loka toram i. K om ite ty  blokowe 
przeprow adziły rów nież kon tro ­
lę ksiąg rachunkow ych u tych 
w łaścic ie li nieruchomości, k tó  - 
rzy pobiera li wygórowane świad 
czenia uboczne. M. in. w  w y n i­
ku przeprowadzonej ko n tro li 
ksiąg przez kom ite t b lokowy 
dzieln icy K row odrza, w y k ry to  
nadużycia w łaścicie la domu S. 
K iedzia przy ul. D ług ie j, k tó ry  
krzywdząc lokatorów , pobierał 
n iepraw n ie  wysokie świadczenia 
uboczne od lokatorów .

2 0 0 0  ha wydm 
i piasków w okolicach 

stolicy zalesimy 
w 1 9 51  roku

W  roku  bieżącym W ydzia ł 
R o ln ictw a i Leśnictw a zamierza 
przeprowadzić szeroką akcję za­
lesiania w ydm  i n ieużytków  w  
okolicach W arszawy na tere - 
nach przyszłego W arszawskie­
go Zespołu M iejskiego.

Oprócz szerokiej akc ji żale - 
siania prowadzona będzie ró w ­
nież akcja dosadzania drzew  w 
podm iejskich laskach, zniszczo - 
nych przez wojnę.

A kc ja  ta rozpocznie się ju ż  
wiosną. M. in. zalesiane będą te 
reny położone na po łudn iow y - 
wschód od s to licy w  okolicach 
O twocka i W awra, następnie w 
okolicach Karczew ia. Falenic.y. 
Ponadto zalesiane będą okolice 
Zakroczym ia, M arek, M łoc in  
Jabłonny, Ożarowa, Zaborowa 
oraz lo tne  w ydm y piaszczyste 
pod O kuniewem  i Nieporentem.

Warszawscy korespondenci piszą

Biurokraci utrudnili nam opracowanie
planu na I  kwartał 1951 roku

Rozpoczęliśmy d rug i rok  
P lanu 6-le tn iego,.* ro k  1951 
Plan na 1951 rok  jest znacznie 
wyższy od planu na rok 1950 i 
przekracza przew idziane w y k o ­
nanie w  1950 r. dlatego też na­
leży bardzie j w n ik liw ie  pod­
chodzić do w szystkich zagad­
nień tak ze strony p ro du kcy j­
nej ja k  i organ izacyjne j. Od 1 
stycznia 1951 r. huta szkła „T a r 
gówek“  stała się przedsiębior­
stwem samodzielnym, w yod ięb- 
nionym , podlegającym bezpo­
średnio centra lnem u zarządowi 
— a nie ja k  do te j pory z jedno­
czeniu

Dyrekcja, rada zakładowa o- 
raz kom ite t p a rty jn y  zdają so­
bie sprawę z odpow iedzialno­
ści jaka ciąży na n ich obec­
nie. D latego tym  bardzie j k ło ­
po tliw e  jest dla naszego zak ła­
du nie skoordynowanie w spół­
pracy z Centra lą Handlową 
C eram ik i w Lodzi.

Sprawa jest o ty le  ważna, że 
I  k w a rta ł 1951 rok« ju ż  się 
rozpoczął, a CHC nie przysła ła 
jeszcze zleceń, m im o że na 
kon ferencji odbytej w  CHC w  
Łodzi w  dn iu  20 listopada ro ­
ku ubiegłego przy udziale 
przedstaw icie li zakładu, w  tra k  
cie uzgadniania planów p ro ­
dukcy jnych  na I  kw a rta ł 195! 
roku  zastrzegliśmy się, że zlece

nia muszą być nadesłane p rz y ­
na jm n ie j na 4 tygodnie przed 
rozpoczęciem kw a rta łu , abyś­
m y m ie li czas opracować je.

N ie jest to pierwszy w yp a­
dek n iew łaśc iw e j współpracy 
CHC z hutą, ale w  roku  1950 
m ie liśm y możność zw rócić  się 
do zjednoczenia, k tó re  in te r ­
weniowało. Obecnie w  roku 
1951 będziemy ju ż  samodzielni 
i odpow iedzia ln i za przy ję te  
zobowiązania w  fo rm ie  p lanu 
i chcemy, żeby inne ins ty tuc je , 
a w  tym  w ypadku CHC w y ­
wiązała się ze swych obow iąz­
ków  i p rzys ła ła  zlecenia w 
te rm in ie , co u ła tw i pracę za­
kładom  i CHC.

Tymczasem tak nie jest. Na 
pierwszy k w a rta ł 1951 roku 
zaplanowaliśm y m iędzy in nym i 
s ło ik i z docieranym  ko rk iem  o 
w ym iarach ściśle określonych.

Na kon fe renc ji w  CHC w  Ł o ­
dzi w  dn iu 20 listopada br. 
specjalnie podkreślono wagę 
p rodukc ji tych s ło ików . W dn iu 
24. X I. br. o trzym a liśm y pis­
ma z CHC, w  k tó rych  in s ty tu ­
cja zam awiająca uprzednio 
s ło ik i zrzekała się s ło ików  z kor 
kiem . prosząc o dostarczenie 
s ło ików  tych samych rozm ia­
rów  bez korka.

P lan na I  k w a rta ł 1951 roku 
b y ł ju ż  w  tym  czasie rozp ra -

Przedstowiciele gminy Gołymin 
wraz z ekipą łączności ze wsią

na przyjęciu noworocznym 
u premiera Cyrankiewicza

Z okazji Nowego Roku, p re­
m ie r C yrankiew icz zaprosił chło­
pów oraz m łodzież szkolną z 
gm łny G ołym in  pow. Ciecha­
nów na przyjęcie, k tó re  odbyło 
się 31. X I I  w  P rezydium  Rady 
M in is trów .

W tym  celu ek ipy łączności 
ze wsią — z F ab ryk i Narzędzi 
Lekarskich i Prezydium  Stołe­
cznej Rady Narodowej, w y je ­
chały w  dn iu  30 do G ołym ina 
gdzie oczekiwała nas m łodzież 
szkolna i ch łop i z PG R-ów W ró- 
blewo i Nasierowo, ze spółdziel­
n i p rodukcy jnych  S ła w k i-K ona - 
rzewo i O siek-A leksandrowo w 
liczbie 73 dzieci, oraz 14 osób 
z gm innego a k tyw u  i  nauczy­
cie lstwa miejscowego.

31. X I I .  p rzyw ieź liśm y w y ­
cieczkę do W arszawy, do domu 
TPD  przy u l. W awelskie j 56, 
gdzie by ła  zgromadzona m ło ­
dzież z woj. warszawskiego.

Obecni tu  b y li tow . p rem ier 
C yrankiew icz, oraz m in is trow ie .

Po części artystyczne j, p re­
m ie r C yrankiew icz przem aw ia ł 
do dzieci, k tó re  żyw io łow o re ­
agowały, wznosząc o k rzyk i na 
cześć Prezydenta B ie ru ta , p re­
m iera Cyrankiew icza i  P o lsk i 
Ludowej.

Po p rzy jęc iu  w  TPD, prem ier 
C yrankiew icz zaprosił naszą w y ­
cieczkę do gmachu Prezydium  
Rady M in is trów .

Starszych p rzedstaw ic ie li gm i­
ny G ołym in, oraz rob o tn ików  z 
ekip  łączności ze wsią, p rem ier 
p rz y ją ł na osobnej audiencji.

W n iezw ykle  serdecznej, b ra ­
te rsk ie j rozmowie, ch łop i opo­
w iada li o swoich osiągnięciach, 
bolączkach, w  k tó rych  p rem ier 
przyrzek ł im  pomóc.

RO M AN M IC H A L S K I 
Fabryka Narzędzi Lekarskich

Trzeba sumiennie zbadać
wniosek racjonalizatorski z L-13
W dniu 3 .X II. 1949 r. jeden

z naszych rto jo na liza to rów  
ZW LE L — 13 ob. Tadeusz Za­
rzecki złożył do .kom isji uspraw 
nień . przedsiębiorstwa L — 1 
wniosek dotyczący oszczędnego 
fosforowania lam p wysokowa- 
towych. Po rozpatrzeniu w n io - 
sk \  kpm isja  usprawnień zakła­
du L — 1 zażądała nadesłania 
szkiców urządzenia i obliczenia 
robocizmy.

'Tymczasem kom isja uspraw ­
nień zakładu. L — 13 postanowiła 
zafosforować tą metodą 10.000 
żarówek i, jeśli jakość ich nie 
pogorszy się, wniosek ob. Za­
rzeckiego zastosować i  w n ios­
kodawcę premiować.

Po w ypróbow aniu  okazało 
się, że żarów ki są dobre, w n io ­
sek uznano i przesłano do 
przedsiębiorst—a L — 1 celem 
akceptacji.

T u ta j jednak dyr. techniczny 
K a rliń sk i, opierając się na l i ­
stownej op in ii z in rego  zakła­
du, błędnie zresztą in te rpe rto - 
wanej, uspraw nienie zakwestio 
nował, tw ierdząc, jakoby  'm e­

toda tow. Zarzeckiego m ia ła 
w p ływ ać u jem n ie  na jakość ża­
rówek.

Ostatecznie okazało się, że 
zakład nie w ypow i ’ a się prze­
c iw ko  te j metodzie, ty lk o  uw a­
ża, że lepszą jest metoda ba r­
dziej rozrzutna przy użyciu 
specjalnego aparatu, k tó re  to a- 
p i.ra ty  ‘pow yższy zakład produ­
kuje.

K om is ja  uspraw nień zakładu 
L — 13 wychodząc z założenia, 
że nie możemy sobie pozwolić 
na rozrzutność, oraz op ierając 
się na raporc ie  k o n tro li tech­
nicznej stw ierdza jącym , że ża­
ró w k i są dobre, postanow iła 
stosować metodę ob. Zarzeckie­
go. Dopiero lis t dyr. K a rliń s k ie - 
go zm usił nas do zaniechania 
stosowania te j metody.

Uważamy, że decyzja ob. K a r-  
lińskiego nie jest słuszna i do­
m agamy się kom isyjnego zba­
dania m etody opracowanej 
przez ob. Zarzeckiego.

M A R IA  GOŁOS  
L—13

SOM-y woj. bydgoskiego 
przygotowują się do wiosennej 

kampanii
(G -H). W  spółdzielczych o- 

środkach m aszynowych woj. 
bydgoskiego trw a ją  intensywne 
prace nad przygotowaniem  m a­
szyn i  narzędzi ro ln iczych do 
nadchodzącej kam pan ii w io - 
senno-siewnej.

W  SOM-ach, k tó re  uruchom i­
ły  dodatkowo 15 kuźn i, 12 ś lu - 
sarni i 2 duże warszta ty me­
chaniczne, dzięki szeroko roz­
w in ię tem u współzawodnictwu

pracy oraz dokładnem u rozp la­
nowaniu robót i  przygotowaniu 
części w ym iennych — 80 proc. 
maszyn i narzędzi ro ln iczych 
jest ju ż  ca łkow ic ie  w yrem onto­
wanych i przygotow anych do 
w iosennych prac w  polu.

Na kam panię wiosenną SOM -y 
woj. budgoskiego oddadzą o 
b lisko  40 proc. maszyn i  narzę­
dzi ro ln iczych w ięcej n iż w  ro ­
ku  zeszłym.

Szkolenie pracowników handlu 
uspołecznionego w Krakowie

(G -H). Sekcja szkolenia za­
wodowego M H D  w  K rakow ie  
zorganizowała w  ub. roku 5 
kursów , na k tó rych  przeszkolo­
no 220 osób, z czego ok. 90 
proc. s tanow iły  kobiety. W ięk­
szość szkolonych osób — to  m ło 
dzież przeważnie zrzeszona w 
ZMP.

Absolw enci kursów  po prze­

szkoleniu, rozpoczęli pracę ja ­
ko sprzedawcy w  placówkach 
M HD.

Specjalną troską otacza k ra - | 
kow ski M H D  zatrudnionych w 
swojej in s ty tu c ji 41 m łodocia­
nych, k tó rzy  p racu ją  w  godzi­
nach przedpołudniowych, a po 
po łudniu uczęszczają do zawo­
dowej szkoły handlow ej.

Nagrody dla przodujących gromad 
woj. olsztyńskiego

(GH). O lsztyńska wojewódzka 
kom isja współzawodnictwa pra­
cy w  ro ln ic tw ie  podsumowała 
w y n ik i współzawodnictwa w  za­
kresie wychowu c ie lą t oraz do­
staw m leka za rok ubiegły.

Nagrody za zajęcie przodu ją­
cych m iejsc w  wychow ie cie ląt 
o trzym ało 14 grup grom adzkich 
m. in. grupy we wsiach Czer­
wonka i Zabrodzie, k tó re  dzięki 
racjonalnem u żyw ien iu  uzyska­

ły  przyrost wagi c ie lą t w ciągu 
dnia w wysokości 800 gr.

Za osiągnięcie najlepszych wy 
n ików  we współzawodnictw ie w 
dostaw ie m leka nagrody o trzy - j 
mało 10 gromad w oj. olsztyń - I 
skiego. Pierwszą nagrodę o trzy - | 
mała gromada Bazyny pow i 
Braniewo, k tó re j m ieszkańcy — I 
m ało i średn io ro ln i chłop i do­
s ta w ili do m leczarni w  ciągu 10 ! 
miesięcy od 45 k rów  ponad 300 : 
tys. Itr . m leka.

cowany i  uzgodniony z CHC, 
zw róc iliśm y się w ięc do 
PZZSzkl. w P io trkow ie  o de­
cyzję co m am y robić w  tym  
w ypadku, ponieważ zmiana za­
m ów ienia zmusza na? do opra­
cowania na nowo planu k w a r­
talnego.

Odpowiedzi nie o trzym aliśm y, 
nawet wówczas, k iedy delego­
w a liśm y do P io trkow a jedne­
go z naszych pracow ników . 
Z b liża ł się koniec 1950 reku.

D yrek to r naszej fa b ryk i i 
plan ista w y jecha li specjalnie do 
Centralnego Zarządu Przem. 
Szklanego i Ceramicznego do 
Sosnowca. W róc ili z niczym, 
gdyż ja k  im  odpowiedziano 
sprawa wym aga poprzedniego 
uzgodnienia z CHC. Z w ró c ili­
śm y się zatem do CHC w dn iu 
6 g rudn ia  1950 roku. prosząc o 
w y jaśn ien ie  ja k  zadecydowana 
została sprawa produkc ji s ło i­
ków.

W ostatn ich dniach grudn ia 
o trzym a liśm y odpowiedź. O ka­
zuje się, że zam awia jący zre­
zygnował zupełnie ze sło ików , 
prosząc o zamianę te j pozycji 
na inne a rty k u ły . CHC poda­
je nam powyższe do w iadom o­
ści i prosi o zastosowanie się 
do życzeń odbiorcy.

Może dla CHC jest to sprawa 
prosta, ale dla zakładu pracy 
zmiana asortym entu produk­
cyjnego w pierwszych momen­
tach rea lizac ji planu k w a rta l­
nego oznacza ca łkow itą  zmianę 
planu, a co za tym  idzie prze­
stój w p rodukc ji. Przecież trze­
ba każdemu ogniwu fa b ry k i do­
starczyć nowy. opracowany 
szczegółowo plan, w  miejsce 
nieaktualnego już, starego.

Pisemko ż CHC przysłane w 
dn iu  30 grudn ia br. staw ia nas 
w  bardzo trudn e j sytuacji I nie 
ty lk o  nas. Odpis pisemka po­
w ędrow ał do centra lnego za­
rządu.

Faktycznie w ięc rozpoczęliś­
m y I k w a rta ł 1951 roku bez 
sprecyzowanego planu. Załoga 
nasza na pewno dołoży wszel­
k ich starań, aby jak  najszyb­
c ie j p rodukcję  ustaw ić w  ra ­
mach ściśle opracowanego pla­
nu, aby niedbalstw o CHC w  
ja k  na jm n ie jszym  stopniu od­
b iło  się na pracy zakładu.

A le  załoga nasza iednocześ- 
nie ma słuszne prawo domagać 
się w yciągnięcia konsekwencji 
wobec w innych  tego karygod­
nego zaniedbania. Po o trzym a­
niu  pisma w  dn iu 24 listopada 
od odbiorcy, k tó ry  zrzekał się 
wówczas części zamówionego 
asortym entu, CHC m iała dość 
czasu, aby sprawę zbadać do 
końca i przesłać nam wcześ­
n ie j n iż w  dn iu 30 grudnia fa k ­
tyczne pozycje do umieszcze­
nia w  planie.

.1 B O L IM O W S K I
H uta „ T a r g ó w e k "

R A D I O
N IE D Z IE L A  7 S T Y C Z N IA

Program  I I  na fa li 367 m.
Program  dnia 6.55 15 45; Na )u - 

tro  23.10; Sygnał czasu 6 53 11 57: 
W iadom ości 7.00 8 00 12.04. 16.00 20.00 
23.00.

6.50 Początek audyc.1l; 7 15 M uzy­
ka popularna; 8 05 Aud. dla wsi;
8.15 M uzyka; 9.00 Odpowiedzi fa li 
49; 9.10 Glos m ają kobiety; 9.30 M u- 
żuka; 9.45 Aud. literacka; 10.00 l i ­
tw o ry  Oskara N edbala; 10.30 Aud. 
dla w o lska; 11.15 R ezerwa: i i . 35 
Polska pieśń m asowa, 11.40 M uzy­
ka; 12.15 Poranek sym foniczny; 13 15 
„N iedzie la  na wsi“ ; 14.00 Pogadan­
ka dla kursów  pa tty jn y c h  I-go  
stopnia na wsi z c yk lu : „B udu lem y  
podstawy soc ja lizm u": 14.25 P rzer­
wa; 16.20 M uzyka; 16.40 Aud oświa­
tow a; 17.00 Felieton; 17.10 Tosca — 
opera Pucciniego; 19 10 W ieczorne  
m elodie; 19.40 „W  Roztokach" — 
ode. pow. W1 O tkan a ; 20 30 M uzy ­
ka taneczna: 21.15 Zagadka lite i ic- 
ka; 21.45 W ieczorna serenada; 22.13 
Stan pogody; 22.15 Wiadomości spor­
towe z caiej Polski; 22 45 M uzy..a  
taneczna; 23.17 M uzyka  popularna; 
24.02 H ym n i koniec audyc ji.

Program  I I  na fa li 267 m.
Program  dnia 8.55; Na ju tro  23.55; 

Sygnał czasu 6.53; Wiadomości 6.55 
8 00 17.00 20.00 23 00

6.50 Początek au d yc ji; 7 00 M elo­
die ludowe różnych narodów; 3 ¡S 
Polska pieśń masowa; 8.20 Muzylr ,;
8.50 Aud. S K R K ; 9.00 K oncert orga­
nowy; 9.30 „L a lk a "  — fragm . pow. 
Prusa: 9.45 Wieś tańczy i śpiewa; 
10.00 Przegląd prasy sto łeczne j; 
10.05 S krzyn ka  ogólna: 10 20 Poezja 
i m uzyka; 11.15 Recenzja; 11 25 Re­
pertuar k in  I teatrów  warszaw ­
skich; 11.30 K w adrans piosenek.
11.45 S krzyn ka  W szechnicy Radio­
w ej; 12.15 Koncert pod dyr. S ere- 
dyńskiego; 13 00 A ud. oświatowa;
13.15 Tygodnik  w arszaw ski; 13 30 
M uzyka: 14.00 Rezerw a. 14.20 P io­

senki w  w y k . Chóru „4 Asy“ ; 14.40 
Aud. oświatowa; 14.50 Melodie lu ­
dowe do tańca; 15 15 Aud dla dzie­
ci; 16.00 Nasze chóry śpiew ają. 16 20 
Aud. literacka; 16.35 M elodie św ia­
ta; 17.20 Koncert C hopinowski; 17 50 
M uzyka; 18.00 „B ohater naszych 
czasów“ — słuchowisko wg. pow. 
Lerm ontow a; 1.9 00 Koncert pod dyr. 
Rezlera; 20,30 K w adrans serenad:
20.45 Aud. rozryw kow a; 21 15 Fe lie ­
ton; 21.25 K oncert pod d yr. T u re -  
wicza; 22.05 W iadom ości sportowe:
22.45 M uzyka; 23.10 M uzyka  tanecz­
na; 24 02 H ym n I koniec audycji.

TR YBUNA LUDU
W ydaw ca: K om ite t C en tra ln y  
Polskie j Z jednoczonej P a rtii 

Robotniczej 
Redaguje K om itet 

N akładem  R. S W. „P rasa“ 
R edakcja;

W arszaw a, Dom Stówa 
Polskiego, Plac K azim ierza  

W ielk ieg o  (przy  ul. M iedzianej) 
Te le fo n y: Redaktor Naczelny  
8-22-60 Zastępca R edaktora Na­
czelnego 8-33-28 S ekre tarz  Re­
d a k c ji 8-82-29. D zia ł propagandy  
8-03-89.. Dział p a rty jn y  7-34-30. 
D ział k ra jo w y  3-65-24. Dział za­
graniczny 8-82-25. D ział ekono­
m iczny 7-34-10 D ział k u ltu ra ln y  
8-65-25. D ział listów i In te r­
w encji 8-65-23. D ział m ie jsk i 

8-71-82.
C en tra la : 7-01-21. 7-01-22.8-51-04, 

8-57-62, 8-82-23.
Telefony nocne: R edaktor noc­
ny 8-57-62 Redaktor techniczny  

7-01-21. S ekre ta ria t 8-82-28. 
P renum eratę  p rzy jm u je  PP K  
„R uch" Oddział W arszaw a, Pi.

Trzech K rzyzy  16 
P ien u m era la  miesięczna w  k ra ­
ju  4 zl. 50 gr., p renum erata zbio­
rowa od tó egz na leden adres: 
p a rty jn a  2 zl 25 gr.. zagraniczna  

9 -  zl.
Konto PK O  -  N r 1-14009. 

P rzy  zgłoszeniu prenum eraty  
należy podań dokładny 1 czy­

te lny  adres.
A dm in istracja: W arszawa, ul.

K nlew skiego 9. tel. 8-29-84. 
K olportaż tel. 8-71-80. B iuro  

Reklam  I Ogłoszeń 8-50-23. 
D ru k  Zak łady  Poligraficzne  

Dom u Stówa Polskiego. 
1 1 8  4 5 6 B-10S09
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Czytelnicy i korespondenci piszą
Osiągnięcia i braki ruchu współzawodnictwa 

pracy w DOKP Kraków
Zobowiązania ko le ja rzy  DO KP | w spółzawodnictwa pracy

K ra kó w , podejm owane na wzór 
zobowiązań ko le ja rzy  radzie­
ck ich  zrew oluc jon izow a ły me­
tody eksploatacji parowozów na 
naszym terenie, przynosząc w 
efekcie w ie lom ilionow e oszczęd­
ności.

D a w n ie j ’ jedna , z parowozo­
w n i p rzy stanie 28 lokom otyw  
przew oziła  90 m iln . ton tow a­
ró w  osiągając 152 km  dobowe

DO KP K ra kó w  no tu je  jednak 
nie m n ie j poważne b ra k i zw ła­
szcza na odcinku pracy Rad Za­
k ładow ych i adm in is trac ji. N ie 
roztaczają one dotychczas na­
leżyte j op ieki nad współzawo­
dniczącym i, co powoduje sto­
pniową obniżkę w yn ików  osią­
ganych przez W ydzia ł Ruchu 
DOKP.

W inę ponoszą tu ta j t ró jk i e r­
go przebiegu maszyny. Ta sama i ganizacyjne oraz O kręgowy K o- 
parowozownia m ając obecnie 16 ! m ite t W spółzawodnictwa Pracy, 
lokom o tyw  przewozi dzięki zo- j Sten współzawodniczących w  
bow iązaniom  152 m iln . ton to- j Now ym  Sączu wynosi obecnie 
w a rów , osiągając 420 km  dobo- | 30 proc. załogi, w Tarnow ie  40 
wego przebiegu maszyn.

Służba ruchu podjęła zobo­
w iązan ia dotyczące regularności 
biegu pociągów, przyśpieszenia 
obrotu wagonów, zmniejszenia 
aw ary jności na węziach itp.

Zobowiązania jednej ty lk o  
drużyny PT-47 zw iększyły prze­
bieg dobowy maszyn na trasie 
P rzem yśl — W rociaw do 700 km.

Szeroko rozw iną ł sję ruch m a­
szynistów  -  długodystansowców,

proc., w  Rzeszowie zaś zaledwie 
6,5 proc.

W lu ty m  br, załoga stacji 
Zgórz podjęła zobowiązanie bez­
aw ary jnego przetoku wagonów 
na przeciąg pól roku  a K om ite t 
W spółzawodnictwa nie spopula­
ryzow ał tego zobowiązania. Ra­
da Zakładowa nawet nie w ie ­
działa o tym , że załoga przepro­
wadziła przez stację bezaw ary j­
nie 150 pociągów.

k tó rzy  zw iększyli dobowy prze- j W szystkie te b ra k i należałoby 
bieg maszyn, zw aln ia jąc 3 pa - j  ja k  na jszybcie j usunąć.

A N N A  M A G O N S K A  
K rakó w

row ozy do inne j pracy. 
Obok tych osiągnięć ruch

Lepiej wykorzystać narzędzia 
w fabryce starachowickiej

W  Fabryce Narzędzi plan w y ­
konyw any by ł dotychczas n ie­
regu la rn ie  i z opóźnieniem.

Przyczyną takiego stanu jest 
b ra k  współpracy m iędzy w a r­
sztatem a kon tro lą  i b iu rem  fa ­
b ry k a c ji.

Zdarza się bardzo często,_ że 
w  rozdzie ln i został zam ieniony 
m ate ria ł, co okazuje się dopie­
ro  po obróbce mechanicznej, gdy 
narzędzia idą dó obróbki c iep l­
nej. W w ypadku ta k im  cała se­
r ia  narzędzi zostaje wyrzucona 
na ziom, co w  rezultacie p rzy­
nosi w ie lk ie  s tra ty  i odb ija  się 
na w ykonan iu  planu miesięcz­
nego.

K on tro le r, gdy zauważy w ą t­
p liw ą  sztukę, nie pow in ien je j 
puszczać do dalszej obróbki, 
lecz in te rw en iow ać w  biurze 
fa b ryka c ji.

Jeden z pracow n ików  fa b ry ­

k i, tow . Jóźw iak, zauważył, że 
w iele z wyrzuconych na złom 
narzędzi m ogłoby być w y k o ­
rzystane w  wydzia łach pomoc­
niczych zakładu, albo w  szko­
le zawodowej, k tó ra  odczuwa 
ciąg ły b rak tych narzędzi.

Z w ykorzystan ia  ich m og ły­
by zyskać zakłady m ilionow e 
oszczędności.

N iestety, jednak p ro je k t tow. 
Jóźw iaka nie znalazł uznania 
w  oczach k ie row n ic tw a .

M usim y w  przyszłości u n ik ­
nąć niepotrzebnych, ham u ją ­
cych produkcję  przestojów  spo­
wodowanych w łaśnie brak iem  
narzędzi. Narzędzia te, je ś li nie 
mogą być wysłane na zewnątrz, 
to p rzyna jm n ie j należałoby w y ­
korzystać je we w łasnym  za­
kładzie.

T A D E U S Z G Ó R SKI 
Starachow ice

Zam knęliśm y ub ieg ły  rok u-
stawą w  spraw ie obrony poko­
ju , oraz obniżką cen a rty k u łó w  
powszechnego użytku  i  a r ty k u ­
łó w  inw es tycy jn ych ; dwoma
doniosłym i w ydarzen iam i, w  
k tó rych  dob itny  w yraz zna jdu­
je zarówno p o lityka  pokoju, ja ­
ką u boku Zw iązku Radzieckie­
go, prowadzi Polska na arenie 
m iędzynarodowej, ja k  i stałe 
podnoszenie stopy życiowej mas 
— nieodłącznie związane ż 
w ie lk im  budow nictw em  poko­
jow ym .

Z dumą i  otuchą
Na podstaw ie bogatego b ila n ­

su osiągnięć ubiegłego . roku, 
prezydent B ie ru t w  orędziu no­
worocznym  do narodu polskiego
s tw ie rdz ił:

„Z  dumą żegnamy ro k  m in io ­
ny  — ro k  w span ia le j tw órcze j 
pracy — i  z otuchą, z now ym i 
siłam i i  poważnym  dorobkiem  
w ita m y Nowy Rok“ . 4

Dumne z osiągniętych sukce­
sów, z w ia rą  w  przyszłość, w i­
ta ły  nowy rok  narody wszyst­
k ich k ra jó w  dem okracji i socja­
lizm u, zajęte pokojową, twórczą 
pracą. Inne natom iast nu ty  
b rzm ia ły  w  noworocznych b i 
lansach i  horoskopach państw 
b loku im peria listycznego. Sym ­
ptom atyczna jest pod tym  wzglę 
dem lap idarna wypow iedź p ra ­
w icowego holenderskiego pisma 
„T e leg raa f“ : „N iech Bóg nas 
b ron i, by ro k  1951 b y ł pow tó­
rzeniem  roku  ubiegłego".

Tydzień  na aren ie  świata
Jeremi Starec

Smutne, ale prawdziwe
Na to się rzeczyw iście n ie  za­

powiada. Zapowiada się, że bę­
dzie znacznie gorzej. W  związ 
ku  z now ym i, szaleńczymi bu 
dżetam i w o jennym i, ko ła  rzą 
dzące USA o tw arc ie  s taw ia ją  
ludność przed perspektyw ą da l­
szych „c iężk ich  o fia r  i w yrze ­
czeń“ . Co do F ranc ji, ja k  to  u - 
stam i swego w iernego sługi, Pau 
la Reynaud, m ów ią A m erykan ie  
„poziom  życia Francuzów jest 
zbyt w yso k i” . Toteż reakcyjna

większość parlam entarna dała 
narodow i jako  prezent noworo­
czny rządow y p ro je k t nowych 
zbro jeń, a tym  samym dodatko­
we, nieznośne ciężary. W łochy, 
Szwecja, Holandia i N iem cy za­
chodnie wzrostem  cen w ita ły  
N ow y Rok. A  A ng licy , spoży­
w a jąc m niejsze nawet n iż w  cza­
sie W ojny p rzydz ia ły  mięsa, mo­
g li na pocieszenie w yczytać w 
gazetach, że pow inn i być szczę­
ś liw i, bo arm ią  dumnego A lb io - 
nu kom enderować będzie ame­
rykań sk i generał Eisenhower.

Eisenhower 
„wybija z głowy"

Jest to może przypadek, że 
rezydencja Eisenhowera, jako 
głównodowodzącego agresywną 
arm ią  b loku im peria listycznego 
m ieści się w  pałacyku „A s to r ia “  
w  Paryżu, w  k tó ry m  znajdował 
się sztab okupantów  h itle ro w ­
skich. A le  n ie  jes t przypadkiem , 
że ja ko  am erykański f iih re r  
używa Eisenhower podobnego 
do h itle ro w ców  sty lu . Jeszcze 
n im  przy jecha ł do Paryża, o- 
św iadczył buńczucznie, że jego 
europejscy poddani „będą m u­
s ie li w yb ić  sobie różne rzeczy z 
g łow y".

Aroganckie  te słowa odnoszą 
się W yraźnie do rozm aitych kó ł 
bu rżuaz ji zachodnio -  europej­
sk ie j, k tó re  pod naciskiem  mas 
W ykazują opory je ś li chodzi o 
zbro jen ia  i o u tworzen ie a rm ii 
neo-h itle row sk ie j.

Droga do pokoju
Podobne nastro je znalazły 

w yraz  w  prasie zachodniej, k tó ­
ra  w brew  naciskow i W aszyng­
tonu p rzychy ln ie  p rzy ję ła  p ro­
pozycje radzieckie dotyczące 
kon fe renc ji czterech m ocarstw  
w  spraw ie de m ilita ryza c ji N ie­
miec. Pisma różnych odcieni 
podkreślają gotowość Zw iązku 
Radzieckiego do rokowań, i. n ie ­
k tó re  wręcz ostrzegają przed ma 
new ram i rządu USA, k tó rych

celem jest odw lekan ie rozmów. 
Podsum owując tego rodzaju 
głosy, pa rysk i „Ce S o ir" w y ra ­
ża zdanie, że dyplom acja ame­
rykańska dąży do zyskania na 
Czasie „w  dziecinnej nadziei, 
jakoby ogromne wrażenie, w y ­
wołane notą radziecką w  op in ii 
zachodu, mogło z czasem osłab­
nąć".

W brew  zaw artym  w  notach 
zachodnich k ła m liw y m  tw ie r ­
dzeniom, rów nież w  Niemczech 
zachodnich bardzo silne są glo­
sy domagające się uregulowania 
kw e s tii N iem iec przez cztery 
m ocarstwa zgodnie z interesam i 
pokoju. O m aw ia jąc propozycje 
radzieckie w  spraw ie sesji Ra­
dy M in is tró w  Spraw  Zagranicz­
nych, pó io fic ja ln y  dziennik 
francuski „M onde“  stwierdza, 
że: „op in ia  n iem iecka jest ba r­
dzo p rzychylna tym  rozm o­
w om ” .

Obchodząc uroczyście 75-lecie 
urodzin prezydenta W ilhe lm a 
Piecka, masy pracujące N ie­
m iec i innych k ra jó w  da ły w y ­
raz gorącemu poparciu dla po­
l i ty k i pokoju i w a lk i o jednolite , 
dem okratyczne N iem cy, k tó rą  
życiem  i dziełem swym  rep re ­
zentuje W ilhe lm  Pieck.

Bez „fałszywego wstydu"
W kołach rządzących Stanów 

Zjednoczonych trw a  dyskusja 
nad p o lityką  zagraniczną, k tó re j 
bankructw o jest oczywiste dla 
każdego. Rząd Stanów Z jedno­
czonych m ało się jednak na­
uczył z gorzkich doświadczeń. 
Przeciwnie, na początek nowe­
go roku  jeszcze bardzie j u c h y lił 
p rzy łb icy  i w yzb y ł się — ja k  
to  nazywają rea kcy jn i kom en­
ta to rzy  — „fa łszyw ego w stydu ” .

Gdy oddziały M ac A rth u ra  w  
K ore i zna jdow a ły się w  tak  
szybkiej ucieczce, że pono tru d ­
no je  by ło  dogonić, „sam “  Mac 
A r th u r  wygłaszał w  Tokio 
przem ówienie noworoczne, w 
k tó ry m  bez ogródek, jasno i

Noworoczne podarunki

Odpowiedzi redakcji
P io tr  K em bie l: W  spraw ie m e- 

otrzym an ia  zam ów ionych .w  przed­
p łacie D zie l s łow ackiego W .Z .N . 
im ien ia  Ossolińskich po info rm ow a­
ło nas. że opóźnienie w w ykona­
niu  i dostaw ie kom pletów  nastąpi­
ło z powodu powiększenia objętości 
kom pletu  dzieł o przeszło 800 stron 
o ra -  z powodu czasowej p rze rw y  w  
dru ko w an iu  D zie ł Słowackiego na 
czas p rod ukc ji podręczników  szkol­
nych.

Obecnie cało ic D zie ł jest gotowa 
i w ysyłana według kolejności za­
m ów ień w m iarę  dostarczania e- 
gzem piarzy przez in tro lig ato rn ię .

M ieszkańcy Żo liborza w liście 
przysłanym  do naszej red akc ji po­
ruszyli spraw ę bezsensownego k u r­
sowania autobusów lin ii  ,,116“ .

Zdarza się bowiem  często. Ze od­
je żd ża ją  z ostatniego przystanku  
p ra w ie  puste autobusy, albo napeł­
nione ludźm i spieszącymi do pra­
cy stoją na p rzystanku , ponieważ 
odjechać muszą zgodnie z rozkła­
dem jazdy .

Na nasza w  te j spraw ie in te r ­
w encje  M Z K  odpow iedzia ły . Ze k u r  
sowanie autobusów lin ii „116“ 
celem  uspraw nien ia , zostało pod­
dane obserw acji.

S tała czyte ln iczka  z W arszaw y  
S tatv  Ośrodek S zkolenia B ib lio te ­
k a rzy  w Jarocinie kolo Poznania  
prow adzi Naczelna D yre k c ja  B i­
b lio tek  przy  M in is te rs tw ie ' Oswia-

ty. In s ty tu c ja  ta ud zie li W am  !n - ! 
fo rm ac ji o w aru n kach  przy jęc ia  do: 
Ośrodka. M ieści się ona w  W arsza- I 
w ie przy A l. I  A rm ii W P  25.

W  na jb liższym  czasie Zw iązek  
B ib lio tekarzy  o rgan izu je  podobny  
kurs w  W arszaw ie. In fo rm a c ji co 
do kursu zasięgnąć możecie u se­
k re tarza  W arszaw skiego K ota  
Z w ią zku  B ib lio te k arzy , ob. Poznań  
skiego, k tó ry  p racu je  w  C zyte ln i 
K om unaln ej przy  A l. Jerozo lim ­
skich 28.

Jerzy Raczyński, D ry g a ły . D y ­
rekc ja  K in  W ie jsk ich  zaw iadom iła  
nas, że w  lipcu 1951 w e wsi W aszej 
otw arte  będzie stałe k ino  w ie jsk ie .

M ieszkaniec Bródna. — W  odpo­
w iedzi na Wasz list P rezyd ium  
G m in nej Rady N arodow ej w  B ród­
nie k o m u n iku je  nam , te  hodowla  
kró w  prow adzona przez ob. B in e n -  
de K azim ie rza , zam . w  T a rg ó w ku  

Osiedle, gra. Bródno, p rzy  ul. S kło ­
dowskiej 31, w  dn iu  22 listopada  
1950 została całkow icie  z lik w id o ­
wana.

„ In tra to r“ , W arszaw a. — S fo rm u ­
łow anie „ś lubuję  m ieć w  rów nym  
poszanowaniu wszystkich obyw ate­
li“ , użyte  w  rocie przysięgi .służ­
bowej nauczycie li szkół zawodo- 
w vch, jest — ja k  to słusznie za­
uw ażyliście — n iew łaściw ie  zreda­
gowane.
Treść te j przysięgi będzie w  n a j­

bliższym  czasie zm ieniona.

Nowy Rok przyn iósł dzieciom w iele radości i zabawy. M a ły  P iotruś nawet w nocJ/ " ie chce 
y się rozstać z p iękn ym i podarkam i. Folo w a f

w yraźnie postaw ił sprawę p rzy - f 
spieszenia re m ilita ry z a c ji Japo­
n ii.

Jednocześnie rząd Stanów 
Zjednoczonych uznał, że n ie  ma 
potrzeby dłuże j się baw ić w  de­
lika tn e  f l i r t y  z „n a tu ra ln ym  so­
juszn ik iem “  generałem Franco 
lecz czas sprawę postaw ić jas­
no. W yrazem  tego jest m iano­
wanie ambasadora am erykań­
skiego w  M adrycie. Podobne po­
lecenie w ydane ' zostało rów nież 
rządom A n g lii i F ranc ji.

Zaprzestano rów nież resztek 
dotychczasowych ceregieli w  
stosunku do bandy titow sk ie j. 
Jako agenci w  ruchu rob o tn i­
czym, tito iaszyści s tra c ili już  
znaczenie d la  Departam entu 
Stanu. Obecnie zasadniczym ich 
zadaniem jest dostarczenie m ię ­
sa arm atn iego i  ro la  ośrodka 
d yw ers ji i agresji na Bałkanach. 
W yśrubowanie do najwyższych 
granic  budżetu wojsko%vego, o- 
tw a rte  solidaryzowanie się z 
neoh itlerow cam i z Bonn („za­
kończenie stanu w o jn y  z N iem ­
cam i“ ) —  oto ostatnie polece­
nia wykonane przez titow sk ich  
sa te litów  w  ram ach przygoto­
w ań w o jennych W aszyngtonu.

„Pewna ilość zbrodni 
jest nieunikniona"

Na okładce noworocznego nu ­
m eru w ie lkokap ita lis tycznego 
tygodn ika  am erykańskiego „ T i­
me“  fig u ru je  jako postać cha­
rakterystyczna dla ubiegłego ro ­
ku  żołn ierz w  he łm ie z ka ra b i­
nem, a pod tym  w yjaśnien ie : 
„ Im ię : A m erykan in . Zajęcie: 
w o jak ."  Zajęcie to  u A m eryka­
nów ma jednak w idocznie bar­
dzo szeroką in te rpre tac ję . Pę­
dzenie przed sobą ludności ca­
łych  m iast i  wsi, na mrozie, o 
głodzie, palenie domów, po tw or­
ne zabójstwa, ' k tó rych  ofia rą 
padło m. in. 58 tysięcy miesz­
kańców Phenjanu...

Do jakiego upodlenia doszli 
im p eria liśc i św iadczy w ypo­
w iedź b ry ty jsk ieg o  przedstaw i­
ciela w  ko m is ji po lityczne j ONZ, 
Jebba, k tó ry  bron iąc swych a- 
m erykańskich mocodawców cy­
nicznie ośw iadczył „pew na ilość 
zbrodn i w  czasie w o jn y  jest nie 
un ikn iona". I  co tu  się dz iw ić  
oświadczeniu wysokiego ko m i­
sarza am erykańskiego w  N iem ­
czech, M ac C łoy ‘a, k tó ry  zaw y­
rokow a ł w  przem ów ieniu z 27 
grudn ia 1950 r „  że żołnierze h i­
tlerow scy ,¡nigdy nie s tra c ili 
swego honoru” . — „H o no r“  ten 
z powodzeniem podnoszą prze­
cież żołnierze am erykańscy w  
Kore i.

2olnierze amerykańscy 
„przy robocie" i... w biegu

Wczoraj dowiedzieliśmy się 
od A m erykanów , że „Seul zo­
stał z powodzeniem ew akuowa­
ny". A rm ia  ludowa ściga i gro­
m i ucieka jących w  popłochu 
A m erykanów . Dzień później o- 
swobodzony został Inczon.

O kładka noworocznego tygod­
n ika  kó ł rządzących USA słusz­
nie przedstaw ia wojnę, jako mo­
ment charakteryzu jący Stany 
Zjednoczone. P raw dzie i w ie r­
ności historycznej odpowiadają 
jednak bardzie j inne zdjęcia, 
k tóre ukazały się ostatnio w  
prasie; jedno — przedstaw ia ją­
ce żołn ierzy am erykańskich o- 
bok bestialsko pom ordowanych 
kob ie t i dzieci koreańskich; d ru ­
gie — przedstaw iające żołnierzy 
am erykańskich w  panicznej u - 
cieczce przed w o jskam i lu do w y­
mi, przed gniewem  i nienawiścią 
narodu koreańskiego.

w

Po 11 Światowym Kongresie 
Obrońców Pokoju

Z in ic ja ty w y  Polskiego K om ite tu  Obrońców P oko ju zorganizo 
wana została w  W arszawie w ystaw a  p. n. „Sprawozdanie z I I  
Światowego Kongresu Obrońców P oko ju” . W ystawa m ieści się 
to lo ka lu  „Cafe C lub”  przy  zbiegu al. Jerozolim skich  i  Nowego

Św ia tu . Foto AR

Społeczeństwo Trizonii 
popiera propozycje 

premiera Grotewohla
(OD W ŁASNEGO KORESPONDENTA „TR Y B U N Y  LUDU")

Marian Podkowiński
A r ty k u ł prem iera  O tto  G rote- 

wohla, m o tyw u jący  raz jeszcze 
konieczność rozm ów B e rlin  — 
Bonn, w  gw iazdkow ym  num e­
rze „Neues Deutschland“  w y ­
w o ła ł ogromne wrażenie w  T r i-  
zonii. Dotychczasowe głosy n ie­
zadowolenia przekształcają się 
teraz w  publiczne oskarżenie 
Adenauera o sabotaż narodo­
w ych interesów Niem iec, o celo­
we krę tactw o, za k tó ry m  k ry je  
się wyłącznie interes m iędzyna­
rodowego im peria lizm u . Głosy 
prasy zachodniej, ja k  i  teksty 
rezo luc ji przysyłanych pod 
adresem rządu w  Bonn stają się 
coraz bardzie j natarczywe i  
ostrzegawcze.

. Przy wspólnym stole 
bez żołnierzy

Teatr

„Wolność“ po amerykańsku

wiedź i na tę wątp liw ość. Am e­
rykańska maszyna przym usu 
zatrzym uje  się, n a tra fia jąc  na 
tw a rd y  kręgosłup am erykań­
skiego tokarza, k tó ry , nie lęka 
się ani groźby u tra ty  chleba, 

„  ,  , . . , ¡a n i represji, czekających go ze
A da m  T a rn :  Z w y k ła  sp raw a . S z tuka  w  trze ch  ak ta cn . „ „ u n i i  Jest siła. k tó ra

R eżyseria  E rw in a  A x e ra . W spó łp raca  d ra m a tu rg ic z n a  Je 
rzego K re c z m a ra . D e k o ra c je  O tto n a  A x e ra . P ra p re m ie ra
■w P a ń s tw o w y m  T e a trz e  W spó łczesnym  w  W arszaw ie .

dziów przysięg łych dyskusja. 
Później postępowemu dzienn i­
karzow i, nauczycielce i  szofero-

N iezw yk ły  jest deb iu t autora 
„Z w y k łe j sp raw y“ . P rzyby ła  
naszej lite ra tu rze  dram aturg icz ­
ne j nowa, wartościowa sztuka 
o g łębokie j treści ideologicznej, 
sztuka, k tó ra  m ów i praw dę o 
te rrorze  ekonomicznym, p o li­
tycznym  i po licy jnym , ja k im  u - 
trzym u ją  się przy  w ładzy dz i­
siejsi rządcy A m eryk i.

Treść „Z w y k łe j sp ra w y" jest 
prosta. Am erykański sąd p rzy ­
sięgłych rozpatru je  sprawę czło­
w ieka  n iew inn ie  posądzonego o 
m orderstwo. Zarówno zam ordo­
wana Elżbieta Wadowska, ja k  i 
posądzony n iew inn ie  o m order­
stwo robotn ik  Johnson, są ko-

w i udaje się przekonać w ię k ­
szość chw ie jnych sędziów przy­
sięgłych, że pódsądny nie zabił 
W adowskiej, że trzeba go un ie ­
w inn ić . W tym  momencie prze­
wodniczący sądu zarządza prze­
rw ę  i  działać zaczynają try b y  
mechanizmu przemocy i  gw ałtu , 
ukazuje się za sceną cień „k o ­
m is ji badania działalności an ty - 
am erykańsk ie j“ , a nacisk eko­
nom iczny i te rro r p o lic ji p ro­
wadzi do zupełnej „zm iany po­
g lądów “  sędziów przysięg łych i 
stopniowego załam ywania się 
nawet tych, k tó rzy  do ostatn ie j 

m unistam i. Wadowska m ia ła  w  | c h w ili ak tyw n ie  b ro n ili n iew in - 
ręku dowody kom prom itu jące j  nej o fia ry  cynicznej d yk ta tu ry  
w yb itn ych  działaczy p a rtii rzą­
dzącej, k tóre św iadczyły o ko­
ru p c ji am erykańskiego aparatu 
państwowego. 1 dlatego po lic ja 
postanow iła na rozkaz swych
kap ita lis tycznych mocodawców 
ją  sprzątnąć. A że ostatn im  
człow iekiem , k tó ry  się z nią spo 
tk a ł i m ógł wiedzieć rów nież o 
czekach kom prom itu jących za­
rów no bankierów  W all Street, 
ja k  i opłacanych przez nich u- 
rzędn ików  by ł Johnson tak­
że i on m usi zginąć. A m ery­
kańskie  władze, p roku ra to r, po­
lic ja  chcą w ydobyć od sądu 
przysięg łych w yrok  śm ierci na 
Johnsona. A le  skład sądu jest 
w b rew  przew idyw aniom  orga­
n iza to rów  procesu niezbyt do­
godny. a n iek tó rzy  członkowie 
ła w y  przysięgłych są oporn i w 
spraw ie w ydania jednom yślne­
go w yroku  śm ierci na n ie w in ­
nego człow ieka, przeciw k tó re ­
m u w dodatku nie ma żadnych 
dow odow i lecz ty lk o  poszłam 
sztucznie ukartow ane przez po­
lic ję .

W ciągu trzech aktów  sztuki 
ukazuje Tarn  mechanizm dzia­
łan ia  am erykańskie j maszyny 
w ym ia ru  n iespraw iedliwości, i  o
czątkowo toczy się wśród sę-

pieniądza i gw ałtu .
Sztuka ukazuje ja k  wygląda 

wolność po am erykańsku. Szpi­
cel i jego szef i pa rtner, d y ­
rek to r w ie lk ieg o  przedsiębior­
stwa kapita listycznego, zasiada­
jący w  składzie sądu przysię­
głych, m ają je j pełne usta, 
w łaśnie w tych momentach, 
k iedy łam ią oni m ora ln ie 
i psychicznie postępowych 
sędziów. Jak św is tk i papie­
ru ta rga ją  wszelkie prawa 
nic sobie oczyw iście nie ro ­
biąc z tajności obrad sądu p rzy­
sięgłych i zupełnie bezczelnie 
grożą sędziom, że u jaw n ią  ich 
wypow iedzi w czasie dyskusji 
sądowej. Jest moment, w któ­
rym  w ydaje się, że sztuka za­
kończy się w sposób przygnę­
biający, tym  przykrzejszy im  
plastyczniej nakreślone zostały 
postacie. K iedy załamuje się po­
stępowy dziennikarz, w idz za­
daj r sobie n ieledw ie pytanie: 
I co dalej? Czy nie znajdzie się 
wśród sędziów przysięgłych n ik t 
dość s ilny i uczciwy, aby prze­
c iw staw ić  się stanowczo zbro­
dniarzom  z am erykańskiego a- 
paratu .sprawiedliwości, aby 
rzucić Im w  tw arz  oskarżenie?

A le  autor um ie znaleźć odpo-

strony p o lic ji. Jest siła, k tó ra  
się im  przeciwstaw ia. N o w o jo r­
sk i rob o tn ik  M a lley  m ów i sta­
nowczo, że przyszłość należeć 
będzie n ie  do w ie lk ich  przem y­
słowców czy przedstaw ic ie li a- 
m erykańskiego apara tu ucisku 
klasowego, lecz do am erykań­
skich robo tn ików . A u to r nap i­
sał tę scenę ta k  sugestywnie, że 
n ia  ty lk o  w iem y o ty m  na pod­
staw ie naukow ej analizy rozw o­
ju  wydarzeń historycznych, lecz 
rów nież w ie rzym y w  to, prze­
konan i głębią przeżycia a r ty ­
stycznego i  potężną w ym ow ą za­
kończenia sztuki.

Zasługą Adam a Tarna jest, że 
sztuka jego stanow i n iedwuzna­
czny w yk ład  o po licyjnym i pań 
stw ie  am erykańskim , o te rrorze 
p o lic ji, o łam an iu  p ra w  i  ludz i,
0 zakłam aniu tych, k tó rzy  m a­
ją  pełne usta słowa „d e m o k ra ­
c ja “ , w yk ła d  o tym , czyni jest 
am erykański system i  a m e ry ­
kańska „w o lność“ .

Sztuka zaw iera cenne uogól­
nienie dotyczące nie ty lk o  przed 
stawionego na scenie sądu p rzy ­
sięgłych, lecz w  ogóle całego sy­
stemu nacisku i  przemocy sto. 
sowanego przez kap ita lis tycz  ■ 
nych w ładców  USA. K orupc ja  i 
szantaż, te rro r p o licy jn y  i  eko­
nom iczny to m etody stosowane 
nie. ty lk o  w  sądzie przysięgłych, 
lecz rów nież w  czasie w yborów
1 w ca łym  życiu po litycznym  
Stanów Zjednoczonych;

U m ie ję tne powiązanie metod 
nacisku ekonomicznego z w y ra ­
finow anym  systemem szpiegow­
sko -  p o licy jnym  i b ru ta lnym  
naciskiem  m ora lnym , służącym 
do łam ania ludzi — oto istotne 
przyczyny, d la  k tó rych  u t r z y ­
m uje się przy w ładzy znikoma 
mniejszość w brew  ogrom nej 
większości narodu. To jest w ła ­
śnie am erykańska „dem okrac ja“ 
i sztuka Tarna ukazuje w  pełn i 
je j pe rfidny mechanizm. A  że 
autor uczyn ił to w  sposób d ra ­
m aturg iczn ie bardzo in teresu­
jący, możemy stw ierdzić, że sztu 
ka jest nie ty lk o  poważnym  
sukcesem po litycznym , lecz ró'

wnież artystycznym . In teresuje 
i trzym a w  napięciu w idza przez 
ca ły Czas przedstaw ienia, a 
chw ilam i nawet pasjonuje. W ie­
le m usia ł au to r w łożyć w  nią 
nie ty lk o  ta lentu, ale i serca, 
abjr osiągnąć ta k i efekt. W idz 
wyczuwa: jego praw dziw ą, szcze 
rą  i  n iekłam aną nienaw iść do 
b ru ta lnych  metod am erykan - 
skiego systemu, oraz dostrzega 
doskonałą znajomość am erykań­
skich stosunków i  am erykańskie 
go społeczeństwa.

N ie by ło  rzeczą ła tw ą  nap i­
sać sztukę ta k  interesującą, a 
przecież p raw ie  zupełnie pozba­
w ioną akcji, opartą p raw ie  w  ca­
łości na dialogach. O wszystkich 
problem ach, o wszystkich w yd a ­
rzeniach dow iadu jem y się z roz­
mów, a n ie  w  dzia łan iu . I  
w b rew  u ta rty m  przesądom, m i­
mo tego, słucham y przedstaw ie­
n ia  z niesłabnącą ciekawością 
i  nie b ra k  nam  an i przez c h w i­
lę tea tra lnych  e fektów  działania 
scenicznego. Rzadkością jest 
rów nież wśród polskich sztuk 
narastan ie k o n f lik tu  od p ie rw ­
szego do trzeciego aktu. Jest rze 
czą znaną, że u większości po l­
skich au torów  ku lm ina cy jn ym  
punktem  sztuk i jes t d ru g i akt. 
W  akcie ostatn im  napięcie zw y­
k le  ofcada. Inaczej u Tarna: Tu 
gradacja napięcia wzmaga się 
od aktu  do aktu, a pu nk t k u l­
m inacy jny  sztuki m ieści się w  
fina le  ak tu  trzeciego.

Jeśli tak  in te lek tua lna  i dysku­
syjna, trudna , dialogowa sztuka 
Tarna odniosła tak  w ie lk i sukces 
sceniczny, zawdzięczać to na le­
ży bardzo w n ik liw e j, ana litycz ­
ne j, starannej i rzete lne j ro ­
bocie reżyserskiej E rw ina  A xe ­
ra. Każdy szczegół dialogu, ge­
stu i ruchu akto rów  został n a j­
dok ładn ie j opracowany. Choć 
przez znaczną część trw an ia  
sztuki dwunastu ludzi siedzi za 
stołem, a ty lk o  jeden m ów i, ani 
na chw ilę  nie odnosimy wraże­
nia m artw o ty  pozostałych. Prze­
ciw nie, b io rą  on i czynny udział 
w toczącej się dyskus ji i tak 
swobodnie ukazanego posiedze­
nia  n ie  w idz ie liśm y dawno na 
naszych scenach. Również spe­
cyficzne cechy am erykańskiego 
sposobu bycia, stylu ubiorów i

zachowania zostały bardzo do­
brze uchwycone i  klasowo 
w ypunktowane. Bardzo subte l­
ne różnice w  s tro ju  i zachowa­
niu  robotn ika, dziennikarza, ka ­
p ita lis ty , nauczycielki, M u rzy ­
na -  w indziarza, fryz je ra  i  in ­
nych pozwalają znacznie p re­
cyzy jn ie j um iejscow ić ich spo­
łecznie, n iżby to m ógł uczynić 
sam tekst. A  je ś li chodzi o 
tekst —  tu  osiągnął A x e r n a jle ­
psze rezu lta ty . W szystkie akcen 
ty  zostały tra fn ie  w ypunktow a­
ne, dia log dociera doskonale do 
W idowni, a przecież to jest w 
te j sztuce najważniejsze. Zgu­
bien ie jednego zdania może w 
n ie j bow iem  u tru d n ić  zrozumie­
nie całego problem u.

W śród ak to rów  najciekawszą 
kreację  s tw orzy ł H enryk  B orow
ski w  ro l i przedstaw icie la p o li-  
c j i  Lewisa, k tó ry  „o rgan izu je “ 
cały proces. Bardzo dobrą w  ty ­
pie i  prezencji sy lw etkę jego 
szefa i  partnera  s tw orzy ł M icha ł 
M elina , jako  d y re k to r w ie lko ka ­
p ita listycznego przedsiębiorstwa 
i kompan p a rty jn y  Rogers. Ja^ 
misz Jaroń zagrał wstrząsająco 
swą w ie lką  scenę załamania się 
postępowego dziennikarza Car­
tera. Rolę m ia ł tym  tru d n ie j­
szą, że początkowo w ierzym y 
wszyscy, że to on w łaśnie po­
zostanie n ieug ię tym  obrońcą 
n iew inn ie  oskarżonego. Halina 
Kossobudzka w yw iąza ła  się rów ­
nież w  sposób pełen dyskrecji, 
um ia ru  i wewnętrznego przeży­
cia z podobnie p rzyk re j ro li, 
ja ko  postępowa nauczycielka 
miss Hotchkiss. Z  wdzięcznej 
ro l i szofera M a lleya  (k tó ry  do 
końca pozostaje w ie rny  swym  
zasadom) w ydoby ł Adam  M ik o ­
ła jew sk i całą praw dę o tw a r­
dym  kręgosłupie, odwadze i nie 
ustępliwości am erykańskiego 
robotn ika, o n iedżw iedziowa- 
tych ruchach. Bardzo zabawny 
b y ł L u d w ik  T a ta rsk i (chw ie j­
ny bucha lte r Hanson) i  K on­
stanty Pągowski ( fry z je r  Pa- 
padiamantopulos). Do te j g ru ­
py postaci sztuki należał rów ­
nież nieco słabszy Jerzy D u ­
szyński (aptekarz Schneider). 
P rzerysow ali swoje rolę, co ra ­
z iło  na t le  rea listycznej gry ca­
łości zespołu: Hanna B ie licka  
(fertyćzna A m erykanka  miss 
Roberts) i. A ndrze j Ła p ick i (ele 
gant Simpson), k tó ry  bezsensów 
nie  szasta się po scenie. S łaby

i  d rew n iany b y ł Józef W asilew' 
ski (przewodniczący sądu Po- 
m etti) i  Szczepan Baczyński 
(M urzyn  -  w indz ia rz  B ill) .  Ten 
ostatn i dz ie li jednak w inę z au­
torem , k tó ry  nie wyposażył zbyt 
bogato te j postaci.

Bardzo dobre i  celowe, po­
szerzające i  pogłębiające scenę 
dekoracje, zap ro jektow a ł O tto 
A xer. Pom ogły one w  grze ak­
torom  i  w  rea liza c ji koncepcji 
inscenizacyjńe j reżyserowi. A  
b y ły  jednocześnie tak  proste i 
pozbawione efekciarstwa, że 
w łaśc iw ie  można było  ich w  
ogóle n ie  zauważyć. A  to n a j­
w iększy kom plem ent d la  de­
kora tora. Dekoracje b y ły  czę­
ścią sztuki i  przedstaw ienia.

O statn io po jaw iło  się na na­
szych scenach k ilk a  nowych 
wartościowych sztuk współcze­
snych pisarzy po lskich. Po „D o ­
b rym  cz łow ieku“  Gruszczyńskie 
go (w ystaw ionym  w  Państwo­
wym  Teatrze K am era lnym  w  
W arszawie) przyszła „P róba 
s ił“  Lutowskiego, (k tó re j p ra ­
prem iera odbyła się w  Często­
chowie, a prem iera odbędzie 
się w kró tce  w  Teatrze Polskim  
w  W arszawie), „Tys iąc Walecz 
nych“  Rojęwskiego (praprem ie­
ra we W roc ław iu , prem iera w 
przyszłości w  Teatrze Narodo­
w ym  w  W arszawie), „Z w yc ię ­
stwo“  W arm ińskiego (praprem ie 
ra w  Teatrze N ow ym  w  L o ­
dzi). W  N ow y Rok 1951 w k ra ­
czamy pod do b rym i auspic ja­
m i. L ite ra tu ra  nasza zaczy­
na teraz odpowiadać na zamó­
w ienie społeczne narodu. Po­
wieści i sztuki tea tra lne  na­
szych współczesnych pisarzy 
zaczynają obrazować w ie lk ie  
przem iany gospodarcze i p o li­
tyczne, ja k ie  dokonują się w 
naszym k ra ju , zaczynają wycho 
w yw ać nasze społeczeństwo i 
pomagać w  budow ie podstaw 
socjalizm u. A  teraz sztuka T a r­
na wzbogaca nasz repertua r o 
cenną pozycję obrazującą zgn i­
liznę i bruta lność am erykańskie­
go systemu. Nasza dram aturg ia , 
podobnie ja k  . nasz te a tr we­
szły pewnym  krok iem  na d ro ­
gę rea lizm u socjalistyczne­
go. W ym ow nym  dowodem tego 
fak tu  jes t zarówno sztuka Ada 
ma Tarna, ja k  i je j insceniza­
cja w  teatrze Axera.

Zastępcą

Rada zakładowa kopa ln i „K a - 
ro linen -G łueck“  w  Bochum, 
m łodzież robotnicza fa b ry k i 
samochodów „G o lia t"  w  B re ­
mie, górn icy kopa ln i „Koenigs- 
grube“  w  W anne-E ickel, robot­
n icy ze S chw e in fu rtu  w ys tą p ili 
ostatn io ostro przeciw  po lityce 
Adenauera, domagając się p rzy­
śpieszenia rozm ów przy w spól­
nym  stole.

N awet reakcyjna prasa za­
chodnia nie jest w  stanie d łu ­
żej milczeć. Stosy lis tów  od 
czyte ln ików , lis tów  — któ rych  
oczywiście ty lk o  część tra fia  na 
szpalty pism, na jlep ie j świadczą 
o re a kc ji społeczeństwa T rizo ­
n ii na propozycję rządu NRD. 
Radny m iasta S chw ein furtu , 
Soltmann, pisze: „Jedność N ie­
miec będzie m ia ła  błogosław io­
ne sku tk i. Z n ikn ie  z N iem iec 
zarówno bezrobocie, ja k  i  na­
prężenie polityczne. Dlatego 
m usim y  zasiąść przy wspólnym  
stole” .

D zienn ik „W est -  Deutsche 
Rundschau“  z K o lon ii pisze:. 
„G łów nym  celem rządu w  Bonn 
pow inno być  . natychm iastowe  
rozpatrzenie propozycji G rote­
wohla... Naród n iem iecki będzie 
szczęśliwy, jeże li p o tra fi w  po­
ko jow y sposób zażegnać kon­
f l ik t ,  bez potrzeby wystaw ien ia  
nawet jednego żołnierza...”

w e j, należy zrobić wszystko, aby  
w poko jow y sposób za ła tw ić  
problem  n iem iecki. Rząd A de­
nauera pow in ien wobec tego 
pozytyw nie odpowiedzieć na 
lis t rządu N iem ieckie j R epubli­
k i Dem okratycznej...“

Pod wzrasta jącym  naciskiem  
społeczeń-twa zachodnich N ie­
m iec zm ien iło  się rów nież sta­
now isko tak ich  dzienników , ja k  
k le ry k a ln y  b e rliń sk i „D e r Tag“ , 
czy praw icow y „B c r lin e r S ta d t- 
b la t t “ , k tó re  nie ty lk o  zmuszo­
ne b y ły  do przedrukow ania w  
obszernych fragm entach a r ty ­
k u łu  prem iera G rotewohla, ale 
w  kom entarzu do niego za ję ły  
obecnie bardzie j pojednawcze 
stanowisko.

Dzienn ik „D e r Tag“  pisze: 
„Już dość by ło  czasu na gadanie 
i  pisaninę, teraz kanclerz Ade- 
nauer pow in ien przyspieszyć 
swoje dzia łan ie” .

Również kościół ew angelicki 
posunął się da le j w  swoich w y ­
stąpieniach. Prasa zachodnia cy ­
tu je  na pierwszych stronach 
a rty k u ł wstępny tygodnika „D ie  
K irch e", k tó ry  proponuje, aby 
G rotew ohl i Adenauer spo tka li 
się w m ieszkaniu ew angelickie­
go biskupa d r D ibe lius ‘a w  B e r­
lin ie  Dzienn ik „D ie  W e lt" pod­
kreśla przy te j okazji, że auto­
rem tego a rty k u łu  jest m ia ro ­
dajna osoba z h ie ra rch ii ew an­
ge lick ie j A u to r a rty k u łu  w  „D ie  
K irch e “  pisze, że kościół nie po­
w in ien bagatelizować wrażenia, 
ja k ie  lis t G rotewohla w yw o ła ł 
w  szerokich kolach niem ieckie­
go społeczeństwa.

Listy od czytelników
D zienn ik ham bursk i „D ie  

W elt“  d ru ku je  szereg lis tó w  od 
swoich czyte ln ików , na tem at 
rozm ów między Niemcami. Ge­
org Laum ann pisze w  jednym  z 
lis tów : „N ie w ą tp liw ie  lis t G ro­
tewohla zaw iera szereg propo­
zyc ji, oraz op in ii podzielanych 
przez większość mieszkańców 
zachodnich Niemiec bez różnicy  
po litycznych przekonań. W o b li­
czu strasznej groźby nowej w o j­
ny, lub co gorsza w o jny  domo-

95,5 proc.
przeciw remilitaryzacji

A ntyw o jenne  nastro je w  T r i­
zonii są coraz silniejsze. C ieka­
wą ilus trac ją  tych an tyw o jen ­
nych nastro jów  jest n ie w ą tp li­
w ie w yn ik  ank ie ty  tygodnika 
„D e r Śpiegel“  w  Hanowerze. 
W ankiecie wzię ło udzia ł ponad 
33 tysiące czyte ln ików  („D o r 
Spiegel" ma 90 tysięcy nakładu), 
co jest powojennym  rekordem  
tego rodzaju im prez w zachod­
nich Niemczech. A oto w y n ik i:
81.5 proc. uczestników ank ie ty  
wypow iedzia ło  . się przeciwko 
przystąp ien iu  zachodnich N ie­
miec do paktu atlantyckiego, a
95.5 proc. przeciwko re m ilita ry ­
zacji w  ogóle.

W kom entarzu do w yn ikó w  
te j ank ie ty  redakcja tygodnika 
„D ie  W elt: pisze: ,..Nie w ys ta r­
czy m ieć większość posłów p a r­
lam entu w  Bonn, ale trzeba  
mieć w  sprawach re m ilita ry z a c ji 
większość społeczeństwa za so­
bą. A kanclerz Adenauer w ła ­
śnie te j większości nie posiada“ .

Kropki nad „ i “
CO D Z IE Ń  ŚW IĘTO

M iody am erykański reporter, 
now icjusz  w swym  zawodzie. 
przyjeżdża do Bonn i  Jest zdu­
m iony niesłychaną ilością ludzi, 
kręcących się po ulicach. _,

— Jakie to u Was dziś święto? 
— pyta towarzyszącego mu 
Niemca.

— Dlaczego święto?
— No, bo ty le  ludzi spaceruje 

po ulicy,
— A co m ają rob ić  — odpo­

w iada z gorzkim  uśmiechem  
Niemiec, k iedy u nas fa b ry k i są 
nieczynne, a m ieszkania zajm ują  
nam na koszary. (a)

W YC H O W A N IE
Do jedne j z gazet waszyng­

tońskich nadszedł lis t od małe­
go synka, któregoś z czyte ln ików  
L is t przeznaczony b y ł d la  „ś w ię j 
tego M ikołaja",

„ Proszę cię bardzo — pisa ł 
chłopiec — p rz y ś lij m i dw ie  
bom bki atomowe, parę p is to le ­
tów i  dobrze zaostrzony nóż” .

Rodzice po w in n i dostać w y ­
różnienie za wychowanie synka  
w duchu aż tak  am erykańskim ...

(e)
i

G ANG STERYZM  I  P O L IT Y K A
W chicagowskim  piśm ie „S un " 

ukazała się taka wypow iedź  
„szarego am erykańskiego oby­
w a te la " — ja k  tw ie rdz i pismo 
— H enry Rods'a:

„N ie  można m ów ić o Is tn ie ­
n iu  środow iska gangsterskiego 
w  Stanach Zjednoczonych, bo 
trudno jest usta lić  granice m ię ­
dzy zbrodnią pospolitą, busi­
nessem, a działa lnością p o lity ­
czną” .

T rudno nie -zgodzić się z Ul 
oceną., (ea).


